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M o s in a  w  s p ó łc e  P W iK
22 lipca br. zaw arte zostało porozum ienie, na m ocy którego gminy: M osina, Luboń, Czerwonak, Puszczykow o, 
M urowana G oślina i Sw arzędz stały  się  w spółudziałow cam i Poznańskich  W odociągów i K analizacji Sp. z o.o. w
Poznaniu.
Wielkość udziałów:
Poznań 63%
Swarzędz 5,01% o wartości 11.514.950zł
Czerwonak 4,25% 9.775.000zł
Mosina 4,02% 9.247.150zł
Luboń 3,77% 8.660.650zł
M urowana Goślina 3,15% 7.253.050zł
Puszczykowo 2,55% 5.865.000zł

0  przystąpieniu do spółki i zgodzie na ww wysokość udziałów 
m usiała zadecydować Rada M iejska stosowną uchwałą. Tej 
sprawie poświęcono w Mosinie sesję, w dniu 31 lipca br. Radni 
uchwalili, iż:

§1-
Akceptuje się treść porozum ienia wspólników - stanow ią­

cego załącznik do niniejszej uchwały - w spraw ie realizacji 
Porozumienia Komunalnego z dnia 26 m arca 1993 r. zaw arte­
go pomiędzy gminami: Czerwonak, Luboń, Mosina, M urowa­
na Goślina, Poznań, Puszczykowo i Swarzędz.

§2 .
1. Wyraża się zgodę na objęcie przez Gminę Mosina od M iasta

Poznań udziałów w wysokości 184.943 o wartości nomi­
nalnej 9.247.150 zł.

2. W związku z objęciem udziałów przez Gminę Mosina w yra­
ża się zgodę na zrzeczenie się wszystkich roszczeń wobec
M iasta Poznań związanych z wykonaniem postanowień Po­
rozum ienia Komunalnego z dnia 26 m arca 1993 r.

W uzasadnieniu, oprócz podkreślenia roli ja k ą  Mosina ode­
grała w doprowadzeniu do zaw arcia porozum ienia z 22 lipca 
br., zaw arte je s t też zadanie oszacowania aportu naszej gmi­
ny, na podstawie wyceny obiektów wodno-kanalizacyjnych znaj­
dujących się na jej terenie.

U Z A S A D N I E N I E
Poznańskie Wodociągi i K analizacja Sp. z o. o. stały  się 

jednoosobową spółką M iasta Poznań. Gminy, strony „porozu­
m ienia” z 1993 r., nie zaakceptowały tego stanu  rzeczy, stojąc 
na stanowisku, że „porozumienie” nigdy nie zostało rozwiąza­
ne. W związku z powyższym gminy występowały, zgodnie z 
obowiązującym prawem , do różnych instytucji w ym iaru sp ra­
wiedliwości, włącznie z Naczelnym Sądem  A dministracyjnym, 
w których to w ystąpieniach G m ina M osina była gm iną wio­
dącą, pilotażową. Gm ina M osina rozpoczęła również proces 
polubownego załatw ienia sprawy, którego założeniem było 
skonsum owanie „porozumienia” z 1993 r. i wejście do spółki 
na równorzędnych praw ach partnerskich.

Załączona uchw ała w raz z „porozumieniem wspólników” 
je s t rozwiązaniem pierwszego postulatu, system atycznie wno­
szonego przez Gminę M osina, który kończy się podpisaniem

„porozum ienia w spólników ” dającego konkretne udziały o 
wartości nominalnej 9.247.150 zł. Podjęcie niniejszej uchwały 
i rozwiązanie pierwszego etapu daje możliwość wejścia do spółki. 
Do nowej spółki, oprócz wyżej wymienionych udziałów Gmina 
Mosina wniesie aport wyszacowany, na podstawie dokładnej 
inw entaryzacji wybudowanych systemów wodno-kanalizacyj­
nych, w tym  obiektów, znajdujących się n a  jej terenie. Według 
naszego rozeznania je s t to kw ota niebagatelna, dająca Gmi­
nie M osina drugie po mieście Poznań miejsce przyszłych ak ­
cjonariuszy spółki. Wejście do spółki je s t nową szansą na re ­
alizację dalszych zadań wodno-kanalizacyjnych na terenie Gminy 
Mosina.

* * *
W 1993 roku, gminy korzystające z poznańskiej sieci wo­

dociągowej i kanalizacyjnej —  Czerwonak, Luboń, Mosina, M u­
row ana G oślina, Puszczykowo i Sw arzędz zaw arły z m ia­
stem  Poznań tzw. porozumienie kom unalne, powierzając mu 
spraw y związane z zaopatrzeniem  w wodę i odprowadzaniem 
ścieków. Na mocy tego porozumienia, zadecydowały też o utwo­
rzeniu w przyszłości spółki z proporcjonalnymi ich udziałam i 
w zyskach. Porozumienie, mimo ustaw icznych s ta rań  zain te­
resowanych gmin, nie było jednak  respektow ane, a w 1997 
roku wojewoda przekształcił PWiK w jednoosobową spółkę, w 
której m iasto objęło 100 procent udziałów. Dopiero teraz, po 
prawie 10 la tach negocjacji, 22 lipca podpisano porozumienie 
prowadzące do przeniesienia udziałów poznańskiej firm y na 
rzecz gmin.

O finalizacji porozum ienia gm in w spraw ie udziałów w 
PWiK oraz jego skutkach , mówi J a n  K ałuziński, burm istrz  
Mosiny.

Jest to zakończenie pierwszego etapu naszych kilkuletnich  
starań —  rozliczenie porozum ienia z  1993r. Podpisany w lip- 
cu br. dokum ent daje Mosinie obecnie 4,02 % udziałów o war­
tości 9.247.150 zł.

Teraz nastąpi drugi etap przedsięwzięcia. G miny wniosą 
do spółki aport w form ie wykonanych przez siebie inwestycji 
wodno-kanalizacyjnych. Powstanie nowa spółka akcyjna —  z 
innym i proporcjami udziałów w zyskach, zależnym i od warto­
ści aportu.

—  Ze wstępnych szacunków wynika, że aport wniesiony 
przez gm inę Mosina uplasuje ją  na drugim  miejscu po Pozna­
niu wśród akcjonariuszy przyszłej spółki. Przewidując bieg 
wydarzeń, Zarząd M iejski podjął znacznie wcześniej dzia ła­
nia w kierunku wyceny m ajątku  wodno-kanalizacyjnego na 
terenie gm iny Mosina.

Prace nad jego inwentaryzacją, prowadzone przez specjal­
nie powołany zespół ludzi, trwały k ilka  miesięcy. W rezultacie 
dokonano wstępnej wyceny m ajątku  wodno-kanalizacyjnego 
na ponad 166 milionów złotych. N a tę wysoką kwotę, plasu-
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jacą nas jako  udziałowca w zyskach spółki na drugim  miejscu 
po mieście Poznań, wpłynęła wielkość wykonanych dotąd na 
terenie gm iny inwestycji. Obecnie, wartość ta jest uzgadniana  
z przedstawicielami byłego PWiK. Prawdopodobnie będzie ona 
trochę umniejszona, gdyż część m ajątku  była przekazywana  
drukam i P T  przed rokiem 1993. N ie chcemy się na to zgodzić 
bo uważamy, że skoro łeży ona na terenie tej gminy, jest to je j 
majątek, który powinien być też je j  aportem.

Przedstawiciele gmin, także i Mosiny, będą zasiadać w radzie 
nadzorczej spółki wpływając na strategiczne decyzje firmy. 
Wejście do spółki je s t też nową szansą na realizację dalszych 
zadań wodno-kanalizacyjnych na terenie naszej gminy.

—  I  tu  wyprzedziliśmy bieg wydarzeń —  mówi burm istrz. 
—  J u ż  jest opracowywana koncepcja układu w odno-kanaliza­
cyjnego dla takich wsi, ja k  Daszewice, Czapury, Wiórek, Bab­
ki —  za pieniądze przyszłej spółki. Zabiegi Zarządu M iejskie­
go w Mosinie spowodowały, że wsie Baranówko, Baranowo, 
Krajkowo, Sow inki nie tylko m ają ju ż  opracowaną koncepcję 
rozwiązań kanalizacyjnych, ale na je j podstawie w tej chwili 
przygotowywany jest projekt realizacyjny tego zadania, rów­
nież na poczet środków przyszłej spółki. Poszliśm y jeszcze da ­
lej: naszym  staraniem, z  finansów  przyszłej spółki realizowa­
ne jest ju ż, udrażnianie system u wodociągowego na Pożego- 
wie, gdzie trzeba wykonać nowe projekty, wybudować nowe 
drogi i przenieść system, ponieważ rury przebiegały pod tere­
nam i zainwestowanymi.

Doprowadziliśmy do włączenia w system funkcjonujący 
system wodociągowy Krosinka, Dymaczewa Nowego i S tare­
go, Borkowic, Bolesławca wreszcie —  Pecnej. To też ogromne 
pieniądze, które m usiały wydać Wodociągi, by włączyć te wsie 
w system zasilania z  Mosiny.

Na ukończeniu je s t koncepcja kanalizacji dla Mieczewa , 
Św iątnik, Radzewic, Rogalina, a więc całej części „za Wartą”, 
m am  też nadzieję, że istniejący projekt budowy w Rogalinku i 
Sasinowie zostanie niedługo zrealizowany.

Te wszystkie przedsięwzięcia, dzięki ogromnym wysiłkom 
Zarządu Miejskiego zostały dotąd wykonane ze środków spół­
ki. N atom iast wartość zadań z zakresu wodociągowania, j a ­
kie w najbliższym czasie będą zrealizowane w samym m ie­
ście, wyniesie około 21 milionów złotych. M osiński Zarząd je st 
już po rozmowach z PWiK i posiada w tej spraw ie stosowne 
dokumenty.

TK, JN

Zanim zasiądą w ławkach
Kiedy oddajemy m ateriał do druku, w trakcie dopina­
nia jest plan organizacyjny szkół gm innych na nad­
chodzący rok. Przedstaw im y go w  „Biuletynie” w rze­
śniowym.

Warto zapoznać się z danym i dotyczącymi realizacji n a ­
uczania w gminie w minionym roku szkolnym 2001/2002.

W 9 szkołach podstaw ow ych uczyło się 2098 uczniów 
(z tego 243 w „zerówce”), w 97 oddziałach (klasach). Średnia 
frekwencja na zajęciach wynosiła 92,3%.

311 uczniów to pierwsi absolwenci k las VI, którzy w roku 
2002/03 rozpoczynają naukę w gim nazjum . N a średnią ocen 
we wszystkich szkołach, wynoszącą 4,3 złożyły się m.in.: śred­
nia z języka polskiego 3,82 i z m atem atyki 3,7. Aż 341 uczniów 
zasłużyło pracowitością na świadectwo z wyróżnieniem (czer­
wony pasek), natom iast łącznie 7 nie uzyskało promocji.

Zatrudnionych było 184 nauczycieli i 71 osób administracji 
i obsługi.

W gimnazjum i jego filiach w 43 oddziałach uczyło się 
1084 uczniów, pod opieką 93 nauczycieli, przy 21 pracowni­
kach adm inistracji i obsługi. G imnazjaliści uzyskali 90% fre­
kwencji na zajęciach. Pierwsza grupa absolwentów — uczniów 
klas trzecich liczyła 357 osób.

Średnia ocen z języka polskiego to 3,6, z m atem atyki 3,4, 
a średnia całego gim nazjum  to 3,9.

201 uczniów wyróżniało się w nauce, a 27 nie uzyskało 
promocji. 17 przystąpiło do egzam inu poprawkowego.

Są to suche dane podsumowujące całoroczny wysiłek 3182 
uczniów szkół podstawowych i gim nazjum  pracujących pod 
kierunkiem  277 nauczycieli.

O św iata to bardzo w ażny wycinek życia gminy. Władze 
samorządowe w szystkim  placówkom zapew niają ja k  na j­
lepsze w arunki pracy. Znajduje to odbicie w gm innym  bu­
dżecie, w którym  ok. 60% stanow ią tegoroczne w ydatki na 
oświatę.

TK

Śledztwo nadal trwa
Od tragicznej śm ierci Natalii Nitoń m inęły 3 m iesiące. 
Społeczeństw o jest ciągle żywo zainteresow ane zna­
lezieniem  winowajcy.

Liczne pytania Czytelników nt. wyników śledztwa w spra­
wie tego m orderstw a skłoniły redakcję do naw iązania kon­
ta k tu  z biurem  prasowym Komendy Miejskiej Policji w Po­
znaniu. Informacji udzieliła nam  M agdalena Wicha z biu­
ra  Rzecznika Prasowego KMP w Poznaniu.

Na tem at ww. zabójstwa usłyszeliśmy, że policja pod nad­
zorem prokuratury nadal zajmuje się tą sprawą i pro­
wadzi czynności śledcze. Gromadzone są materiały, prze­
słuchiw ani świadkowie. Na tym etapie śledztwa sze­
reg danych, którymi dysponuje policja, dla dobra śledz­
twa nie może być ujawnionych. W chw ili obecnej jed ­
nak policja n ie posiada żadnych m ateriałów dowodo­
wych, które stanowiłyby podstawę do zatrzymania ko­
gokolwiek.

Do tej pory udało się ustalić portrety pam ięciowe 
osób, które mogłyby posiadać istotne informacje w tej 
sprawie. Policja nadal prosi o kon tak t i wszelkie inform a­
cje, które pomogłyby w wykryciu sprawcy, zapewniając in ­
formatorom pełną dyskrecję. K ontakt telefoniczny pod nu ­
m erami: 8-620-003, 8-413-090 oraz 997.

W świetle powyższych informacji wszelkie plotki k rążą­
ce po Mosinie okazują się bezpodstawne, a typowanie prze­
stępcy w tak  poważnej spraw ie na podstawie domniemań 
je s t krzywdzące. TK

Z w ią zek  p r z e c iw k o  
śm ie c io m
Mosina i 12 ościennych gmin uczestniczyć będą w spól­
n ie w przedsięw zięciu o nazw ie „Centrum Zagospoda­
rowania Odpadów”. Na lipcowej sesji Rady Miejskiej w  
M osinie zapadła uchw ała o utw orzeniu Związku Mię­
dzygm innego, który będzie dążył do wspólnych, ekolo­
gicznych rozwiązań w  zakresie gospodarki odpadami.

Związek Międzygminny „Centrum  Zagospodarowania Od­
padów” m a wypracować alternatyw ne rozwiązanie dla zagra­
żającego środowisku nadm iernego przyrostu składowanych 
śmieci.

—  Jest to rozwiązanie przyszłości. Wysypisko w Srocku, 
gdzie wywozimy odpady, powinno fukcjonować jeszcze 20 lat. 
Ale śmieci tak gwałtownie przybywa, że zbyt szybko może się 
zapełnić. —  w yjaśnia burm istrz J a n  Kałuziński.

Budowa nowego wysypiska to ogromny koszt. N aw et i koszt 
nie je s t najważniejszy. Priorytetow ą spraw ą je s t miejsce pod 
nowe wysypisko. Należy sobie zdać sprawę, że każda ze spo­
łeczności wiejskich na naszym  terenie, ta k ą  propozycję k a te­
gorycznie odrzuca. Dlatego należy szukać nowych rozwiązań, 
a głównie dążyć do minm alizacji składowanych śmieci. — Na  
wysypiskach, które są tykającą bombą ekologiczną, powinny 
znaleźć się tylko takie odpady, z  którym i nie m ożna ju ż  nic 
zrobić. —  stw ierdza burm istrz. — Nie są rozwiązaniem  spa­
larnie, emitujące do atmosfery szkodliwe substancje. Dlatego 
uważam, że ograniczenie ilości śmieci, trfaiającyh na wysypi­
sko, to jedno z  priorytetowych zadań gm iny. Dlatego dążym y  
do realizacji „Centrum Zagospodarowania O dpadów”.

W efekcie działania C entrum , na przykład z naszej gminy, 
na wysypisko trafiać m a tylko do 30 % śmieci. Pozostałe 70% 
winno być zagospodarowane, czyli przetworzone na surowce. 
W tym  celu na terenach 13 ościennych gmin, prowadzona bę­
dzie kompleksowa segregacja odpadów. Przewidziano też bu­
dowę zakładu utylizacji śmieci. Takie są założenia „Centrum ” 
i takie główne zadanie międzygminnego związku. Jego wspól­
na realizacja może też pomóc w pozyskiwaniu środków zewnętrz­
nych na ten cel.

—  N a pewno dzięki utworzeniu zw iązku  gm in  —  mówi 
J a n  K ałuziński —  łatw iej będzie pozyskać takie środki, czy z 
Wojewódzkiego i Narodowego F unduszu Ochrony środowiska, 
czy też środki unijne. N a  ile się to uda, zależeć jednak będzie 
od wysiłku, ja k i włożą w te starania przyszłe władze gmin.

JN
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STYPENDIUM CZEKA
Pierwsze stypendium Fundacji Stypendialnej 
im. Antoniego i Hanny Dziatkowiaków w Mo­
sinie, zostanie przyznane w tym roku. Obejmuje 
ono cały okres nieprzerwanych studiów sta­
cjonarnych w państwowej uczelni.

Ubiegać się o nie mogą studenci, którzy w tym roku 
zdali m aturę i otrzymali świadectwa ze 
średnią ocen co najmniej dobrą, znajdują 
się w trudnej sytuacji materialnej i miesz­
kają na terenie gminy Mosina.

Wnioski można składać do 10 paź­
dziernika br. w siedzibie Fundacji 
w Mosinie przy ul, Topolowej 2 (tel. 
8-132-922). Tam również można 
otrzym ać b lank ie t w niosku oraz 
wszelkie informacje. T K

Zm arł P r o fe so r
B a r to sz e w sk i
21 czerwca br., zmarł Krzysztof Bartoszewski, profesor 
nadzwyczajny na Wydziale Inżynierii Środowiska Poli­
techniki Wrocławskiej, człow iek zasłużony dla polskiej 
nauki, związany również z Mosiną.

Rodzice Profesora Bartoszewskiego pochodzili z Mosiny. 
Ojciec, jako jeden z przedstawicieli Czerwonego Krzyża, uczest­
niczył w otwarciu mogił w K atyniu.

Profesor Krzysztof Bartoszewski był konsultantem  Mosiny 
przy realizacji oczyszczalni ścieków. Był wybitnym naukow ­
cem znanym w kraju  i za granicą W okresie obudowy dolnoślą­
skiego przemysłu, w pierwszych latach pracy zawodowej, wraz 
z kolegami z Biura Projektów Budownictwa Komunalnego oraz 
Insty tu tu  Meteorologii i Gsopodarki Wodnej, wprowadził wie­
le ciekawych innowacji w technologii oczyszczania wody i ście­
ków oraz ochronie środowiska. Był członkiem Sekcji Inżynierii 
Sanitarnej Komitetu Inżynierii Lądowej i Wodnej Polskiej Aka­
demii Nauk oraz Zarządu Polskiego Zrzeszenia Inżynierów i 
Techników Sanitarnych, członkiem Sekcji KBN. Pełnił funkcję 
konsultanta w Biurze Projektów Budownictwa Komunalnego 
oraz Instytucie Meteorologii i Gospodarki Wodnej, byl Rzeczo­
znawcą M inisterstw a Ochrony Środowiska, Zasobów N atu ra l­
nych i Leśnictwa, Rzeczoznawcą Polskiego Zrzeszenia Inżynierów 
i Tfechników Sanitarnych. Za swoją działalność, Profesor Krzysztof 
Bartoszewski był nagradzany odznaczeniami państwowymi, 
regionalnymi oraz uczelnianymi. Redakcja

W styd m i...
... za  moich p a ra fia n  — m ówił ks. proboszcz Edward 
Majka 14 sierpnia w  rocznicę śm ierci Ojca M aksymilia­
na Kolbego — na m szy św. poświęconej rozstrzelanym  
na rynku, zamęczonym w obozach, zamordowanym i po­
ległym  w walce o w olność Ojczyzny. Przez w iele dni na 
każdej mszy św. przypom inał o tej uroczystości.

K ilkaset rodzin w Mosinie m a wśród swoich przodków bo­
jowników o niepodległość Polski. Spodziewał się, że ich syno­
wie i wnukowie podziękują przodkom za złożoną dla nich ofia­
rę życia. N a 10 tys. parafian  na mszy św. pojawiła się grup­
ka... może 30 obywateli...

W czasie homilii ks. proboszcz opowiedział o kanonizacji 
Ojca M aksym iliana Kolbego w roku 1983, której był świad­
kiem na Placu św. P iotra w Rzymie. Ten franciszkanin i k a­
płan, męczennik za Polskę, je s t najlepszym znakiem tych co 
giną za braci. „Nie m a większej miłości od tej, kiedy człowiek 
życie swoje oddaje za braci” — mówił papież. N atchnieniem  
życia Ojca M aksym iliana była M atka Boża, której zawierzył. 
Znakiem Niepokalanego Poczęcia znaczył swoje apostolstwo 
w Polsce i w dalekiej Japonii.

Obóz w Oświęcimiu, gdzie zamordowano ok. 4 min ludzi, 
był symbolem nieposłuszeństwa wobec Boga, który powiedział: 
„Nie zabijaj”. Ojciec M aksym ilian Kolbe upom niał się o prawo 
do życia niewinnego człowieka, ojca rodziny, wyrażając chęć 
pójścia na śmierć w jego zastępstw ie. Przez śmierć, którą z 
miłości do nas poniósł C hrystus na krzyżu, dokonało się odku­
pienie św iata. Przez śmierć, k tórą poniósł, M aksym ilian Kol­
be odnowił przejrzysty znak tej miłości w naszym  stuleciu.

W czasie mszy św. modliliśmy się, aby Bóg i Ojczyzna były 
dla nas najwyższym prawem, największą wartością.

Po nabożeństwie ks. proboszcz, burmistrz, weterani i garstka 
wiernych złożyli kw iaty pod pomnikiem poległych na Rynku.

ZM

D a j m y  w y r a z  p a m i ę c i
Samorząd Gminy Mosina zaprasza m ieszkańców m ia­
sta i okolicy do udziału w  uroczystościach upam iętnia­
jących tragiczne wydarzenia 1 w rześnia 1939 roku.

W niedzielę, 1.09 o godz. 18, w kościele pw. św. Mikołaja w 
Mosinie, odprawiona zostanie m sza św. Potem procesja uda 
się na cm entarz, aby tam  modlić się za poległych na wszyst­
kich frontach. Pod pomnikiem ofiar wojny na rynku tego dnia 
zapłoną znicze i zostaną złożone kwiaty.

Zachęcamy do zam anifestow ania swoją obecnością pam ię­
ci o Ojczyźnie i o tych, których odebrała naszym rodzinom wojna.

Stałym miejscem kolportażu 
naszej gazety 

jest redakcja "Biuletynu" 
oraz Biuro Rady w Urzędzie Miejskim 

pokój 17 (parter)
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B yło  g r o ź n ie
Na terenie gminy Kórnik w  maju doszło do lokalnego  
skażenia wody. Podczas napełniania wodą zbiornika 
opryskiwacza do roślin  sadow niczych przez jednego z 
rolników, znąjdujący się  w  zbiorniku środek grzybo­
bójczy, został zassany do wodociągu.

Dzięki natychmiastowej reakcji sprawcy —  szybkiemu 
zawiadomieniu odpowiednich służb, nie doszło do zatrucia 
ludności. Zagrożeniem, objęte były miejscowości: Bnin, Bier- 
natki, Błażejewo, Błażejewko, gdzie mieszkańcy przez bli­
sko trzy dni, korzystali z wody dowożonej beczkowozami.

W związku z tym zdarzeniem, przypominamy o bezwzględ­
nej konieczności zachowania środków ostrożności, by nie do­
puścić do zagrożenia współmieszkańców. W sytuacji podob­
nej do wyżej opisanej, gdy dojdzie do skażenia wody, należy 
zawiadomić odpowiednie służby. Od ich szybkiej reakcji za­
leży zdrowie, a naw et życie wielu ludzi. Dlatego też, gdy dojdzie 
do skażenia wody trzeba natychm iast poinformować o tym 
Wodociągi (tel. 8132-616), S traż Miejską (tel. 8197-855) i Policję 
(tel. 8132-444), które zajm ą się dalszym postępowaniem.

JN

L u d w ik o w sk a
do r em o n tu
Ulica Ludwikowska prowadząca z Krosinka do szpita­
la, będzie rem ontowana. To w ynik  porozum ienia, pod­
pisanego przez gm inę z Urzędem M arszałkowskim Wo­
jewództwa W ielkopolskiego.

Ulica Ludwikowska, je s t drogą gm inną. Jednak  z uwagi 
na to, że prowadzi ona n a  dłuższym odcinku jedynie do szpita­
la w Ludwikowie, adm inistrow anym  przez U rząd Marszałkow­
ski, będzie on partycypował w kosztach przedsięwzięcia. Tak 
ustalono w porozumieniu, podpisanym  w sierpniu br., będą­
cym wynikiem sta rań  zarówno szpitala, ja k  i władz gminy.

Przed przyjęciem porozumienia, dokonano szczegółowej oceny 
możliwości wykonania rem ontu ulicy, w kontekście niedale­
kiej budowy kanalizacji sanitarnej. Okazało się, że będący obecnie 
w fazie projektowania przebieg sieci, uniemożliwi m oderniza­
cję jezdni na najbardziej interesującym  gminę odcinku - w 
zabudowaniach położonych w K rosinku. Tutaj, kanał san ita r­
ny położony zostanie w jezdni, co zgodnie z koncepcją nastąp i 
w roku 2003/2004. Dlatego też, rem ont tego odcinka poczekać 
musi do zakończenia prac kanalizacyjnych. Uspakajam y miesz­
kańców położonych tu  posesji, którzy w okresach obfitych desz­
czów narzekają na zalewanie przez wodę ulicy. Zarząd Miej­
ski podjął decyzję, że projekt kanalizacji san itarnej w tym re­
jonie zostanie rozszerzony o miejscowe odwodnienie, które 
zostanie wykonane w ram ach kanalizacji.

Z kolei od sk raju  la su  do granic adm inistracyjnych szpi­
ta la , kanał san ita rn y  poprowadzony będzie poza jezdnią i 
nie będzie kolidował z rem ontem  drogi. N a tym  odcinku mo­
dernizacja z w ykorzystaniem  środków U rzędu M arszałkow ­
skiego, w ykonana będzie jeszcze w tym  roku. Zadanie, zgod­
nie z procedurą, zostało już zgłoszone do S tarostw a Powiato-

Z fro n tu  ro b ó t
Trwa budowa kanalizacji sanitarnej w okolicy mosińskiego rynku. 

Obecnie kanały sanitarne i deszczowe budowane są w ulicy Po­
znańskiej, na odcinku od ulicy Słowackiego do Szkoły Podstawo­
wej n r 1. Do realizacji pozostaną jeszcze: odcinek Szosy Poznań­
skiej od wyjazdu z ulicy Poznańskiej do ulicy Mocka oraz ulice: 
Słowackiego, gdzie Wielkopolski Zakład Gazownictwa, położy również 
gaz i Kilińskiego, gdzie sieć gazowa jest już zbudowana.

W obrębie rynku, przy okazji budowy sieci kanalizacyjnej, desz­
czowej, a także i gazowej, Telekomunikacja modernizowała sieć 
telefoniczną. Przy okazji rozkopów związanych z kanalizacją, swoje 
prace wykonali administratorzy pozostałych mediów: gazu i tele­
fonów. * * *

Ponieważ uliczki wokół Placu 20 Października mają już pełne 
uzbrojenie, budowana jest nowa nawierzchnia według dokumen­
tacji uzgodnionej z Wojewódzkim Konserwatorem Zabytków, z kostki 
typu „starobruk”. Chciałoby się, by zastąpił ją  granit, jednak materiał 
ten to o wiele wyższe nakłady finansowe, które należy raczej prze­
znaczyć na zaspokojenie innych, niemałych potrzeb.

N atom iast zgodnie z wymogami wojewódzkiego konserw a­
tora, nawierzchnię z „kostki kam iennej granitowej”otrzym ają 
docelowo jezdnie w miejskim rynku. Rynek wymaga komplek­
sowej rewitalizacji, a ta  nastąpić może dopiero po sporządze­
niu odpowiedniej dokum entacji uwzględniającej zarówno n a ­
wierzchnię, ja k  i zieleń i elem enty m ałej architektury. D late­
go obecnie, po robotach ziemnych zostanie napraw iona n a­
w ierzchnia asfaltow a tak, aby przywrócić dobre w arunki ru ­
chu kołowego w rynku. W następnych la tach  budżetowych, 
trzeba będzie zabezpieczyć środki na rewaloryzację mosińskiego 
rynku.

Metodą przewiertu sterowanego, firm a ATA-TECHNIK bu­
duje przejście pod K anałem  M osińskim w okolicy m ostka przy 
kościele. Przeprowadzony w ten sposób kanał, połączy sieć po 
obu stronach rzeczki w jeden system , co umożliwi odprowa­
dzanie ścieków z okolic rynku  do oczyszczalni.

* * *

Na największe dziury
N ajbardzie j dz iu raw y od c in e k  u lic y  S zko lne j w  Pecnej, p o ­
k ry ty  zostan ie  asfa ltem . Od w jazdu  z u lic y  G łów ne j do  w y ­
soko śc i szkoły, a w ięc  u lic y  W ierzbow e j, w yb ud ow a na  zo ­
s tan ie  naw ie rzchn ia  b itum iczna .

Droga ta, ze względu na liczne wyboje, jest bardzo uciążli­
wa dla kierowców, zwłaszcza na najbardziej uczęszczanym od­
cinku do Szkoły Podstawowej. Tu, w okresach jesienno - w io­
sennych, tworzą się gigantyczne kałuże. Biorąc pod uwagę fakt, 
że tędy podążają też do szkoły dzieci, często podwożone przez 
rodziców, podjęto decyzję o budowie tu nawierzchni asfaltowej. 
Umożliwia to wykonana już sieć kanalizacji sanitarnej oraz wy­
budowane chodniki.

Niestety, ze względów ekonomicznych nie możliwe jest po­
krycie asfaltem tej ulicy w całości.

W rejonie Moreny i Budzynia, prace weszły w najtrudniejszą 
fazę. K analizacja budow ana je s t w ulicy Krotowskiego, na od­
cinku do ronda. Za chwilę roboty wkroczą w ulicę Mickiewi­
cza, gdzie prócz kanałów sanitarnych ułożona będzie nowa desz­
czówka. Właściciele tutejszych posesji, którzy byli dotychczas 
nielegalnie „podłączeni” do starej deszczówki, zostaną od niej 
odcięci. Po zakończeniu prac ziemnych ulica Mickiewicza otrzyma 
nową nawierzchnię asfaltową.

Do ułożenia pozostaną w tym rejonie ulice Poniatow skie­
go i Kołłątaja, które również pokryje nowy asfalt. N atom iast 
asfaltow any je s t obecnie odcinek ul. Krotowskiego w k ierun­
ku do ronda.

* * *
W Pecnej, wykonano przejście pod toram i kolejowymi, które 

połączyło ułożoną we wsi sieć kanalizacyjną w jeden system. 
We w rześniu rozpoczną się tu  odbiory techniczne inwestycji.

* * *
W Mosinie, na osiedlu Czarnokurz, a  także w K rosinku i 

Krośnie projektanci opracowują dokum entację budowy k an a­
lizacji sanitarnej. JN



BIULETYN MOSIŃSKI nr 8/2002 5

M ieszkańcy pyta ją T ru d n e  w t a n i a
Nad chodnikiem wzdłuż Szosy Poznańskiej, tuż przed 

zjazdem w ulicę Leśną, zwisają nisko gałęzie drzew. To 
niebezpieczne dla przechodniów, zwłaszcza że chodzą 
tędy dzieci do szkoły. W ogóle ciężko się chodzi ta trasą, 
gdyż na chodniku podczas deszczu zbiera się woda i trzeba 
często omijać te kałuże wkracząjąc na jezdnię. Czy nie  
należałoby coś z tym zrobić?

—  Jeżeli drzewa rosną na pryw atnej posesji, a tak jest w 
tym  przypadku, odpowiedzialność ponosi właściciel nierucho­
mości. —  w yjaśnia Danuta W ojciechowska z Referatu In­
westycji U rzędu Miejskiego. — Inform ujem y wówczas S traż  
Miejską. Jeśli rozrośnięte drzewa lub krzewy są niebezpieczne 
dla ruchu, strażnicy interweniują, prosząc właściciela o usu­
nięcie gałęzi z  pasa drogowego.

Po sygnale czytelnika, S traż M iejska została poinformo­
w ana i po spraw dzeniu sytuacji, będzie w tej spraw ie interw e­
niować.

N atom iast co do chodnika, na któiym  gromadzi się woda, 
wyjaśnialiśmy już ten  problem w num erze 106/2002 Biulety­
nu. Niestety, zarządcą tej drogi je s t województwo i napraw a 
chodnika nie leży w kompetencjach gminy. N a stan  techniczny 
zarówno jezdni, jak  i chodnika, U rząd Miejski od daw na zwra­
ca uwagę w kontaktach z Zarządcą Drogi. Jednak  jej moderni­
zacja zależy od Wielkopolskiego Zarządu Dróg Wojewódzkich.

Dlaczego wciąż nie można wjechać na rynek od strony 
ronda, mimo że ulica Krotowskiego jest już skończona?

—  Zakaz wjazdu w ulicę Krotowskiego do rynku wciąż 
obowiązuje, gdyż chcemy w ten sposób zm niejszyć dopływ ru ­
chu do Placu 20 Października, dopóki nie zakończą się tu pra ­
ce odtworzeniowe —  w yjaśnia Maria Wyzuj, kierow nik Refe­
ra tu  Inwestycji. — Niestety kierowcy jadący na osiedle „Za 
Barw ą”, często wybierają drogę przez rynek, a to powoduje 
wzmożony ruch w rynku. M niejsze natężenie ruchu, usprawni 
odtwarzanie nawierzchni jezdn i po pracach ziemnych.

Na nowych naw ierzchniach uliczek przy rynku, par­
kują sam ochody często tarasując przejazd czy naw et 
przejście. Chyba nie pow inno tak być...

—  Oczywiście nie, szczególnie na wykonanym  ju ż  odcinku  
ulicy Garbarskiej i w ulicy Kościuszki, gdyż są to pieszojezd- 
nie. —  odpowiada M aria Wyzuj. — Dlatego bardzo prosimy 
kierowców, żeby nie parkowali w tych uliczkach, w trosce o 
bezpieczeństwo własnego pojazdu, a także bezpieczeństwo pie­
szych. Parametry tych ulic nie pozwalają na swobodne w ym i­
jan ie zaparkowanych samochodów. Z  przykrością też obser­
wujemy, że parkowane pojazdy pozostawiają po sobie ślady - 
tłuste p lam y - które są niestety nieusuwalne z ulicznej kostki.

Ulica Leśna w Daszewicach, jest w bardzo złym sta­
nie przez wyjeżdżąjące tędy sam ochody transportowe z 
działającej tu firmy. Szczególnie w okresach deszczo­
wych jest tu samo błoto, nie można przechodzić...

Działalność takiej, czy innej firm y w zamieszkałej okolicy, 
zawsze stwarza jakieś uciążliwości lub niedogodności dla miesz­
kańców. Je s t to problem często niemożliwy do ostatecznego 
rozwiązania. Ludzie chcą spokojnie mieszkać, a firm a chce 
funkcjonować. Czasem nie można tego do końca pogodzić, mimo 
że czynnione są ku tem u sta ran ia .

—  Wybudowałem 4 km  tej drogi —  doprowadziłem do nor­
malnego stanu, utw ardziłem  i poszerzyłem, -  wyjaśnia Jacek  
Barczyszyn, właściciel firmy T rans Nobas. — Droga je st na 
bieżąco, codziennie sprzątana —  są specjalnie zatrudnieni pra­
cownicy. Sprzątam y błoto, ale ja k  pada deszzcz, to trudno żeby 
droga była sucha. Z  kolei ja k  je s t susza, to przy silniejszym  
wietrze, kurzy się. Wtedy drogę polewamy. F irm a prowadzi 
działalność od trzech lat i od dawna nikt się nie skarżył. Ostatnio 
rzeczywiście pracujem y intensywniej, bo je st dobra koniunk­
tura na rynku. Ale w soboty i niedziele m am y zam knięte, je ź ­
dzim y tylko sporadycznie.

Ja  rozumiem tych mieszkańców, też bym  nie chciał m iesz­
kać przy takiej drodze. Ale pracować trzeba, żeby żyć. S tara­
my się robić wszystko, żeby było ja k  najm niej uciążliwości na 
drodze, z której korzystamy.

JN
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Wielu czytelników  pyta nas czy prace kanalizacyjne w  
m ieście prowadzone naraz na kilku różnych frontach  
muszą w  takim stopniu utrudniać komunikację i czy nie  
można było lepiej przygotować objazdów.

O wyjaśnienie poprosiliśmy z-cę burm istrza Jana Marci­
niaka.

—  Nie ma łatwych odpowiedzi na trudne pytania. Front 
, robót na terenie Mosiny jest ogromny, co oczywiście stwarza

niedogodności i trudności.
Muszę jednak przede wszystkim  powiedzieć, że chcemy dla  

tego miasta i gm iny zrobić ja k  najwięcej odrabiając brak tak 
podstawowej infrastruktury, ja ką  jest kanalizacja burzowa i 
sanitarna w mieście, zwłaszcza w jego starej części, w sam ym  
jego środku. Inaczej przebiegają prace kanalizacyjne w nowych 
częściach Mosiny, a zupełnie inaczej w ciasnym centrum, gdzie 
w ja k iś  sposób koncentruje się ruch, pieszy i samochodowy.

Prawdą jest, że prace trwają naraz na k ilku  frontach, ale 
chcemy ja k  najszybciej spiąć całość. Tam, gdzie je s t to m ożli­
we odtwarzam y zaraz nawierzchnię w sposób trwały z  kostki 
pozbruk —  tak je s t w starych uliczkach wokół rynku, które po  
remoncie bardzo się ludziom  podobają. N atom iast sam  rynek 
powinien zostać odtworzony wg projektu obejmującego pełna  
wizję architektoniczną.

Zarzuca nam  się, że firm y wykonawców pracują tylko na 
jedną  zmianę. N ie je s t to całkiwcie prawdziwe, bowiem pra ­
cują dłużej n iż 8 godzin, często powyżej 10-ciu. Pełna dwu- 
lub trzyzmianowość znacznie przedrażałaby koszt robót. Po­
nadto głośno pracujące m aszyny oraz tabor ciężarowy zakłó­
całyby wieczorny i nocny odpoczynek , co również byłoby —  i 
słusznie —  krytykowane przez mieszkańców.

Kiedy podejmuje się trudne zadania, nie m a łatwych roz­
wiązań i nieuniknione są trudności M ożna próbować je  m in i­
malizować i to czynimy.

Rozum iem y niecierpliwość mieszkańców i kierowców, prze­
praszam y za zaistniałe trudności, ale prosim y o wyrozum ia­
łość i zrozumienie —  nie czynim y tych prac dla siebie.

Jeśli chodzi o nawierzchnię rynku, nie można jej było wcześniej 
odtworzyć po ułożeniu kanalizacji sanitarnej i burzowej, bo­
wiem kolejne firm y —  gazow nia i telekom unikacja —  wcho­
dziły na plac robót w m ożliwym  dla siebie terminie, kiedy 
zorientowały się, że m ożna połączyć prace ziem ne za jednym  
zburzeniem  nawierzchni.

Teraz, kiedy wszystkie instalacje są ju ż  pod ziemią, na rynku 
odtwarzana je st nawierzchnia z asfaltu. TK

Klub jak nowy
Mieszkańcy Dymaczewa Nowego m ają K lub Rolnika jak  nowy. 
W  je go  pom ieszczen iach , w yko na no  kap ita lny  rem o n t • od 
su fitu  do pod łog i —  s finansow any z budżetu Gminy, a kosz­
to w a ł 41.860 zł.

Klub będący kiedyś w  użytkowaniu Gminnej Spółdzielni, przed 
remontem znajdował się w bardzo złym stanie. Wymagał grun­
townej modernizacji - wymieniono drzwi wejściowe, zainstalo­
wano podwieszany sufit, nową instalację elektryczną i oświetle­
nie. W ykonano podłogi, nowe łazienki, kuchenkę z podstawo­
wym wyposażeniem i wyodrębniono pomieszczenie na szatnię. 
Zainstalowano nowe ogrzewanie - piec gazowy i kaloryfery. Pięknie 
odmalowany klub, został wyposażony w stoły i krzesła, a na 
ścianach powieszono barwne fotografie najciekawszych miejsc 
z terenu wsi.

Opiekę nad Klubem Rolnika w  Dymaczewie Nowym, prze­
jęła Rada Sołecka wsi. Od mieszkańców zależy teraz, jak długo 
cieszyć się będątym  pięknym obiektem. JN

P o n a d to :
S zko ła  w  R o g a lin k u  m a now ą, p ię k n ą  sa lę  g im ­
n a s tyczn ą , a O ś ro d e k  Z d ro w ia  z o s ta n ie  n ie b a ­
w em  z m o d e rn iz o w a n y  i w y p o s a ż o n y  w  w in d ę  
o czym  n a p isze m y  w  n a s tę p n y m  num erze .
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Pływalnia w  Mosinie
„Głos W ielkopolski” 16 sierpnia br. poinform ował o za­
miarach budowy pływ alni w M osinie. Na łam ach „Gło­
su” wypowiadał się na ten  tem at Zdzisław Mikołajczak 
— członek Zarządu, a zarazem  koordynator ośw iaty i 
wychowania. Podczas lipcow ego posiedzenia Zarządu 
zgłosił on w niosek o uw zględnienie w przyszłorocznym  
budżecie projektu pływalni. Wniosek został przyjęty. Idąc 
tym tropem, „Biuletyn”, rozm awiał o pływalni ze Zdzi­
sławem  Mikołajczakiem.

—  J u ż  dwa lata tem u —  mówi Z. Mikołajczak — rozważa­
liśm y ten pomysł. Rozpoczęty na innych frontach proces inwe­
stycyjny, uniemożliwiał jeanak  podjęcie tego zadania. S ka n a ­
lizowanie Mosiny zakończy się w 2004 roku. Rozpoczęcie i za ­
kończenie prac projektowych pływ alni w 2003 r. je s t zatem, 
optymalne. Przez dwa kolejne lata trwałaby budowa.

Gdzie lokalizacja?
—  Nie jest jeszcze przesądzona, chociaż w planie zagospo­

darowania przestrzennego, teren przeznaczony pod kompleks 
rekreacyjno-sportowy przewidziano przy ul. Konopnickiej.

Inwestycja jest kosztowna. Skąd pieniądze?
—  Szacuje się, że koszt wyniesie 12-14 m in zł. Z  symulacji 

budżetowych wynika, że w 2003 r. moglibyśmy przeznaczyć 1 
m in zł; w 2004 —  3,5 min, a w 2005 —  7 m in zł. Zachęcimy 
także wszystkich zainteresowanych do współuczestniczenia w 
budowie, kierując naszą ofertę, m .in. do Stowarzyszenia Mo­
sińskich Przedsiębiorców. Zabiegać będziemy także o finanse 
z innych źródeł, m.in. z  Totalizatora Sportowego.

Czy w  zam ierzeniach, pływ alnia ma zarabiać na sie ­
bie?

—  Pływalnia m a poprawić dzieciom i m łodzieży z m osiń­
skich szkół w arunki właściwego rozwoju fizycznego, ale rów­
nież dać możliwość wypoczynku i rekreacji dorosłym m iesz­
kańcom gminy. M arzeniem naszym  jest, aby uczniowie koń­
czący szkołę podstawową, um ieli dobrze pływać. W ramach 
zajęć szkolnych, p ływ alnia byłaby bezpłatna. Natom iast póź­
niej, wszyscy chętni płaciliby za  korzystanie z p ływ alni i do­
datkowych urządzeń np. sauny, siłowni itp.

W założeniu, utrzym anie obiektu m a być samofinansujące 
się. Tak zresztą jest wszędzie.

JN

H a r m o n o g r a m  z b i ó r k i  

o d p a d ó w  w ie lk o g a b a ry to w y c h

na terenie miasta i gminy Mosina na rok 2002
Termin zbiórki______ Miejsce zbiórki_____________________
10 w rz eśn ia  2002 r. Mosina —  dzielnica „Nowe Krosno” oraz 

wieś Krosno

8 października 2002 r. Sowiniec, Sowinki, Baranówko, B ara­
nowo, Żabinko, Krajkowo.

Bezpłatnej zbiórki (w określonych wyżej term inach) od­
padów wielkogabarytowych takich jak: s ta re  meble, art. go­
spodarstw a domowego, złom itp. dokona Zakład U sług Ko­
m unalnych w Mosinie.

Ponadto informujemy, że Zakład Usług Komunalnych przyj­
muje w godzinach pracy nieodpłatnie do dalszego unieszko­
dliw iania stare, zużyte akum ulatory  wszystkich typów.

Ruszyła budowa
M osińskie  T ow arzystw o B udow n ic tw a  Spo łecznego, rozpo­
częło wznoszenie trzech now ych b loków  m ieszkalnych. Firma 
LE C H -B ud, k tó ra  w yg ra ła  prze ta rg  n ieogran iczony, w k ro ­
czy ła  na p lac  budow y. Je j zakończen ie , p rzew idz iano  na 
30.09.2003 r.

MTBS informuje, że wnioski o wynajem mieszkań można 
składać w  siedzibie MTBS w Mosinie, ul. Dworcowa 4 pokój nr 
13 w godzinach urzędowania (poniedziałki 9-17, od wtorku do 
piątku od 7-15).

Szczegółowe informacje można uzyskać w  siedzibie Mosiń­
skiego TBS-u, tel. 8192 080. JN

Z a r z ą d  M i e j s k i  w  M o s i n i e
ogłasza

I I  u s t n y  p r z e t a r g  
n i e o g r a n i c z o n y

na sprzedaż działek budowlanych przeznaczonych w planie 
zagospodarowania przestrzennego pod budownictwo miesz­
kaniowe jednorodzinne, zapisanych w Księdze wieczystej Sądu 
Rejonowego w Śrem ie Kw n r 25.522 jako własność Gminy 
Mosina, położonych w Mosinie w rejonie ulic Wodna - Rze­
czypospolitej.

Lp. Nr geodez. działki Powierzchnia (m2) Cena wywoł. (zł)
■ 1. 837/5 862 31.500 zł

2. 837/6 1251 45.200 zł
3. 837/7 1254 45.300 zł
4. 837/8 1252 45.200 zł
5. 837/9 1301 47.000 zł
6. 837/14 1399 50.500 zł
7. 837/16 931 33.600 zł
8. 837/17 1469 53.100 zł
9. 837/18 1435 46.400 zł

10. 837/19 1459 47.100 zł
11. 837/20 1076 34.800 zł

P rzetarg  odbędzie się w dniu 6 w rześnia 2002 r. od go­
dziny 12.00 w Urzędzie Miejskim w Mosinie PI. 20 Paź­
dziernika 1, sa la 28, w kolejności wymienionej w ogłoszeniu.

W arunkiem uczestnictwa w przetargu je s t wpłacenie wa­
dium w wysokości 10% ceny wywoławczej na każdą pozycję 
przetargow ą oddzielnie.

W adium należy wpłacić do dnia 2 w rześnia 2002 r. na 
konto Urzędu Miejskiego w Mosinie: GBS M osina 90480007- 
215-360-2.

Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się uczest­
nika, który przetarg  wygrał od zaw arcia umowy.

Dodatkowych informacji na tem at przetargu udziela Re­
ferat Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami U rzędu Miej­
skiego w Mosinie, pok. 30 tel. 8132-251 wewn. 49.

Zarząd Miejski w Mosinie zastrzega sobie prawo odwo­
łan ia przetargu bez podania przyczyny.

Z a r z ą d  M i e j s k i  w  M o s i n i e
ogłasza

I  u s t n y  p r z e t a r g  
n i e o g r a n i c z o n y

na sprzedaż działki przeznaczonej w planie zagospoda­
rowania przestrzennego pod budownictwo jednorodzinne, za­
pisanej w Księdze wieczystej Sądu Rejonowego w Śremie Kw 
n r 27.890 jako własność Gminy Mosina, położonej w Pecnej 
przy ul. Sosnowej.

Lp. N r geodez. działki Powierzchnia (m2) Cena wywoławcza
1. 272/2 7.843 82.400 zł

P rzetarg  odbędzie się w dniu 6 w rześnia 2002r. o go­
dzinie 11.30 w  Urzędzie Miejskim w M osinie PI. 20 Paź­
dziernika 1, sala 28.

W arunkiem uczestnictwa w przetargu je s t wpłacenie wa­
dium  w wysokości 10% ceny wywoławczej.

W adium należy wpłacić do dnia 2 w rześnia 2002 r. na 
konto Urzędu Miejskiego w Mosinie GBS Mosina konto n r 
90480007-215-360-2.

Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się uczest­
nika, który przetarg  wygrał od zaw arcia umowy.

Dodatkowych informacji na tem at przetargu  udziela Re­
ferat Geodezji i Gospodarki N ieruchomościami Urzędu Miej­
skiego w Mosinie, pok. 30 tel. 8132-251 wewn. 49.

Zarząd M iejski w Mosinie zastrzega sobie prawo odwo­
łan ia  przetargu bez podania przyczyny.
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Z a r z ą d  M i e j s k i  w  M o s i n i e
ogłasza

I I  p i s e m n y  p r z e t a r g  
n i e o g r a n i c z o n y

na sprzedaż grun tu  przeznaczonego pod budownictwo wie­
lorodzinne, zapisanego w Księdze wieczystej Sądu Rejono­
wego w Śremie Kw n r 22.560 jako własność Gminy Mosina:

—  działka n r 103/52 obr. Krosno o powierzchni 7528 m2
cena wywoławcza 153.000 zł

—  działka n r 103/54 obr. Krosno o powierzchni 18.088 m2
cena wywoławcza 309.000 zł

—  działka nr 103/56 obr. Krosno o powierzchni 21.906 m2
cena wywoławcza 365.600,- zł

1. Zgodnie z miejscowym planem  zagospodarowania prze­
strzennego wysokość budynków w zabudowie wielorodzin­
nej przewidziana je s t do trzech kondygnacji z użytko­
wym poddaszem. M aksym alna powierzchnia zabudowy 
wynosi nie więcej niż 40% powierzchni gruntu. 
Oferowane grunty m ają możliwość pełnego uzbrojenia.

2. Dopuszcza się składanie wyłącznie oferty łącznej na wszyst­
kie pozycje przetargu.

3. Zapłata oferowanej ceny n as tąp i poprzez przeniesienie na
rzecz Gminy Mosina własności wybudowanych przez ofe­
ren ta  na tych gruntach  m ieszkań.

4. Przeniesienie własności gruntów  n a  rzecz nabywcy n as tą ­
pi po wyodrębnieniu własności określonej liczby lokali 
mieszkalnych na rzecz Gminy i potrąceniu wzajemnych 
wierzytelności z tego tytułu.

5. W arunkiem przystąpienia do przetargu  je s t wniesienie
gotówką w adium  na konto U rzędu Miejskiego w Mosi­
nie: GBS Mosina konto n r 90480007-215-360-2 w wyso­
kości 5% ceny wywoławczej w term inie do dnia 2 w rze­
śnia 2002r.

W adium wpłacone przez uczestnika, który przetarg  wygrał 
zostanie zaliczone na poczet ceny nabycia.

W adium ulega przepadkowi w razie uchylenia się uczestni­
ka, który przetarg  wygrał, od zaw arcia umowy.

6. Termin składania ofert upływa dnia 2 września 2002r. o
godzinie 1700.

7. O ferta w inna zawierać:
— imię nazwisko i adres oferenta lub nazwę firmy oraz

jej siedzibę, jeżeli oferentem  je s t osoba praw na oraz 
ak tualny  wyciąg z re jestru  sądowego lub zaświad­
czenie o wpisie do ewidencji działalności gospodar­
czej,

—  datę sporządzenia oferty,
—  dowód w płacenia wadium
—  dokum enty potwierdzające zdolność finansową ofe­

ren ta  w odniesieniu do planowanej inwestycji,
—  oferowaną cenę za grunt,
—  oferowaną do rozliczenia ilość m ieszkań, ich m etraż, 

standard  wykończenia,
—  term in przeniesienia na rzecz Gminy Mosina w łasno­

ści wybudowanych przez oferenta m ieszkań. 
Preferowana będzie oferta przewidująca zlokalizowanie 
mieszkań przewidzianych do rozliczenia w odrębnym 
budynku z możliwością wydzielenia gruntu.

8. Otwarcie ofert odbędzie się dnia 6 w rześnia 2002r. o go­
dzinie 11.00 w sali n r  23 U rzędu Miejskiego w Mosinie 
PI. 20 Października 1. Oferty należy składać w zam knię­
tych kopertach z napisem  - P rze ta rg  Krosno w S ekreta­
riacie Urzędu Miejskiego w Mosinie - pok. 21.

9. Osoba reprezentująca w dniu otw arcia ofert osobę praw ną
w inna legitymować się stosownym pełnomocnictwem.

10. Cudzoziemcy, uczestniczący w przetargu  winni przed­
stawić przed podpisaniem  ak tu  notarialnego zezwolenie 
M inistra Spraw  W ewnętrznych i Administracji.

11. Zarząd zastrzega sobie prawo odwołania przetargu, o czym 
poinformuje zainteresow anych w prasie oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

12. Dodatkowych informacji o przetargu udziela Referat Geo­
dezji i Gospodarki N ieruchomościami Urzędu M iejskie­
go w Mosinie pok. 30, teł. 8132-251 w.49.

Z a r z ą d  M i e j s k i  w  M o s i n i e
ogłasza

I  p i s e m n e  p r z e t a r g i  
n i e o g r a n i c z o n e

na sprzedaż gruntów  przeznaczonuch pod usługi, położonych 
w Krośnie gm. Mosina, zapisanych w Księgach wieczystych 
Sądu Rejonowego w Śrem ie Kw n r 22.560 i 21.489 jako wła­
sność Gminy Mosina.
Oferowane grunty  położone są w sąsiedztwie terenu  prze­
znaczonego pod budownictwo wielorodzinne (na części te re­
nu  realizowane je s t budownictwo Mosińskiego Towarzystwa 
Budownictwa Społocznego).

Oferowane grunty  m ają możliwość pełnego uzbrojenia.

1. Działka n r 103/57 o powierzchni 5228 m2
cena wywoławcza 241.000 zł

2. Działka n r 83/31 o powierzchni 6489 m2
cena w ywoławcza 285.000 zł 

Wadium w ynosi 5 % ceny wywoławczej.
W adium należy wpłacić do dnia 2 w rześnia 2002 r. na 

konto Urzędu Miejskiego w Mosinie - GBS M osina 90480007- 
215-360-2.

P rzetarg  odbędzie się w dniu 6 w rześnia 2002 r. o godzi­
nie 11.15 w sali n r  23 U rzędu Miejskiego w Mosinie PI. 20 
Października 1.

Zarząd Miejski w  M osinie zaprasza osoby fizyczne  
i prawne do składania ofert w  zam kniętych kopertach  
w  Sekretariacie Urzędu M iejskiego w M osinie — pok. 
21 z napisem  „Przetarg — Krosno — usługi”

Tfermin składania ofert upływa 2 w rześnia 2002 r. o 
godzinie 17.00.

O ferta w inna zawierać:
—  imię, nazwisko i adres oferenta lub nazwę firmy oraz jej 

siedzibę, jeżeli oferentem je s t osoba p raw na oraz ak tua l­
ny wyciąg z re jestru  sądowego lub zaświadczenie o wpi­
sie do ewidencji działalności gospodarczej

—  datę sporządzenia oferty
—  oferowaną cenę.

Do oferty należy dołączyć dowód w płacenia wadium. 
Wpłacone wadium ulega przepadkow i, jeżeli osoba wy­

grywająca przetarg  uchyli się od podpisania umowy nota­
rialnej.

Informacji odnośnie oferowanych nieruchomości udziela
R eferat Geodezji U rzędu Miejskiego w Mosinie —  pok. 30, 
tel. 813-22-51 wew. 13 i 49

W ażne te le fo n y
Pogotowie Ratunkowe 999
Straż Pożarna 998
Policja 997 (8132 444)
S traż M iejska 8197 855
Pogotowie energetyczne 991 (8132 742)
Przychodnia lek. Consensus 8132 351
Przychodnia lek. Vis Medica 8132 427
Przychodnia lek. w Pecnej 8137 826
Przychodnia lek. w Babkach 8939 988
Szpital Ludwikowo 8132 831
Szpital Puszczykowo 8636 362
U rząd Miejski 8132 251
Biuro Rady Miejskiej 8132 611
P arafia Mosina 8132 918
P arafia  Krosno 8136 374
P arafia  Rogalin 8138 345
P arafia  Rogalinek 8938 061
P arafia  Czapury 8893 931
Poczta 8136 291
PKP Mosina 8636 411
Ośrodek Pomocy Społecznej 8192 082
Zakład U sług Komunalnych 8132 321
P unk t w eterynaryjny 8137 491
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Z a r z ą d  M i e j s k i  w  M o s i n i e
ogłasza

p i s e m n y  p r z e t a r g i  
n i e o g r a n i c z o n y

na sprzedaż działki położonej w Mosinie przy ul. Leśnej 
— Modrzewiowej, oznaczonej w ewidencji gruntów  jako 541/ 
35, o powierzchni 1527 m2, zapisanej w Księdze wieczystej 
Sądu Rejonowego w Śremie Kw n r 22.885jako własność Gminy 
Mosina.

Zgodnie z planem  realizacyjnym zagospodarowania te ­
renu powyższa działka przeznaczona je s t na cele handlowo- 
usługowe.

Cena wyw oław cza 73.500 zł 
Wadium w wysokościlO% ceny wywoławczej wynosi 7.350 zł 

Zarząd Miejski w Mosinie zaprasza osoby fizyczne i prawne 
do składania w Sekretariacie U rzędu Miejskiego w Mosinie, 
pok. 21, pisemnych ofert w zam kniętych kopertach z napi­
sem: „Przetarg — Mosina — U sługi”

Termin składania ofert upływ a w dniu 2 w rześnia 2002 
r. o godzinie 17.00.

Oferta w inna zawierać:
1. imię, nazwisko i adres oferenta lub nazwę firmy oraz sie­

dzibę, jeżeli oferentem je s t osoba praw na,
2. datę sporządzenia oferty,
3. oferowaną cenę.

Do oferty należy dołączyć dowód w płacenia wadium na 
konto Urzędu Miejskiego w Mosinie: GBS M osina 90480007- 
215-360-2.

Wadium należy wpłacić do dnia 2 w rześnia 2002 r.
Wpłacone w adium  podlega zaliczeniu na poczet ceny n a­

bycia działki przez osobę, k tóra przetarg  wygrała.
Otwarcie ofert odbędzie się w Urzędzie Miejskim w Mo­

sinie, PI. 20 Października 1, pok. 28 w dniu 6 września  
2002 r. o godzinie 11.45.

Zarząd M iejski w Mosinie zastrzega sobie prawo odwo­
łania przetargu bez podania przyczyn.

Informacji na tem at p rzetargu  udziela R eferat Geodezji 
i Gospodarki N ieruchomościami U rzędu Miejskiego w Mosi­
nie tel. 8132-251 wew. 49.

Z a r z ą d  M i e j s k i  w  M o s i n i e
ogłasza

I  p i s e m n e  p r z e t a r g i  
n i e o g r a n i c z o n e

na sprzedaż gruntów  przeznaczonych pod tereny prze­
mysłu i składów, położonych w Mosinie przy ul. Gałczyń­
skiego, zapisanych w Księgach wieczystych Sądu Rejonowe­
go w Śremie Kw n r 34.357 i 34.358 jako własność Gminy 
Mosina.

Oferowane grunty  m ają możliwość pełnego uzbrojenia.
1. Działka n r 2112/7 o powierzchni 25555 m2

cena w ywoławcza 593.000 zł
2. Działka n r 2131/21 o powierzchni 3137 m 2

cena wyw oław cza 84.000 zł
3. Działka n r 2131/20 o powierzchni 2829 m2

cena wyw oław cza 73.000 zł

Działki poz. 1 i 2 stanow ią jedność gospodarczą.
Dopuszcza się możliwość złożenia oferty częściowej z 

wyłączeniem poz. 3 przetargu, która je s t bocznicą kolejową.
Wadium wynosi 5 % ceny wywoławczej
Wadium należy wpłacić do dnia 2 w rześnia 2002 r. na 

konto Urzędu Miejskiego w Mosinie —  GBS Mesina 90480007- 
215-360-2.

P rzetarg  odbędzie się w dniu 6 w rześnia 2002r. o go­
dzinie 1130 w sali nr 23 Urzędu M iejskiego w M osinie 
PI. 20 Października 1.

Zarząd Miejski w Mosinie zaprasza osoby fizyczne i prawne 
do sk ładania ofert w zam kniętych kopertach w Śekretaria- 
cie Urzędu Miejskiego w Mosinie —  pok. 21 z napisem  „Prze­
ta rg  —  Krosno —  usługi”.

Termin składania ofert upływa 2 w rześnia 2002r. o go­
dzinie 17.00.

Oferta w inna zawierać:
—  imię, nazwisko i adres oferenta lub nazwę firm y oraz jej 

siedzibę, jeżeli oferentem je s t osoba praw na oraz ak tua l­
ny wyciąg z rejestru  sądowego lub zaświadczenie o wpi­
sie do ewidencji działalności gospodarczej

—  datę sporządzenia oferty
—  oferowaną cenę.

Do oferty należy dołączyć dowód w płacenia wadium. 
Wpłacone wadium ulega przepadkowi, jeżeli osoba wy­

grywająca przetarg  uchyli się od podpisania umowy nota­
rialnej.

Informacji odnośnie oferowanych nieruchomości udziela
Referat Geodezji Urzędu Miejskiego w Mosinie —  pok. 30, 
tel. 813-22-51 wew. 13 i 49.

Wakacje z Caritasem w Czapurach
Tradycją stąją się caritasow e półkolonie dla dzieci organizowane przez zespół parafialny w  Czapurach.

W tym roku chętnych do udziału  w zajęciach było ponad 40 dzieci. Fundusze pozwoliły przyjąć tylko 28 dzieci, w ybranych ze 
względu na najtrudniejszą sytuację m ateria lną. Półkolonia trw ała od 15 do 26 lipca.

Bazą, ja k  zwykle, była szkoła podstawowa, a wychowawczyniami w olontariuszki: Ju s ty n a  Kaczor i Alicja Kotecka.
Zajęcia były bardzo atrakcyjne: zwiedzanie poznańskiego ZOO, odwiedziny redakcji Głosu Wielkopolskiego, gdzie można było 

zobaczyć ja k  powstaje gazeta, a wspólne zdjęcie z tej 
wizyty ukazało się w Głosie następnego dnia. Dzieciom 
bardzo podobał się to r saneczkowy na Malcie oraz plac 
zabaw. W M ultikinie obejrzały „Asterixa i Oberixa”.

N a miejscu w C zapurach, uczyły się ja k  udzielać 
pierwszej pomocy, uczestniczyły w licznych konkur­
sach z nagrodam i. Była też dłuższa, piesza wycieczka 
do K ubalina, gdzie państw o Fołtynowie przyjęli gro­
madę jabłkam i, cukierkam i i zorganizowali przejażdżkę 
bryczkami.

W ostatnim  dniu to były podziękowania dla opie­
kunek  i księdza Wojciecha Szałaty, k tórem u w dużej 
mierze dzieci zawdzięczały te  pókolonie. Nie zapomniały 
też podziękować paniom, które przygotowywały im co­
dzienne posiłki. Obiady dowożono z Jednostki Wojskowej 
w Babkach. Dzieci otrzym ały dyplomy, upom inki i sło­
dycze.

Ta półkolonia to piękny przykład ja k  za niewielkie 
pieniądze, przy dobrej woli organizatorów, można sporej 
grupie dzieci zapewnić k ilkanaście dni ciekawych w a­
kacji bez wyjeżdżania z domu. Trzeba tylko chcieć.

TK
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Z PRAC RADY MIEJSKIEJ
Podczas sesji w  dniu 31 lipca br. Rada Miejska
podieła następujące uchwały:

U c h w a ł a  N r  L X /4 7 8 /0 2
Rada M iejska zaproponowała i uchw aliła S ta tu t dla nowo 

utworzonego Gimnazjum w Daszewicach

U c h w a ł a  N r  L X /4 7 9 /0 2
Rada M iejska zaproponowała i uchw aliła S ta tu t dla no­

woutworzonego G im nazjum  w Pecnej.

U c h w a ł a  N r  L X /4 8 0 /0 2
Rady Miejskiej w Mosinie 

z dnia 31 lipca 2002 r.
w sprawie w yrażenia zgody na przystąpienie do spółki 

Poznańskie Wodociągi i K analizacja Sp . z o. o. w Poznaniu.

Na podstawie art. 7 ust. 1 p k t 3, a rt. 18 ust. 1 i u st. 2 p k t 9 lit. 
„ f  ustaw y z dnia 8 m arca 1990 r. o sam orządzie gm innym  (j. 
t. Dz. U. z 2001 r. N r 142, poz. 1591, z 2002 r., N r 23, poz. 220) 
Rada M iejska w Mosinie uchw ala, co następuje:

§1 .
Akceptuje się treść porozum ienia wspólników - stanow ią­

cego załącznik do niniejszej uchwały - w spraw ie realizacji 
Porozumienia Komunalnego z dnia 26 m arca 1993 r. zaw arte­
go pomiędzy gminami: Czerwonak, Luboń, Mosina, M urowa­
na Goślina, Poznań, Puszczykowo i Swarzędz.

§2 .
1. Wyraża się zgodę na objęcie przez Gminę Mosina od M iasta

Poznań udziałów w wysokości 184.943 o wartości nomi­
nalnej 9.247.150 zł.

2. W związku z objęciem udziałów przez Gminę Mosina w yra­
ża się zgodę na zrzeczenie się wszystkich roszczeń wobec
M iasta Poznań związanych z wykonaniem postanowień Po­
rozum ienia Komunalnego z dnia 26 m arca 1993 r.

§3 .
Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miejskiemu. 

§4 .
Uchwała wchodzi w życie z dniem  podjęcia.

U Z A S A D N I E N I E
Poznańskie Wodociągi i K analizacja Sp. z o. o. stały  się 

jednoosobową spółką M iasta Poznań. Gminy, strony „porozu­
m ienia” z 1993 r. nie zaakceptowały tego s tan u  rzeczy, stojąc 
na stanowisku, że „porozumienie” nigdy nie zostało rozw iąza­
ne. W związku z powyższym gminy występowały, zgodnie z 
obowiązującym prawem, do różnych instytucji w ym iaru sp ra­
wiedliwości, włącznie z Naczelnym Sądem  Administracyjnym, 
w których to w ystąpieniach G m ina M osina była gm iną wio­
dącą, pilotażowa. Gm ina M osina rozpoczęła również proces 
polubownego załatw ienia sprawy, którego założeniem było 
skonsumowanie „porozumienia” z 1993 r. i wejście do spółki 
na równorzędnych praw ach partnerskich .

Załączona uchw ała w raz z „porozumieniem wspólników” 
je s t rozwiązaniem pierwszego postu latu , system atycznie wno­
szonego przez Gminę M osina, który kończy się podpisaniem 
„porozum ienia wspólników ” dającego konkretne  udziały o 
wartości nominalnej 9.247.150 zł. Podjęcie niniejszej uchwały 
i rozwiązanie pierwszego etapu daje możliwość wejścia do spółki. 
Do nowej spółki, oprócz wyżej wymienionych udziałów Gmina 
Mosina wniesie aport wyszacowany, na podstawie dokładnej 
inwentaryzacji wybudowanych systemów wodno-kanalizacyj­
nych, w tym obiektów, znajdujących się na jej terenie. Według 
naszego rozeznania je s t to kw ota n iebagatelna, dająca Gmi­
nie Mosina drugie po mieście Poznań miejsce przyszłych ak ­
cjonariuszy spółki. Wejście do spółki je s t nową szansą na re­
alizację dalszych zadań wodno-kanalizacyjnych na terenie Gminy 
Mosina.

U c h w a l a  N r  L X  /  4 8 1 /  0 2  
Przystąpiono do sporządzenia zmiany miejscowego planu 
zagospodarow ania przestrzen nego Gm iny M osina w  
części w si Krosno, obejm ującego obszar części działki 
nr 353 stanowiącej rolę klasy VI.

Przedm iotem  opracowania je s t te ren  dotychczas przezna­
czony pod zabudowę siedliskową z prowadzeniem działalności 
agroturystycznej.

Z PRAC RADY MIEJSKIEJ
U c h w a ł a  N r  L X  /4 8 2 /0 2

Przystąpiono do sporządzenia zm iany miejscowego planu 
ogólnego zagospodarowania przestrzennego Gminy Mosina, w 
części wsi Rogalin obejmującej obszar części działki nr. 110/2. 
Przedm iotem  opracowania je s t te ren  dotychczas przeznaczo­
ny pod ogrody przydomowe, który m a zostać przeznaczony pod 
zabudowę mieszkaniową.

U c h w a ł a  N r  L X /4 8 3 /0 2
R ada zaaprobow ała wejście G m iny M osina w Związek 

Międzygminny pod nazw ą „Centrum  zagospodarowania od­
padów z siedzibą w Czempiniu, zarazem  przyjm ując S ta tu t 
Związku. Tworzony Związek obejmuje 13 ościennych gmin. 
Głównym celem tworzonego związku je s t zapewnienie czysto­
ści i porządku n a  terenach gmin poprzez wprowadzenie kom­
pleksowej segregacji odpadów —  sortow nia z kompostownią.

U c h w a ł a  N r  L X  /4 8 4 Z  0 2
Rada zaakceptowała zmianę charakteru użytkowania gruntu 

z rolnego na leśny, dotyczący działek n r 298,302/2,288/3,272/ 
3, 274/1; część działki 228/3 położonych we wsi Mieczewo o 
łącznej powierzchni 5,15 ha.

U c h w a ł a  N r  L X /4 8 5 /0 2
Rada w yraziła zgodę na sprzedaż m ieszkalnych lokali ko­

munalnych na rzecz najemców w budynku w Krośnie, ul. Główna 
25.

U c h w a ł a  N r  L X /4 8 6 /0 2  
Rada wyraziła zgodę na uczestnictw o Gminy Mosina w  
stow arzyszeniu „Poznańska Lokalna Organizacja Tury­
styczna”.

Prezydent m iasta  Poznania w ystąpił z inicjatyw ą powoła­
nia ww. stow arzyszenia, które miałoby na celu wzmocnienie 
promocji aglomeracji poznańskiej jako miejsca atrakcji tu ry ­
stycznych, w tym  i Gminy Mosina.

U c h w a ł a  N r  L X /4 8 7 /0 2
Rady Miejskiej w Mosinie 

z dnia 31 lipca 2002 r. 
w  s p ra w ie  podziału Gminy Mosina 

na obwody głosowania.

N a podstawie art. 30 ust. 3, art. 31 ust. 2 ustaw y z dnia 16 
lipca 1998 r. —  O rdynacja wyborcza do rad  gmin, rad  powia­
tów i sejmików województw (Dz. U. N r 95, poz. 602 z późn. 
zm.) oraz art. 18 ust. 2 pk t 15 ustaw y z dnia 8 m arca 1990 r. o 
sam orządzie gm innym  (j. t. Dz. U. z 2001 r. N r 142, poz. 1591 
z 2002 r. N r 23, poz. 220) Rada M iejska w Mosinie uchwala, co 
następuje:

§1.
Przyjmuje się podział Gminy Mosina na obwody głosowa­

nia, ustalając zarazem  num er obwodu głosowania oraz siedzi­
bę obwodowej Komisji Wyborczej i tak:

TABELA Z PODZIAŁEM NA OBWODY GŁOSOWANIA 
ZNAJDUJE SIĘ NA NASTĘPNEJ STRONIE 

§2 .
Uchwała wchodzi w życie z dniem  podjęcia.

U Z A S A D N I E N I E
Zgodnie z ordynacją wyborczą do rad  gmin, rad  powiatów 

i sejmików województw - art. 30 ust. 2 —  na wniosek burm i­
strza rada gminy dokonuje podziału danej gminy n a  obwody 
głosowania.

Wszystkie uchwały podpisał przewodniczący rady
Przemysław Pniewski
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Z PRAC RADY MIEJSKIEJ Z PRAC RADY MIEJSKIEJ
Nr obwodu 

głosowania
Obwód głosowania

Siedziba Obwodowej 
Komisji Wyborczej

MIASTO MOSINA

1.
ul. Garbarska, Klilińskiego, Kołłątaja, Kościelna, Kościuszki, Krotowskiego, Mickiewicza, Mostowa, 
Niezłomnych, Pl. 20 Października, Poznańska, Prusa, Reja, Reymonta, Rzeczna, Sienkiewicza, 
Słowackiego, Spokojna, Szkolna, Tylna, Wąska

Ośrodek Szkolno-
Wychowawczy 

ul. Kościelna

2.
ul. Dworcowa, Farbiarska, Kolejowa (od ul. Sowinieckiej do Śremskiej), Nowa, Sowiniecka (od ul.
Farbiarskiej do torów kolejowych), Śremska (od ul. Wawrzyniaka do torów kolejowych), 
Wawrzyniaka

Mosiński Ośrodek Kultury 

ul. Dworcowa 4

3.

ul. Chodkiewicza, Chopina, Czajkowskiego, Czarnokurz, Kopernika, Leśna, Mocka, Modrzewiowa, 
Mokra, Moniuszki, Nizinna, Nowowiejskiego, Paderewskiego, Poniatowskiego, Rzeczypospolitej 
Mosińskiej, Studzienna, Szosa Poznańska, Szyszkowa, Świerkowa, Wieniawskiego, Wodna, Wysoka, 
Zieleniec oraz Jeziory

Szkoła Podstawowa nr 1 
ul. Szkolna 3

4.
ul. Budzyńska, Fiedlera, Jeziorna, Konopnickiej, Krańcowa, Krótka, Orzeszkowej, Powstańców Wlkp., 
Pożegowska, Skrzynecka, 25 Stycznia, Wiejska

Przedszkole nr 2 

ul. Powstańców Wlkp.

5.
ul. Agrestowa, Brzoskwiniowa, Brzozowa, Czarnieckiego, Czereśniowa, Gruszkowa, Jabłkowa, 
Jagodowa, Łąkowa, Morelowa, Obrzańska, Piaskowa, Porzeczkowa, Poziomkowa, Skrajna, 
Sowińskiego, Śliwkowa, Targowa, Topolowa, Wiatrowa, Wiśniowa

Zespół Szkół 
Ogólnokształcących 

i Zawodowych 

ul. Topolowa 2

6.
ul. Brzechwy, Dąbrowskiej, Dembowskiego, Gałczyńskiego, Leśmiana, Marcinkowskiego, Norwida, 
Nałkowskiej, Porazińskiej, Sowiniecka (od torów kolejowych do granic miasta), Staffa, Tuwima, 
Wiosny Ludów, Żeromskiego

Gimnazjum 
ul. Sowiniecka

7.
ul. Akacjowa, Cisowa, Dębowa, Długa, Grabowa, Jaworowa, Jesionowa, Jodłowa, Kasprowicza, 
Kasztanowa, Kolejowa (od ul. Śremskiej do ul. Leszczyńskiej), Leszczyńska, Ogrodowa, Torowa

Przedszkole nr 4 

ul. Kolejowa

8.
ul. Bukowa, Chrobrego, Jarzynowa, Kalinowa, Kanałowa, Krasickiego, Krzywoustego, Łazienna, 
Mieszka 1, Niemcewicza, Olchowa, Skryta, Strzałowa, Strzelecka, Śmiałego, Wierzbowa

Budynek Straży 

Pożarnej, ul. Sremska

9.
ul. Czwartaków, Jasna, Klonowa, Krosińska, Kwiatowa, Podgórna, Ptasia, Słoneczna, Sosnowa, 
Szpakowa, Śremska (od torów kolejowych do granic miasta), Wrzosowa, Wybickiego

Gminna Spółdzielnia 
ul. Śremska 75A

WSIE:

10. Doszewice
Świetlica Wiejska 

w  Daszewicach

11. Babki, Czapury, Głuszyna Leśna, Kubalin, Wiórek
Szkoła Podstawowa 

w  Czapurach

12. Rogalinek, Sasinowo
Świetlica Wiejska

w  Rogalinku

13. Rogalin
Szkoła Podstawowa 

w  Rogalinie

14. Świątniki, Mieczewo, Radzewice
Klub Rolnika 

w  Świątnikach

15. Krosinko, Ludwikowo
Szkoła Podstawowa 

w  Krosinku

16. Krajkowo, Baranowo, Baranówko, Bogulin, Sowinki, Sowiniec, Żabinko
Klub Rolnika 

w Sowinkach

17. Drużyna, Nowinki, Borkowice, Bolesławiec
Szkoła Podstawowa 

w Nowinkach

18. Dymaczewo Nowe, Dymaczewo Stare
Szkoła Podstawowa 

w  Dymaczewie Starym

19. Pecna, Konstantynowo
Szkoła Podstawowa 

w  Pecnej

20. Krosno
Szkoła Podstawowa 

wKrośnie
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Ku p a m ięc i...
Od 28 lipca 2002 roku w ieś Pecną strzeże od strony po­
łudniowej piękny, poczwórny krzyż.

W skrom nym  kościółku w Iłówcu m ieszkańcy wsi wysłu­
chali w czasie mszy św. kazan ia  ks. kanonika Tadeusza Tbn- 
dera. Oto kilka myśli:

„...Ten krzyż wznosimy za zm arłych, którzy nas przed­
wcześnie opuścili. Ale czy człowiek rzeczywiście przedwcze­
śnie um iera? Po ludzku sądząc ta k  —  i tu  nie chodzi o to, ile 
ten, który nas opuścił m iał la t  —
ale raczej o więzy, które nas z nim  
łączyły... Jednak  S tary  T estam ent 
mówi: „Myśli Boga nie są m yślam i 
waszymi”. Spróbujm y spojrzeć na 
to oczyma C hrystusa, który też, po 
ludzku sądząc odszedł bardzo wcze­
śnie m ając zaledwie 33 la ta , w peł­
ni sił. Ile dobrego mógł jeszcze zro­
bić, ilu nawrócić, ilu rozgrzeszyć?...
Pomoc w rozw ikłaniu ludzkich za­
gadek możemy odnaleźć w krzyżu, 
a ściślej mówiąc w krzyżach, które 
stanęły  na K alw arii. N ajw ażniej- 

k szy krzyż C hrystusa został wpisa-V ny w ludzką historię - a ludzka h i­
storia to krzyże niedoli, cierpienia, 
męki. N iesie przesłanie: „Nie m a 
większej miłości nad tę, gdy ktoś 
oddaje życie za przyjaciół”. Dla Chry­
stu sa  jesteśm y przyjaciółmi, naw et 
jeżeli byliśmy grzesznikami i nie za­
wsze staliśm y bardzo blisko po stro­
nie Boga... W drugim  krzyżu  po 
prawej stronie odnajdujem y siebie.
N ikt z nas nie może powiedzieć, że 
je s t bez grzechu. Idąc do spowie­
dzi —  to je s t też krzyż przyznania 
się do swojej winy —  odchodzimy 
z w ielką nadzieja, k tó rą  w yraził 
umierający człowiek: „Panie, pam ię­
taj o m nie”. W tym  krzyżu je s t n a ­
dzieja, po tw ierdzona po trzech  
dniach Zm artw ychwstaniem ...

Najboleśniejszy je st trzeci krzyż.
To tych, którzy zaprzeczają istn ie­
nie Boga, a gdy dotknie ich śm ierć
bliskiej osoby zw racają się do wierzących: gdzie się podział 
twój Bóg, kiedy dotknęło mnie cierpienie, kiedy straciłem  drogą 

A  osobę? To krzyż bez nadziei... Człowiek współczesny często z
V  krzyża zachował tylko poprzeczną belkę, tę , k tó ra  pokazuje 

płaski horyzont dostrzegany ludzkim i oczyma i pojmowany z 
kalkulatorem  w ręku. A C hrystus powiedział: „Kto idzie za 
m ną a nie wierzy, nie bierze krzyża swego —  nie je s t mnie 
godzien...”. Krzyż je s t uspokojeniem  —  naw et w momencie 
kiedy odchodzą najbliżsi, po naszem u za wcześnie. Jezus mówi: 
„nie lękajcie się, jestem  z w am i...”

Po mszy św. odbyła się uroczystość poświęcenia krzyża, a 
do licznie zgromadzonych mieszkańców  wsi Pecna przemó-

W róciły wypoczęte
Przez dwa tygo dn ie , ponad 60 dz iec i z ca łe j gm in y  p rzeby­
w a ło  na ko lon ii w  na dm o rsk im  S arb inow ie . N iezapom niany 
le tn i w ypoczynek u fundow a ła  naszym  m ałym  m ieszkańcom  
Gmina.

W Sarbinowie, od 3 do 16 sierpnia, przebywało 64 uczestni­
ków. Była to kolonia z programem terapeutycznym dla dzieci, a 
także mnóstwem atrakcji takich jak  wycieczki do Mielna czy 
Kołobrzegu.

—  Oceniamy, że kadra pedagogiczna, którą zapewnił orga­
nizator wybrany w drodze przetargu przez Urząd, była świetnie 
przygotowana. Dobrze radziła sobie z dziećm i a dzieci, ja k  rela­
cjonują wychowawcy, też świetnie się spisały. —  stwierdza Da­
nuta Nowak z Urzędu Miejskiego w Mosinie —  Do domów wró­
ciły uśmiechnięte, zadowolone i wypoczęte.

Wakacje terapeutyczne dla dzieci, organizowane są  już od 
kilku lat. Finansowane sąz  funduszu alkoholowego budżetu Gminy.

JN

wił jeden  z inicjatorów  postaw ienia tego m onum entu  bu r­
m istrz J a n  K ałuziński.

—  Chcę bardzo serdecznie podziękować za przyjęcie za ­
proszenia aby wspólnie przeżywać m om ent poświęcenia ko­
lejnego krzyża w naszej wsi, a równocześnie wspomnieć sze­
reg tragicznych wypadków, w których zginęli nasi m ieszkań­
cy w różnym  wieku na przestrzeni wielu lat.

N aszą uroczystość uśw ietnili zaproszeni goście, a wśród 
nich ks. kanonik  Edward Mąjka, proboszcz parafii pod we­
zwaniem św. Mikołaja w Mosinie, ks. kanonik Bolesław Kryś, 
proboszcz parafii M atki Boskiej Częstochowskiej w Krośnie i 
nasz proboszcz ks. kanonik  Tadeusz Tonder.

Chcę teraz bardzo serdecznie 
podziękować za życzliwość, zrozu­
m ienie i akceptację bez chwili wa­
hania tym, którzy zadecydowali, że 
ten krzyż stanął w tym  właśnie pięk­
nym, malowniczym miejscu, na gra­
nicy 3 g m in  i równocześnie 3 po­
wiatów. L okalizacja  m onum entu  
była sprawą najważniejszą.

D rugim  bardzo istotnym  zagad­
nieniem  był projekt. To wspaniałe 
dzieło p ana  R a jm unda  Teofila H a­
łasa, profesora Akadem ii Sztuk Pięk­
nych w Poznaniu, twórcy wnętrz sa­
kralnych. Wykonał go nieodpłatnie.

O wykonawcach, ich ogromnym  
wysiłku informuje załączona tablica.

W szystkim  w ym ienionym  ser­
decznie dziękuję.

Ten krzyż to znak naszej wiary. 
W im ieniu inicjatorów proszę uro­
czyście Państw a abyśm y wspólnie 
stali się właścicielami tego m onu­
m entu. K iedy nas ju ż  nie będzie, 
ten krzyż pozostanie i będzie zn a ­
czył ślady mieszkańców tej ziemi.

N a zakończenie burm istrz podał 
zebranym  inform ację, k tó ra  znaj­
dzie się na tablicy przybitej do krzy­
ża. Mówi ona, że to krzyż przeło­
m u tysiącleci. Insp iracją dla jego 
pow stania był łańcuch tragicznych, 
śm iertelnych wydarzeń, które do­
tknęły  m ieszkańców tej wsi, często 
bardzo  m łodych. O ne wyzwoliły 
inicjatywę postaw ienia krzyża na 
pam iątkę tym  w szystkim , którzy

przedwcześnie opuścili swoje rodziny, bliskich i znajomych. 
Krzyż przekazuje pam ięć o tych, co odeszli i daje ukojenie 
tym , co pozostali.

M onum ent w yraża zwielokrotniony znak Chrystusa, zwró­
cony w 4 strony św iata. J e s t  ostrzeżeniem , zadziwia i poru­
sza do głębi zagubionego dzisiaj człowieka. Będzie miejscem 
modlitwy i zadumy.

Ks. proboszcz Tadeusz Tonder dokonał w asyście ks. k a ­
nonika E dw arda M ajki i ks. kanonika Bolesława K rysia po­
święcenia krzyża, życząc zebranym  aby moc Ukrzyżowanego 
pozwoliła im dźwigać krzyż codzienny.

ZM

K o m u n ik a t
Urząd Miejski w M osinie inform iye, że ż dniem  1 w rze­
śnia 2002r. urucham ia dowóz dzieci z Osiedla Nowe 
Krosno do szkoły Podstawowej nr 1 w M osinie.

Miejscem wyjazdu i powrotu autobusu będzie oznako­
wane bezpieczne miejsce w rejonie ul. Śremskiej z Krosińską.

Godzina wyjazdu autobusu —  6.50, powrót —  po usta le­
niu planów lekcyjnych.

U W A G A !
Korzystanie z tej formy dowozu m oże w iązać się z ko­
niecznością oczekiwania przez dziecko zarówno przed, 
jak i po lekcjach w św ietlicy  szkolnej.

Prosimy o potwierdzenie, że są Państw o zainteresow ani 
dowozem dziecka do ww. szkoły pod n r  teł. 8132 970 lub 
8132 272. K ontakt z Józefem Gonerą.
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O p o w ró t M ad on n y
Według legendy, przybyła niesiona wiosenną warciańską 
falą w  kępie rogoży. Dla okolicznych mieszkańców, była 
tu z nim i od zawsze. Madonna z kościoła pod w ezw a­
niem  św iętego Michała Archanioła w Rogalinku, Wspo- 
m ożycielka Wiernych, opuściła sw oich parafian, w ynie­
siona ręką złodzieja.

Metrowej wysokości rzeźba M atki Boskiej z Dzieciątkiem, 
s ta ła  w drew nianym , barokow ym  kościółku w Rogalinku. 
Wykonana z lipowego drew na w okresie późnego gotyku, w 
XVIII w ieku znalazła miejsce w centralnym  miejscu kościoła, 
w jego ołtarzu.

W dniach z 4 na 5 sierpnia 2002 roku, figurkę Madonny 
wyniósł ze św iątyni złodziej. W łamując się przez okno, ukradł 
także cztery drew niane aniołki i cztery główki aniołków —  
płaskorzeźby zdobiące ściany świątyni.

—  Spraw a kradzieży w Rogalinku, została przejęta przez 
Sekcję Dochodzeniowo- Śledczą i Sekcję K rym inalną Komen­
dy M iejskiej w Poznaniu. Równolegle z toczącym się docho­
dzeniem, prowadzone są działania specjalne — informuje An­
drzej Borowiak, rzecznik prasowy poznańskiej policji. — N a ­
tychmiast po zgłoszeniu zdarzenia, zawiadomione zostały przej­
ścia graniczne i porty lotnicze, gdzie błyskawicznie przesła li­
śm y fotografie skradzionych rzeźb.

Informacja o kradzieży, znalazła się również na policyj­
nych stronach internetow ych. A ntykw aria ty  zajm ujące się 
obrotem antykam i uprzedzono o możliwości próby sprzedaży 
Madonny z Rogalinka i pozostałych figurek. Publikacja na ten 
tem at, ukazała się w biuletynie dla kolekcjonerów dzieł sz tu­
ki. — Środowisko zw iązane ze sztuką, gdzie może pojawić się 
któraś z  rzeźb, zostało poinformowane o tej kradzieży —  doda-

je  A. Borowiak.
Powyższe zabiegi policji, nie były bezpodstawne. Złodziej 

wiedział co zabiera z kościoła - wyniesione przez niego figurki 
należały do cennych zabytków. Jednak  nie w artość przedmio­
tów, w przypadku tego zdarzenia porusza naszą społeczność. 
Postać Madonny z kościoła w Rogalinku, dla wiernych była 
świętością. Dlatego też, wiadomość o jej zniknięciu, tu tejsi 
parafianie przyjęli z przerażeniem , ogromnym żalem, naw et 
ze łzami w oczach.

—  Była dla nich świętością nad świętościami —  stw ierdza 
ksiądz proboszcz Janusz Sm iśniewicz. — Przed je j obliczem  
składali m ałżeńską przysięgę, trzym ali do chrztu swoje dzieci, 
żegnali swoich bliskich zmarłych. Poza wartością materialną, 
m iała niewymierną wartość religijną, duchową.

M atka Boska z Rogalinka, w roku 1962 uznana została 
oficjalnie za drugą obok świętego M ichała A rchanioła patron­
kę kościoła. Dwa la ta  później, tu te jsza społeczność ustanow i­
ła ją  „Gospodynią S anktuarium  M aryjnego”.

—  Głęboko utożsam iam  się z m oim i parafianam i, z tym  co 
przeżywają —  mówi ksiądz proboszcz. — Apeluję też do wszyst­
kich o pomoc, —  i tę realną, a więc o otwarte oczy i uszy, i tę 
duchową —  w postaci modlitwy.

Popełnione świętokradztwo, pozbawiło mieszkańców Ro­
galinka figurki. M adonna, zajm ująca szczególne miejsce w 
społeczności parafian , pozostała jednak  w ich sercach i modli­
twie o powrót do macierzystego kościoła.

Joanna Nowaczyk A  
•  * •  W

•  Dla tych, którzy nie mieli okazji zobaczyć M adonny z Roga­
linka, publikujemy archiw alne zdjęcie na stronie „Fotobiekty- 
wem po gm inie”. Przyłączając się do sm utku parafian  po s tra ­
cie w izerunku ich patronki, życzymy by ich modlitwy zostały 
wysłuchane.

Przybywa znaków wiary
15 sierpnia br. na końcu Krajkowa, została poświęcona rzeźba 
Matki Bożej Zwycięskiej. Ustawiona w otwartym polu, na 
tle nieco odległego lasu, budzi pytanie jak zrodził się po­
mysł postawienia jej w tym właśnie miejscu.

Wyjaśnia to ksiądz kanonik Edmund Kołata, proboszcz para­
fii pw. św Jakuba w Żabnie. Na terenie tej 
parafii znajduje się Krajkowo.

Jak tylko objął parafię w 2000 roku, w 
sposób którego nie umie wytłumaczyć upodo­
bał sobie to miejsce tak bardzo, że już wtedy,
15 sierpnia, odprawił tam mszę świętą. Rów­
nież w następnym roku w maryjne święto 
15 sierpnia, modlili się tu ludzie na mszy.

W 2001 roku profesor Rajmund Hałas 
zaprosił księdza Kołatę do siebie. Tam zoba­
czył on figurkę Matki Bożej, na której widok 
powiedział: „to jest Matka Boża Zwycięska".

Profesor uśmiechnął się, skwitował to 
stwierdzeniem, że skoro jest taka wizja — 
to dobrze. I przystał na propozycję opraco­
wania projektu takiej właśnie rzeźby, po czym 
całkowicie przejął inicjatywę i dokładnie zlo­
kalizował miejsce dla figury. Od narodzin 
pomysłu do poświęcenia minął zaledwie rok.

Do współpracy poproszony został profe­
sor ASP w Poznaniu Józef Petruk, twórca 
rzeźby Matki Bożej, a potężną instalację drew­
nianą, na której figura jest osadzona, wyko­
nał Damian Kałuziński. Od podstawy, po­
tężna litera V wyłania się z belek oddają­
cych symbolicznie żłób, w którym wzięło po­
czątek Zbawienie.

Pole ofiarowała rodzina Danuty i Ma­
riana. Przybylskich z Krajkowa. Istotna też była pomoc Dromo- 
stu z Żabna w osobie dyrektora Janusza Fajfera, który wykonał 
fundament pod instalację. Sołtys Stefan Antkowiak udzielał się 
sprawie całym sercem, przy życzliwym wsparciu mieszkańców Kraj­
kowa. Na cegiełkach rozprowadzanych dla wsparcia monumentu 
zaznaczono, że jest to dzieło ludzi dobrej woli.

W niedzielne popołudnie, przed polowym ołtarzem przy figurce 
Matki Boskiej Zwycięskiej zgromadziło się wielu ludzi, a wśród nich 
profesorowie Hałas i Petruk z małżonkami, burmistrz Jan Kału­
ziński, jego zastępcy Jan Marciniak i Hubert Prałat z małżon­
kami. Wśród celebransów byli ksiądz prałat Konrad Kaczmarek i 
kanonik Edward Mąjka. Oprawę muzyczną zapewnił dziewczęcy 
zespół wokalny Katarzynki działający przy parafii w Żabnie.

Ta uroczystość poświęcenia monumentu Matki Bożej Zwycię­
skiej, pięknie wpisała się w klimat święta religijno-patriotycznego 
15 sierpnia. Znalazło to szczególny wyraz w kazaniu księdza E d­
m unda Kołaty, którego pierwsza część była połączeniem cytatów z 
literatury, dla budzenia polskich sumień. Trudno nie przytoczyć 
choćby tylko niektórych.

Z Saint-Exupery’ego usłyszeliśmy, że „wiecznie trzeba budzić 
w człowieku to, co w nim jest wielkością i nawracać go na jego 

własną wielkość. (...) to nie ludzie ulegają 
zepsuciu, to psuje się w nich człowiek.”

Ignacy Józef Kraszewski okazał się w 
wybranym cytacie proroczo aktualny:

„Kochając wybieramy czego serce pra­
gnie. Brak nam pokory — cnoty przygoto­
wującej miłość. Gdybyśmy umieli być pokorni, 
jak byśmy wielcy być mogli. Gdybyśmy nie 
chcieh zawsze i wszędzie królować, jak wielką 
moglibyśmy posiąść potęgę. Społeczność 
nasza cierpi na rozszarpanie za pychę i mi­
łości własne, które czynią z niej plac boju, 
zamiast miejsca agapów chrześcijańskich. 
Tylko pokorą człowiek dochodzi do opano­
wania samego siebie, bez którego to pano­
wania, nic opanować nie potrafi.”

— Dlatego tak tutaj wołamy w Krajko- 
wie, na tym skrawku polskiej ziemi, bo na­
rodowi polskiemu bardzo trzeba Matki nie 
tylko Niebieskiej, Zwycięskiej. Trzeba nam 
Matki do pełnego głębokiego życia i rozwo­
ju, do miłości i pokoju, wolności i sprawie­
dliwości, pracowitości i wiary, cnót których 
nam ciągle brak. Trzeba by naród polski 
nie ulegał złemu, który przybiera różne ob­
licza i działa na różne sposoby —  powie­
dział kaznodzieja.

Po mszy świętej przemówił burmistrz
Jan Kałuziński dziękując za dar, który tutaj zgromadził tylu wier­
nych.

Głos zabrał także profesor R ajm und H ałas — przypomniał 
jak rodziła się i realizowała idea tego pomnika wiary, objaśnił jego 
symbolikę i wzruszył się do łez nawiązując do rozpoczynającej się 
niebawem wizyty papieża w Polsce.

Po uroczystości, w duchu staropolskiej gościnności wszyscy spo­
tkali się przy długim stole biesiadnym, gdzie można było — w 
blaskach zachodzącego słońca — porozmawiać o bogatym we wra­
żenia spotkaniu na krańcach Krajkowa. Nawet burzowe chmury 
nie miały odwagi zakłócić tej pięknej uroczystości i przetoczyły się 
w inna stronę.

T eresa K urzaw a



BIULETYN MOSIŃSKI nr 8/2002 13

Sto  la t o fia r n o śc i o ch o tn ik ó w
Istnienie Ochotniczej Straży Pożarnej w M osinie datuje się od 9 sierpnia 1902 roku. W tym dniu na inauguracyjne 
zebranie zwołane przez ów czesnego burm istrza Keichela przyszło 30 osób. Do tworzenia ochotniczej straży przystą­
piło 27 osób.

Zachował się cenny dokum ent, protokół z zebrania inau ­
guracyjnego. Dzięki niem u wiemy, że „chęć przystąpienia do 
stowarzyszenia wyraziły następujące osoby:

1. kupiec —  Jak u b  Baum
2. m istrz kom iniarski —  K arl Briihl
3. kupiec —  Stefan Brozdziński
4. m istrz bednarski —  Franciszek Cieślewicz
5. właściciel ta rta k u  parowego —  Paw eł Degers
6. blacharz —  G ustaw  G aertner
7. nauczyciel —  Otto H auff
8. robotnik —  Rudolf Henke
9. stelm ach —  W alenty H ertig

10. restau ra to r —  A lbert H irsch
11. m urarz —  Mieczysław Jaw orski
12. m istrz stolarski —  J a n  Kurkiewicz
13. czeladnik stolarski —  Mieczysław Kurkiewicz
14. m istrz garncarski —  B ernard  Kordylewski
15. m istrz stolarski —  Feliks Molicki
16. pomocnik biurowy —  Józef M ayer
17. syn restau rato ra —  G ustaw  M eth
18. mostowniczy —  Adolf N eum ann
19. budowniczy —  Leon Niemczewski
20. m urarz —  Feliks Niemczewski
21. m urarz —  M ichał Przybylski
22. m urarz —  Józef Raabe
23. cieśla —  E rn s t Schnicke
24. robotnik —  Adolf Schnicke
25. m istrz siodlarski —  P aul Seidlitz
26. kupiec —  K onrad S tark

Postanowiono jeszcze, że od tych osób, które do 20 bm.
zgłoszą swoje przystąpienie do straży pobierze się opłatę wstępną 
w wysokości 1 m arki. Potem podpisanem u burm istrzowi złe- 
cono możliwie szybkie wyposażenie i przygotowanie strażnicy 
i na tym  zebranie zakończono.

Podpisał Reichel 
Burmistrz

Potem zaczęło się opracowywanie s ta tu tu  i rejestrow anie 
jednostki.

N a zebraniu w dniu 6 lutego 1904 roku członkowie uchw a­
lili s ta tu t i w ybrali władze Ochotniczej S traży Pożarnej w 
Mosinie. Pierwszym kom endantem  był burm istrz  Keichel.

Jednostkę tworzyły w tedy 4 oddziały: t RATOWNICZY —  elitarny, złożony z najodważniejszych i
najsprawniejszych strażaków. To oni pierw si wchodzili do 
palących się obiektów i ratow ali ludzi.t SIKAWEK —  obsługujący podstawowy w tedy sprzęt gaśni­
czy jakim  były sikaw ki wodne.

I WODNY —  zadaniem  jego członków było spraw ne i n ieprze­
rw ane dostarczanie wody do sikaw ki za pomocą beczko­
wozów.

* PORZĄDKOWY —  który zabezpieczał nie tylko teren  ope­
racyjny, ale także mienie pogorzelców. Ju ż  wtedy nie b ra ­
kowało am atorów cudzego m ienia bez względu na okolicz­
ności.

N ie k t ó r e  d a n e  z  h is t o r i i
We wrześniu 1932 roku uroczyście świętowano 30-lecie OSP 

w Mosinie. Zaproszono jednostki z najodleglejszych zakątków 
Wielkopolski. 4 w rześnia przedstaw iciele mosińskiej straży z 
orkiestrą witali na dworcu przybywające licznie delegacje i 
gości. Bardzo ciekawa je s t relacja z tej uroczystości opisana w 
książce D ariusza M atuszewskiego „Z dziejów rycerstw a świę­
tego Floriana w Mosinie”. Została ona w ydana na 100-lecie 
straży. Z tej lektury dowiadujemy się, że m edalam i „za zasłu­
gę la t” odznaczeni zostali druhowie:

Wawrzyn H em m erling —  za 30 la t 
Ja n  Kurkiewicz —  za 30 la t
Józef M ayer —  za 30 la t
P iotr Taciak —  za 25 la t
Edm und Lisiecki —  za 20 la t
Stefan M ączyński —  za 15 la t
Feliks P inkus —  za 15 la t

Wawrzyn Stachowiak —  za 10 la t 
Edw ard Sichow —  za 10 la t
Antoni Owsiany —  za 10 la t

Dwa la ta  później —  w 1934 roku wysiłkiem społeczeństwa 
z pomocą okolicznych zakładów i instytucji wybudowano i od­
dano do użytku wieżę ćwiczeń, tzw. wspinalnię.

W czerwcu 1937 roku z okazji 35-lecia, uroczyście poświę­
cono i przekazano jednostce samochód pogotowia strażackie­
go na podwoziu Chevroleta, który mógł przewozić 8 straża ­
ków, drabinę strażacką, sprzęt przeciwpożarowy oraz moto­
pompę umieszczoną na przyczepie.

Po wojnie, w 1945 roku Ochotnicza S traż Pożarna była 
jedną z tych organizacji, k tó ra  najprędzej wznowiła działal­
ność. 9 w rześnia 1945 roku poświęcono i przekazano jednost­
ce sztandar, wyhaftowany przez znaną w Mosinie hafciarkę 
Cecylię Derową.

L ata powojenne OSP w Mosinie, aż do obchodzonego w 
sierpniu br. 100-lecia opisuje we wspomnianej książce D ariusz 
M atuszewski.

Bogata je s t h isto ria  ofiarności, nie tylko ratow ania ludzi i 
m ienia, ale także organizow ania środków na tworzenie bazy, 
możliwie najnowszej dla każdego okresu.

Warto dodać, że w roku 1967, w 65-lecie OSP ufundowany 
został nowy, drugi już sz tandar strażacki, odpowiadający ów­
czesnym przepisom o sz tandarach, zawierający treści w łaści­
we dla tych czasów.

Dzisiaj o mosińskiej jednostce można powiedzieć, że je s t 
bogata w sztandary. Kto wie, czy nie najbogatsza ze wszyst­
kich ochotniczych straży w Polsce, bowiem na 100-lecie istn ie­
n ia strażacy ufundowali sobie kolejny, trzeci sztandar, który 
poświęcono i przekazano dowództwu na uroczystości w dniu 
10 sierpnia br.

Msza św ięta celebrowana przez kapelana m osińskich s tra ­
żaków księdza p ra ła ta  K onrada K aczm arka, była istotnym  
elem entem  tego dnia. N a niej w łaśnie dokonano poświęcenia 
sz tandaru , którego rodzicami chrzestnym i zostali M aria Kosz 
—  właścicielka firmy konfekcyjnej i J a n  M arciniak —  zastęp­
ca burm istrza gminy.

Rodzice chrzestni dziękują za poświęcenie sztandaru
Dzisiaj Ochotnicza S traż Pożarna w Mosinie liczy 55 człon­

ków. K om endantem  je s t D ariusz Piechocki. Ponadto na te re ­
nie gminy je s t jeszcze 5 jednostek  ochotniczych działających 
w: Pecnej, Nowinkach, Radzewicach, Krajkowie i Żabinku. 
Wszystkie te jednostki, razem z zawodową jednostką Państwowej 
S traży Pożarnej, czuwają nad bezpieczeństwem mieszkańców 
m iasta  i gminy.

Strażakom  ochotnikom i zawodowcom zapewniającym nam  
spokojny sen życzymy serdecznie, żeby mimo wspaniałego sprzę­
tu  mieli ja k  najmniej pracy, a za w szystkie ofiarne akcje dzię­
kujemy.

TK
Fot. B. J. Matuszak
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Z k s ię g i s tra ża ck ich  k o rzen i
Władysław Fojt, honorowy prezes m osińskiej OSP, członek Kręgu Seniorów Strażackich w  M osinie, ze strażą pożarną 
związany jest od lat 56-ciu. Zarażony w m łodości ideą służby pożarniczej, ochotniczą działalność prowadził w szędzie  
tam, gdzie prowadziły go życiow e drogi. Z nestorem  pożarnictwa rozm awiała Joanna Nowaczyk.

Ma pan za sobą po­
nad pół w ieku działal­
ności strażackiej. Ta­
k ie  p rzyw iązan ie do 
idei pożarnictwa skła­
nia do zapytania —jak  
to się wszystko zaczę­
ło?

—  Moja przygoda ze 
strażą pożarną, rozpoczęła 
się w roku 1946 w Boja­
nowie, gdzie wtedy miesz­
kałem, kiedy to ówczesny 
burm istrz, jednocześnie 
prezes OSP Bojanowo Flo­
rian M ajchrzak, w poro­
zumieniu z  Drużyną Star- 
szoharcerską pow ołał 
Harcerską D rużynę Po­
żarniczą. Mnie, jako  in ­
struktorowi harcerskiemu, 
powierzono funkcję dru­

żynowego...
A więc wcześniej było harcerstwo?
—  Tak, byłem i jestem  nadal harcerzem. Do harcerstwa

wstąpiłem w lutym , 1934 roku. Była to drużyna im. Tadeusza 
Kościuszki w Krobi. Proszę spojrzeć na tę fotografię - Krobia, 
rok 1938, poświęcenie naszego sztandaru. Ten maszerujący 
harcerz, to Konrad Kaczm arek —  nasz ksiądz prałat. Byliśm y  
w jednej drużynie...

To bardzo ciekawe, że los zawiódł później zarówno  
Pana, jak i księdza prałata do naszego m iasta. Można 
by, parafrazując przysłow ie pow iedzieć, że w szystkie  
drogi prowadzą do Mosiny... Wróćmy jednak do służby  
strażackiej. D laczego, będąc harcerzem , wybrał Pan  
drużynę pożarniczą?

—  Z  miłości do straży. Kiedy m ieszkałem  jeszcze w Krobi, 
tak m i się ta straż podobała! Widzę jeszcze starego Sobieraj- 
skiego i innych strażaków, ja k  końm i jechali do pożaru...

Po wojnie przeprowadziłem  się do Bojanowa. Tam, ju ż  od 
ponad pół wieku —  od roku 1894 —  działała Ochotnicza Straż  
Pożarna.

Jest rok 1946. Co dalej?
—  Tak jest, jest rok 1946. W Bojanowie, stanąłem  na czele 

Harcerskiej Drużyny Pożarniczej liczącej 42 druków. W lipcu 
1947, ukończyłem harcerski kurs pożarniczy w Sierakowie.

Tę drużynę, prow adziłem  do roku 1949, a więc do m om en­
tu, kiedy ówczesne polskie władze zawiesiły działalność ZHP. 
Chętni druhowie, także i ja , zostali wtedy członkami OSP, tworząc 
sekcję młodzieżową. W roku 1950 przestał również działać 
Związek Ochotniczej S traży Pożarnej i utworzono kom endy 
OSP. Pięć lat później zostałem m ianowany Kom endantem  OSP  
w Bojanowie. Funkcję tę pełniłem  do czasu reaktywowania  
Związku. W lipcu 1956 roku, powołano m nie do Zarządu Po­
wiatowego Zw iązku Ochotniczych S traży Pożarnych w R aw i­
czu. Jednocześnie, jako  naczelnik kierowałem nadal jednostką  
w Bojanowie.

Dośw iadczenia z Bojanowa przeniósł Pan do Mosi­
ny?

—  Nie od razu. Do M osiny przeprowadziłem  się wraz z 
rodziną w zw iązku ze zm ianą  pracy, dokładnie 1 listopada  
1969 roku. Kiedy tu  zam ieszkałem , ówczesny przewodniczący 
R ady wezwał m nie do siebie i powiedział —  będzie pan  na­
czelnikiem. Odmówiłem. Dopiero na prośbę nowego Prezesa 
Zarządu M iejsko-Gminnego Zw iązku  OSP, pp łk  pożarnictwa  
W ładysława Przybyszewksiego, z  którym  znaliśm y się wcze­
śniej, wróciłem do działalności w roku 1984. Trzy lata póź­
niej, zostałem wybrany wiceprezesem Zarządu. Do dziś jestem  
Prezesem Honorowym Zw iązku  Ochotniczych S traży Pożar­
nych RP  w Mosinie, a także Prezesem Honorowym" jednostki 
O SP w Mosinie, gdyż w latach 1990-92 byłem je j prezesem, a 
od roku 1996 do 1999 —  wiceprezesem.

Mimo dostojnego w ieku, 81 lat, wciąż jest Pan ak­
tywnym działaczem , w  ramach Kręgu Seniorów  Stra­
żackich. Jest Pan jego inicjatorem  i zarazem  przewod­
niczącym?

—  Utworzyliśmy Krąg Seniorów dla tych działaczy z  tere­
nu naszej gminy, którzy ze względu na wiek, pełnią przew aż­
nie funkcje honorowe. Spotykam y się od 2 m aja 2001 roku, a 
naszą siedzibą jest Izba Muzealna. Organizujemy obchody święta 
strażackiego i patrona strażaków św. Floriana, spotkania opłat­
kowe, wycieczki...

Czytelnikom śledzącym  naszą rozm owę zdradzę, że 
towarzyszą jej rozm aite dokumenty, św iadectw a prze­
bytych szkoleń, zapiski i fotografie, zaproszenia na re­
gionalne i ogólnopolskie uroczystości harcerskie i stra­
żackie, zebrane i p ięknie uporządkowane w pam iątko­
wej księdze, którą Pan W ładysław nazywa „księgą sw o­
ich strażackich korzeni”. Ta dokum entacja wskazuje, 
że jest Pan rów nież z zam iłowania kronikarzem?

—  Tak, prowadzę dwie kroniki. N azyw am  je: „Kroniką nr 
1” i „Kroniką nr 2 ”. Pierwsza powstała w roku 1987, kiedy 
zostałem wiceprezesem Zarządu Miejsko-Gminnego Zw iązku  
OSP w Mosinie i dokum entuje działalność Związku. Druga - 
prowadzona od roku 1996, dotyczy działalności Kręgu Senio­
rów Strażackich.

Za swoją działalność, był Pan w ielokrotnie wyróż­
niany i odznaczany. Pokaźną kolekcję tych odznaczeń, 
a jest ich blisko 30, możemy obejrzeć dziś w Izbie Muze­
alnej, na wystawie z okazji 100-lecia OSP w Mosinie. Które 
z nich, ceni Pan sobie najbardziej?

—  Złoty Znak Zw iązku OSP z roku 1987. To najwyższe, 
związkowe odznaczenie. No i oczywiście, chociaż nie jest to 
odznaczenie, cenię sobie ponad wszystko Krzyż Harcerski, któ­
ry otrzymałem jako  12-letni chłopak.

Rok 1947 —  kurs strażacki w Sierakowie. Czwarty z  pra 
wej stoi W. Fojt

MKRKOft.
CWSHRtt
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Miłość do straży odziedziczyła po Panu rodzina?
—  Syn  Krzysztof, ukończył Wyższą Oficerską Szkołę Po­

żarniczą w Warszawie, obecnie brygadier pożarnictwa w sta ­
nie spoczynku, jest prezesem Ochotniczej S traży Pożarnej R a ­
townictwa Wodnego z siedzibą w Pile.

Jego córka A leksandra, po studiach rozpoczęła pracę w 
Komendzie Wojewódzkiej Państwowej S traży Pożarnej. N am a­
wiam  ją, by kontynuow ała jeszcze naukę w szkole pożarnic­
twa. —  Chciałbym Cię Ola —  pow tarzam  wnuczce —  widzieć 
w strażackim  m undurze. Właściwie ju ż  się zgodziła...

Tradycja strażacka będzie w ięc w rodzinie kontynu­
owana. Tego Panu serdecznie życzę, jak również zdro­
wia i w iele satysfakcji z dotychczasowej i dalszej dzia­
łalności. Dziękuję za rozmowę.
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Izba n a  1 0 0 -lec ie  stra ży
W całej h istorii zm agano się z pożarem , lecz to co w ydarzyło się w 1902 roku i trw a  do dziś, to je d n a  z najpiękniejszych  
k a rt te j ziem i. Ilu zacnych, odw ażnych m ieszkańców, na co dzień  rolnicy, rzem ieślnicy, robotnicy, czeladnicy, han­
dlowcy i Bóg raczy w iedzieć k to  jeszcze, w chw ilach zagrożeń p rze is ta cza li się w rycerzy św. F loriana, spiesząc b liźn ie­
mu na ratunek — napisał w iceburm istrz Jan M arciniak we w stępie do książki o dziejach Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Mosinie. Punktualnie w setną rocznicę jej powstania, w piątek 9 sierpnia, Izba M uzealna otworzyła w ystaw ę upa- 
miętniającą to ważne w  historii m iasta wydarzenie. Na jubileuszowym  wernisażu, odbyła się pierwsza prezentacja  
książki Dariusza M atuszew skiego”Z dziejów rycerstw a św iętego Floriana w  M osinie”.

o w y s ta w ie
W niecodziennej ekspozycji zaw arto stu letn ie dzieje s tra ­

ży pożarnej w Mosinie. Opowiadają o nich dokumenty, foto­
grafie i pam iątki, hełmy, kaski, strażackie pasy i toporki, pie­
czołowicie zbierane przez Izbę M uzealną. Pochodzą nie tylko 
ze zbiorów Izby, ale także z M uzeum Ziemi Grodziskiej oraz 
prywatnych kolekcji. Okolicznościowe kartk i pocztowe, znaczki 
i koperty ze stem plam i o tem atyce pożarniczej, udostępnił 
Krzysztof Fojt, brygadier pożarnictwa. Swoje odznaczenia, 
zgromadzone w ciągu kilkudziesięciu la t strażackiej działal­
ności, pokazał W ładysław Fojt z Kręgu Seniorów S trażac­

kich, który w spierał organizację całej wystawy. Jej osobliwo­
ścią, są też unikatow e modele wozów strażackich, pochodzące 
ze zbiorów Leona Pituły, płk. pożarnictw a w stan ie spoczyn­
ku.

o k s ią ż c e
Podczas w ernisażu, odbyła się promocja książki wydanej z 

okazji 100-lecia mosińskiej jednostki przez Towarzystwo Re­
gionalne Mosina.

Książka „Z dziejów rycerstw a świętego F loriana w Mosi­
nie”, sfinansowana przez Zarząd M iejski opisuje historię po­
żarnictwa w mieście, od momentu powstania tu  jednostki straży, 
do czasów dzisiejszych. Autor, D ariusz M atuszewski, absol­
w ent Wydziału H istorii U niw ersytetu im. A dam a Mickiewi­
cza w Poznaniu, je s t kustoszem  M uzeum Ziemi Grodziskiej i 
regionalistą.

—  Staram  się upowszechniać historię wielkopolskich or­
ganizacji społecznych —  mówi. — K ilka la t tem u zajmowałem  
się historią Kurkowego Bractwa Strzeleckiego, głównie w Gro­
dzisku Wielkopolskim i okolicach.

Efektem tej pracy były dwie, poświęcone Bractw u publi­
kacje. N atom iast dziejami Ochotniczej S traży Pożarnej, Da­
riusz M atuszewski zajął się, gdyż jego zdaniem, brak  dotąd 
bardziej szczegółowych, oddających specyfikę organizacji opra­
cowań historycznych. Po dwóch la tach  pracy, w ydania docze­
kała się jego książka „Z dziejów OSP w Grodzisku Wielkopol­
skim 1891/1893-2001”.

—  Poszukując źródeł do tej w łaśnie pozycji, natknąłem  się 
na wiele materiałów dotyczących O SP w Mosinie —  relacjo­
nuje autor. — Dlatego właśnie, a także dzięki inspiracji m o­
sińskiej Izby Muzealnej: pań  Józefy R oszak-R osić i Doroty 
Strzeleckiej, zająłem  się dziejam i tej jednostki.

D ariusz M atuszew ski pracował nad książką „Z dziejów 
rycerstw a świętego F loriana w M osinie” przez rok. Nie było 
łatwo, bo jak  stw ierdza, źródła do dziejów OSP w Mosinie są 
powierzchowne. To praktycznie kilka teczek w poznańskim  
Archiwum Państwowym  w A ktach M iasta Mosina, Urzędu 
Wojewódzkiego i S tarostw a Poznańskiego. Dlatego trudno było 
zawrzeć w książce kompleksową historię organizacji.

—  Wiele dokum entów przepadło w dziw ny sposób —  kon­
tynuuje D. M atuszewski. — Podobnie było w Grodzisku, po

ja k im ś czasie jednak odnalazły się, nieświadomie przechowy­
wane gdzieś u osób prywatnych. Myślę, że z  biegiem czasu w 
Mosinie też one wypłyną. Bardzo dużą pomoc, uzyskałem  od 
pana W ładysława Fojta i jego kolegów z Kręgu Seniorów S tra ­
żackich. Z  dziw nych dla m nie powodów natomiast, nie udo­
stępniono mi materiałów z  obecnej OSP Mosina. Myślę, że książka 
na tym  straciła.

Książkę można nabyć w Izbie M uzealnej.
o w e rn is a ż u

Prócz D ariusza M atuszewskiego, na w ernisażu w Izbie 
M uzealnej pojawił się m.in. w iceburm istrz Jan Marciniak 
reprezentujący władze miejskie, a także nestorzy pożarnictwa

— członkowie Kręgu Seniorów Strażackich — żywy symbol 
dziejów mosińskiej OSP. Zabrakło może tylko ich „spadkobierców”
— młodego pokolenia strażaków z Mosiny. To na nich spoczywa 
dziś dziejowa odpowiedzialność za kontynuację wspanialej, stu­
letniej tradycji. W obliczu ważnej, niecodziennej rocznicy, redak­
cja „Biuletynu Mosińskiego” życzy im wytrwałości i takiego odda­
nia idei pożarnictwa, jakie cechowało ich poprzedników.

W ystawa potrw a do 15 w rześnia. JN
Fot. x 2 B. J. Matuszak

Od nitki do kłębka
Znany m os ińsk i fo to g ra f Z ygm un t Pniew ski, pokazał w  m ie­
s iącu czerw cu sw o je  prace w  Muzeum Regiona lnym  w  K o­
ścianie . Tym razem, celem  jego  ob iektyw u s ta ł się „K ośc ian  
w  ob jęc iach O bry” . Ekspozycja spo tka ła  s ię  z bardzo d u ­
żym  zainteresowaniem  odb io rców , ja k  rów nież prasy lo ka l­
nej i reg ionalne j.

Wystawa w kościańskim muzeum, objęła 85 zdjęć wykona­
nych w różnych porach roku i o różnych porach dnia. Zygmunt 
Pniewski sfotografował miejsca w pobliżu brzegu rzeki Obry i jej 
kanałów, na odcinku przepływającym przez miasto Kościan i jego 
okolice.

—  Urzekła mnie przyroda Kościana i piękno Obry —  powie­
dział fotograf, udzielając wypowiedzi „Panoramie Leszczyńskiej”. 
—  Przez dwa lata wykonałem tutaj kilkaset zdjęć. Teraz, je ś li 
zdrowia wystarczy, podążę z aparatem wzdłuż Obry w kierunku 
Mosiny.

W  roku ubiegłym, w Galerii Miejskiej w Mosinie oglądaliśmy 
wykonane przez Z ygm unta Pniew skiego fotografie Kanału Mo­
sińskiego. Teraz, autor zajął się krajobrazem rzeki Obry, a zwa­
żywszy że nasz kanał posiada połączenie z Obrą, można by rzec, 
że fotograf porusza się z obiektywem od nitki do kłębka.

Zygmunt Pniewski, wielokrotnie pokazywał swoje prace w 
Mosinie. Ostatnio —  podczas Dni Rzeczypospolitej Mosińskiej, 
w sali Mosińskiego Ośrodka Kultury. Prezentowała ona jego do­
robek fotograficzny, publikowany na łamach „Poradnika Gospo­
darskiego” —  zdjęcia ukazujące krajobraz gminy Mosina. Praw­
dopodobnie, będzie je można jeszcze obejrzeć w Izbie Muzeal­
nej, gdzie oczekują na kolejną ekspozycję. JN
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Trudno wyobrazić sobie polski krajobraz bez pięknych kaszta­
nowych alei. Niestety, ju ż  od początku lata tworzą one jesien­
ny krajobraz zniszczonych przez szrotówka kasztanowiaczka  
drzew.

Szrotówek kasztanowiaczek je s t to nieduży owad, mający 
kilka  milimetrów. Jest bardzo żarłoczny. Przywędrował do nas 
z Macedonii. Lubi ciepło, dlatego tak m u dobrze tego lata w 
Polsce. Rozprzestrzenił się w całym kraju i grozi zagładą pol­
skim  dorodnym kasztanowcom.

Spustoszenie na drzewach, sieją małe żarłoczne larwy. Jed ­
nym  liściem może się żywić 400 larw. R ozm naża się 4 razy w 
roku. N ie ma przeciwko niem u skutecznego środka. Jedyną  
nadzieję wyniszczenia go stanowi sroga zim a, która wymrozi- 
łaby śpiące w zw iniętych liściach larwy.

Szrotówek kasztanowiaczek zm ien ił dużo w polskim  kra ­
jobrazie, co widać na zdjęciu.

M ieszkańcy Dymaczewa Nowego, dostali pięknie odnowiony 
klub. Poprzedni stan obiektu, wym agał kapitalnego remontu.

Fotografował Marek Rybczyński

Skradziona rzeźba M atki Boskiej RO G ALINKO W SKIEJ, dla  
parafian była świętością. Ktokolwiek słyszał, ktokolwiek wie...

Od lat oczekiwana sala widowiskowa w Ośrodku K ultury nie­
bawem przyjm ie pierwszych widzów. 14 września będą to go­
ście uroczystości zw iązanej z  700-leciem Mosiny.
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Z h u k i e m  a r m a t y
W M osińsko-Puszczykowskim  Kurkowym Bractwie Strzeleckim  im. dr T. Jakubiaka nastąpiła tradycyjna zmiana na 
tronie królewskim . Nie odbywa się  to na zasadzie wolnej elekcji lecz strzeleckiej selekcji - królem  zostaje najlepszy  
strzelec majowego zielonośw iątkow ego strzelania.

W roku 2001 najceln iejsze oko m ia ł K rzysztof R em ­
bow sk i zw any Ż yczliw ym , k tó ry  m iłościwie panow ał do 
15 sie rpn ia  2002 roku. Tego d n ia  insygn ia  k rólew skie oddał 
najlepszem u w tegorocznym  kró lew skim  strze la n iu  S ta n i­
sław ow i M aciejew skiem u.

Takie są  bow iem  brack ie  zwyczaje —  co się zdobyło n a  
strzeln icy  w m aju , o trzym uje się uroczyście w sie rpn iu .

W uroczystość W niebow zięcia N ajśw iętszej M arii P a n ­
ny  członkowie tu te jszego  b rac tw a staw ili się g rem ialn ie  ze 
sz tan d a rem  n a  m szy św iętej o godzinie 9:00 w kościele pw. 
św. M ikołaja.

Potem  w barw nym  szyku  p rzem aszerow ali n a  rynek, 
n a  uroczyste p rzek azan ie  w ładzy zdobytej 18 m aja  przez 
Stanisław a M aciejew skiego. Jego rycerzam i zostali w tedy 
Wojciech M aciejewski i K rzysztof Rem bowski. Tfen ostat­
n i zam ienił ty tu ł kró lew ski n a  rycerski.

_ N a ry n k u  m is trz  cerem onii A ndrzej W oźniak zaprosiłF n a  es tra d ę  gości —  b u rm is trz a  J a n a  K ałuzińsk iego , jego 
zastępcę J a n a  M arciniaka, p rezesa  B rac tw a S ta n isła ­
w a R em bow skiego oraz K róla sezonu 2001/2002 K rzysz­
tofa  Ż yczliw ego z m ałżonką. U stępu jący  król p rzed  odda­
niem insygniów władzy przyjął podziękowanie za godne sp ra­
w ow anie u rzędu , a  potem  w przem ów ieniu  pożegnalnym  
podkreślił, że k ró lem  zostać n ie  je s t  ła tw o  —  trze b a  pozo­
staw ić w pobitym  polu strze leck im  w ielu  doskonałych ko­
legów. Pełnić obow iązki k ró la  też  nie je s t  ła tw o —  w ym aga 
to zaangażow ania i czasu. K ról rep rezen tu je  bractw o nie 
tylko na teren ie m iasta  i gminy, ale rów nież n a  te ren ie  k ra ju  
i w k o n ta k tac h  zagranicznych. Tę sa tysfakcjonu jącą  fu n k ­
cję przejm uje te raz  S tan isław  M aciejewski. „Znając go, wiem  
że będzie ją  p e łn ił w sposób zaszczytny, spełn ia jąc oczeki­
w ania  w yw iąże się z  obow iązków  znakom icie. Życzę m u, 
żeby okres jego p a n o w a n ia  p rzyn ió sł wiełe p o ży tku  naszej
organizacji”.

N a koniec u stępu jący  K ról podziękow ał za życzliwość 
d la  siebie i d la  b rac tw a —  szczególnie k ie ru jąc  te  słow a do 
b u rm is trz a  J a n a  K ałuzińskiego i jego zastępcy  J a n a  M ar­
cin iaka oraz do przew odniczącego R ady M iejskiej P rzem y­
sław a Pn iew sk iego. Podziękow ania otrzym ał także ksiądz

•
 proboszcz E dw ard M ajka oraz p ra s a  lo k a ln a  za inform o­

w anie o działalności b rac tw a i rozsław ian ie  go. Część tych 
podziękow ań odnieśliśm y n iesk rom nie  do siebie.

Nowy król po o trzym an iu  łań cu ch a  —  sym bolu władzy, 
przyjął ty tu ł RADOSNY. Ś lubując obiecał dochować tra d y ­
cji b rac tw  kurkow ych i służyć z całych sił św ietności Ojczy­
zny.

Królowie z  m ałżonkam i— od lewej: Stanisław Radosny, Krzysztof 
Życzliwy, Jerzy Boruczkowski

H uk  brackiej a rm a ty  obwieścił zm ianę n a  tronie.
O bogactw ie tradyc ji tej gm iny przypom niał b u rm is trz  

J a n  K ałuzińsk i. B ractw o kurkow e w pisało się w h isto rię  
tego m iasta , k tó re  obchodzi 700-lecie. M osińskie bractw o 
było je d n ą  z p ierw szych organizacji, k tó re  odrodziły się w 
nowej polskiej rzeczyw istości.

G ra tu lu jąc  stow arzyszeniu , jak o  je d n em u  z wiodących 
w gm inie M osina, podziękow ał za  udział we w szystkich u ro­
czystościach oraz za rep rezen tow an ie  gm iny poza g ran ica­
m i Polski.

B urm istrz podziękował Krzysztofowi Rembowskiemu oraz 
jego m ałżonce, a now em u Królowi życzył sukcesów  przypo­
m inając, że królow anie zobowiązuje.

K iedy n a  e s tra d ę  poproszono Je rzego  Boruczkow skie- 
go, k ró la  O kręgu  P oznańskiego Zjednoczonych KBS, s ta ­
nęli obok siebie trze j królow ie z m ałżonkam i.

K rzyże R ycerstw a tego d n ia  o trzym ali: A ndrzej Woź­
n iak , J a n  S iejak  i S tefan  D uszczak. W przedw ojennej t r a ­
dycji po uroczystości in tron izac ji k ró l zap rasza ł całe b rac ­
two, lub  choćby tylko zarząd, n a  poczęstunek z lam pką wina. 
S tan isław  Radosny w raz z m ałżonką poprow adzili całe b rac­
two n a  swoje posiadłości p rzy  ul. R eym onta, gdzie św ięto­
w ano przy  beczce piw a. Był też  chleb ze sm alcem  i kiszony 
ogórek.

Potem  w szyscy u d a li się n a  s trze ln icę  do Ludw ikow a.

W  h o ł d z i e  t r a d y c j i
Tam  n a  brack iej strze ln icy  od godz. 14:00 s trze lano  o 

ty tu ł K róla Żniwnego. Został n im  H enryk  D ym arsk i, k tóry  
do b rac tw a należy od 1998 roku. J e s t  to  jego pierw sze zn a­
czące trofeum . K olejne m iejsca zajęli J a n  P iecek i Tadeusz 
W itkow ski.

S trze lano  też o P u c h a r  B u rm is trz a  G m iny M osina. Do 
w alk i stanęło  14 d rużyn . Po zaciętej w alce zw ycięską ok a­
za ła  się d ru ży n a  z N ad leśn ic tw a K onstantynow o, p rzed  La 
P alom ą i Polskim  Zw iązkiem  Hodowców Gołębi Pocztowych.

W alczono też o nagrodę dowódcy Je d n o stk i Wojskowej 
2748. Tę ryw alizację w ygrał W ojciech M aciejew ski.

O sta tn im  n a  brackich  im prezach  je s t strze lan ie  do kura . 
Wywodzi się ono z h is to rii b rac tw  kurkow ych, k tó re  w daw ­
nych czasach, jak o  organizacje łucznicze, ćwiczyły s trz e la ­
jąc  do k u ra  za tkn ię tego  n a  żerdzi. K u ra  zestrze lił F ra n c i­
szek K ulik, przed  H enryk iem  D ym arsk im  i M ichałem  G ru ­
dzińskim .

W szyscy uczestn icy  im prezy baw ili się tego d n ia  św ie t­
nie przy pięknej pogodzie. P am ię tano  także, że je s t to święto 
kościelno-państw ow e, obchodzone przez żołnierzy polskich 
n a  p am ią tk ę  zw ycięstw a n ad  a rm ią  bolszew icką w 1920 
roku. Tę b itw ę, k tó ra  przeszła  do h is to rii pod nazw ą „Cudu 
n ad  W isłą”, zalicza się dziś do najw ażniejszych  w dziejach 
cywilizacji.

P am ię ta jąc  o św ięcie W ojska Polskiego b rac ia  kurkow i 
złożyli życzenia dowódcy 31 B a ta lio n u  Radiotechnicznego 
w B abkach  - pułkow nikow i Jackow i M ellerowi.

TK
Fot. B. J . M a tuszak

* * *

H istorię M osińsko-P uszczykow skiego B ractw a  Kurkowego  
opisuje w sw ojej książce S zy m o n  Gogolewski. W ydana s ta ­
raniem  bractwa, je s t do nabycia w Izbie M uzealnej. P ie­
n iądze  uzyskane z  je j  sprzedaży za silą  fu n d u sz  g rom adzo ­
ny na  budow ę now ej strzeln icy brackiej.
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Z now u w  dom u
Ojciec Marek M arciniak, w erbista, urodził się w  Mosinie, tutaj chodził do szkoły i m ieszkał do czasu rozpoczęcia  
studiów. Od połowy kw ietnia do końca lipca br. przebywał w  Polsce na wakacjach.

Gdzie właściwie misjonarz ma musialem uczyć się języka  Setswana —  głównego, obowiązują­
cego w całej Botswanie oraz języka lokalnego Ikalanga, właści­
wego dla rejonu Sebiny.

Setswany m usialem  się uczyć solidnie dłuższy czas i jeszcze 
się uczę, bo jest to afrykański język z  ogromnej rodziny języko­
wej Bantu, w niczym nie przypominający języków europejskich. 
Ikalanga był potrzebny by rozmawiać z  ludźm i Sebiny i by 
pozyskać ich serca, co mi się w ja k im ś stopniu udało, bo jako  
pierwszy przetłum aczyłem  i odprawiałem mszę w ich języku.

Kilka słów o Botswanie...
—  Kraj dwa razy większy od Polski, ale tylko z  półtorami- 

lionową ludnością z  ustrojem demokratycznym, doskonałym  
prawicowym rządem, stosującym, gdy trzeba „lewicowe” roz­
wiązania. Doskonała wręcz polityka finansowa kraju, który 
jako  jedyny poza Kuwejtem na świecie nie m a żadnych długów.

Czy katolików jest tam wielu?
—  Około 4% w całym kraju.
A reszta?
—  To inne religie ze sporym procentem protestantów, reli- 

gie tradycyjne afrykańskie i mnóstwo sekt, często synkretycz- 
nych —  tzn. mieszających chrześcijaństwo z tradycyjnymi wie­
rzeniami.

Proszę opowiedzieć o swojej pracy i miejscu obecne­
go pobytu.

—  Jest to moja trzecia placówka w Botswanie. W latach 
1990-1994 pracowałem w Sebinie, od 1994 do 1998 pracowa­
łem w Palapye, a od 1998 jestem  w Maun.

Czy te placówki i praca w nich różniły się?
— W jak iś  sposób tak. W Sebinie zapoznawałem się z  Afryką 

i głównym zadaniem było odwiedzanie stacji w wioskach z posługą 
duszpasterską, budowanie kościołów, kaplic, troska o uchodź­
ców w obozie dla nich, przygotowanie do Sakramentów.

W Palapye, oprócz tego co w Sebinie, do moich obowiąz­
ków należało także kierowanie szkołą średnią, nauczanie tam, 
zapewnienie placówce warunków materialnych, pisanie m ate­
riałów edukacyjnych.

W Maun najpierw przez trzy lata kierowałem parafią, k tó ­
ra m iała obszar większy od po­
łowy Polski. Były to comiesięcz­
ne długie objazdy misyjne do sta­
cji oddalonych ponad 600 km  w 
jedną  stronę. W styczniu podzie­
liliśm y tę ogromną misjo-para- 
fię na trzy odrębne, zakładając 
dwie nowe misje —  dwie p rzy­
szłe parafie. Moja w M aun jest 
nadal bardzo rozległa, ale ju ż  nie 
tak duża pod względem obsza­
ru.

Czy to jest obszar pracy 
jednego księdza?

—  Nie. Do pomocy m am  w i­
karego, też Polaka, który od trzech 
lat jest w Botswanie i który zna  
ju ż  specyfikę pracy. Poprzednio 
pracowałem z Filipińczykiem.

Padło tu określenie „dwie
nowe m isje”. Co to jest misja?

—  Misja je s t to siedziba, w której ksiądz jest na stale, ale 
nie m usi być ona równoznaczna z parafią, która jest jednostką  
kościelnego podziału administracyjnego.

W jednej parafii może być kilka  misji. Misja może mieć 
kilka  stacji. W stacji nie ma księdza na stałe, jest tylko przez 
niego odwiedzana.

Parafia ma uprawnienia wynikające z praw a kanoniczne­
go, których nie ma misja.

Czy parafia w Maun ma kościół?
—  Mój kościół w M aun jest m ały (taki zastałem) mniejszy 

od naszego w Mosinie. Mieści ok. 250 wiernych.
Ilu w iernych liczy parafia w Maun?
—  Około 300 katolików, podczas gdy w M aun mieszka 40 

tysięcy ludzi.
Rozumiem, że Maun jest misją, a ile liczy stacji?
—  Teraz nie m am  żadnych stacji, m am  tylko główna misję. 

Wszystkie stacje, dość liczne, jakie  dotychczas odwiedzałem, 
zostały włączone do nowoutworzonych misji.

dom? — pytam ojca M arka.
—  Dom rodzinny jest jeden, nie­

powtarzalny —  tam  gdzie człowiek 
ma rodziców, skąd się wywodzi, gdzie 
się wychował i otrzymał podstawy, 
skąd wyniósł szacunek do określo­
nych wartości. I  taki dom m am  w 
Mosinie, u moich rodziców. Poza tym  
misjonarz ma miejsca pobytu lub za ­
mieszkania, w zależności od tego, gdzie 
decyzją przełożonych pośle go Bóg.

A zatem znowu w domu. I to 
na dość długo.

—  Na ogół przyjeżdżam  co trzy 
lata na trzy miesiące. Za każdy rok pracy m am  miesiąc urlo­
pu, a że pracuję bardzo daleko od Polski, w tropikalnym  kli­
macie, to trudno i za drogo byłoby przyjeżdżać co roku na jeden  
miesiąc do domu.

Tym razem przyjechałem na nieco dłużej, na 3 i pół m iesią­
ca.

Botswana leży prawie na południowym  krańcu Afry­
ki, jak długo trwa taka podróż?

—  Jest to 14 godzin lotu samolotem i kilka  godzin przerw. 
Z  Warszawy polecę do Paryża, stam tąd  12 godzin lotu do stoli­
cy RPA Johanesburga, potem lot do Gabarone —  stolicy Bot­
swany. Z  Gabarone, które leży na południu  kraju m am  jeszcze 
1000 km  ja zdy  samochodem do mojej parafii w M aun, na pół­
nocy kraju, na skraju słynnej Delty Okauango.

Jak wyglądała droga pow ołania kapłańskiego?
•— Po m aturze w poznańskim  M ARC IN KU  rok pracowa­

łem w pogotowiu ratunkowym, ponieważ zabrakło m i kilku  
punktów  do indeksu na medycynę. W następnym  roku zosta­
łem przyjęty na Akadem ię Medyczną w Poznaniu. Kiedy za li­
czyłem I  rok studiów, Pan Bóg upom niał się o mnie kolejny raz 
i w tym sam ym  jeszcze roku wstąpiłem do Zgromadzenia S ło­
wa Bożego (SVD) —  popularnie zwanego Werbistami. Był to 
rok 1981.

S tan  wojenny zastał mnie w 
nowicjacie w Chludowie pod Po­
znaniem. N a studia filozoficzne 
pojechałem do Nysy. Zasadnicze 
s tu d ia  teologiczne odbyłem  w 
Módling (Wiedeń) w Austrii, gdzie 
studiow ałem  od roku 1984 do 
1989.

Czy już w tedy Botsw ana  
była wymarzonym krąjem pra­
cy misyjnej?

—  Pierwotnie moje zaintere­
sowania skierowane były na In ­
die. Pracę magisterską pisałem  o 
ojcu Prokschu z naszego zgrom a­
dzenia, który w trudnych dla k a ­
tolicyzmu Indiach nawrócił lu d ­
ność całej wioski. Zdołałem je sz­
cze za życia poznać ojca Prokscha, 
a kiedy w czasie moich studiów zm arł i został pochowany w 
Módling, często przy jego grobie szukałem wsparcia pisząc pracę 
o nim.

Skąd zatem Botswana?
—  Indie zdecydowanie zam knęły granice dla chrześcijań­

skich misjonarzy. Wtedy wybrałem Botswanę, gdzie została otwar­
ta nowa misja.

Na czym polegało przygotowanie do pracy tam?
—  M usialem przestudiować wiadomości o kraju, do które­

go się udawałem oraz opanować perfekcyjnie kolejny język —  
tym  razem angielski. W tym  celu przełożeni wysłali mnie na 8 
miesięcy do Irlandii, a potem przez 3 miesiące byłem kapela­
nem Irlandczyków w Londynie. Do Botswany wyjechałem w 
1990 roku.

Na ile przydał się ten doszlifowany język angielski w  
afrykańskiej pierwszej placówce?

—  Była to Sebina, niewielka miejscowość. Angielski jezt 
bardzo ważny, przydał się i nadal się przydaje, ale ponieważ 
ułatw ił kontakt tylko z nieliczną grupą tam tejszych ludzi,
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Z A M E C Z E K  
N A  W Y S P I E  
J E Z I O R A  
G Ó R E C K IE G O
W południowo-wschodniej czę­
ści większej z dwu wysp Jezio­
ra  Góreckiego stoją ru in y  nie­
w ielkiej budow li zw anej Za­
meczkiem. Z najbliższego brzegu

jeziora widoczne są tylko od późnej jesien i do wiosny. Gę­
sto rosnące wokół, w ew nątrz a  naw et n a  m urach  zrujno­
w anej budow li d rzew a liśc ia ste  un iem ożliw iają  zupełnie 
oglądanie jej latem , gdy W ielkopolski P ark  Narodowy je s t 
najczęściej przez tu rystów  odwiedzany. S tw orzenie wokół 
jez io ra

ja k  i na samej wyspie ścisłego rezerw atu  uniem ożliw i­
ło dostęp do wyspy z Zameczkiem, obowiązuje bowiem zakaz 
w chodzenia do rezerw atu  ja k  i pływ ania po Jeziorze Gó­
reckim. Jeszcze przed paru  laty, gdy zim ą pokryła jezioro 
dostatecznie gruba powłoka lodowa i dopisała pogoda, na 
wyspę podążali liczni tu ry śc i i spacerow icze, d la  których 
ruiny Zameczku były celem takiej wycieczki. Obecnie rygo­
rystycznie egzekw ow ane p rzep isy  o ścisłym  rezerw acie 
spowodowały całkow ite odcięcie odw iedzających W ielko­
polski P ark  Narodowy od możliwości obejrzenia ru in  Za­
meczku.

Zam eczek na w yspie Je z io ra  G óreckiego w zniesiony 
został, według badaczy dziew iętnastow iecznej a rc h itek tu ­
ry  Wielkopolski, przez T ytusa D ziałyńskiego dla jego sio­
stry  Klaudyny z okazji jej ślubu z B ernardem  Potockim w 
roku 1825. Budynek, jeśli kiedykolwiek był używany (a co 
do tego mogą się pojawić wątpliwości), to zapewne bardzo 
krótko, gdyż B ernard i K laudyna Potoccy wyjechali w roku 
1831 do Warszawy, by w ziąć udział w pow staniu  lis topa­
dowym, a po jego klęsce zm uszeni byli udać się na em igra­
cję, z której już do k raju  nie powrócili. Także i Tytus Dzia- 
łyński spraw ą Zameczku zająć się nie mógł, gdyż za udział 
w pow staniu  rząd  p ru sk i jego dobra obłożył sekw estrem  
trw ającym  do 1838 roku. Po powrocie z w ygnania osiadł 
D ziałyński na sta łe  w W ielkopolsce dopiero w roku 1842. 
W tym  je d n a k  czasie jego za in te re so w an ia  a rc h ite k tu rą  
skoncentrow ane już były bez resz ty  n a  przebudowie zam ­
ku kórnickiego. J a k  głosi tradycja, w okresie W iosny Lu­
dów w roku 1848 w Zameczku stacjonować m iał sztab wojsk 
powstańczych, co stało się powodem artyleryjskiego ostrzału 
wyspy i Zameczku przez Prusaków. Od tego czasu, uszko­
dzona zapewne wówczas budow la trw a w stan ie  postępu­
jącej nieuchronnie ruiny.

W tradycji, że to Tytus D ziałyński Zam eczek dla swej 
siostry  K laudyny w ybudow ał praw dopodobnie zachow ały 
się dw a is to tn e  d la  h is to rii tej budow li fak ty : 1) T ytus 
D ziałyński wybudował Zam eczek, 2) Zam eczek użytkow a­
ny był przez jego s io s trę  K laudynę po zam ążpójściu  za 
B ern a rd a  Potockiego w roku  1825. J e ś li  je d n a k  dok ład­
niej przyjrzym y się źródłowej podstaw ie te j legendy, to 
zm uszeni będziemy do w prow adzenia pewnej korekty: je s t

mianow icie możliwe, że Tytus D ziałyński wybudował Za­
meczek dla siebie i po nim  przejęła go jego siostra  K lau­
dyna. Do takiego w niosku sk łan ia ją  nas  następujące fak­
ty. Po śm ierci K saw erego D ziałyńskiego - ojca T y tusa  i 
K laudyny- w 1819 roku T ytus przeniósł się z rodzinnego 
domu w Konarzewie do m ajątku  Głuszyna pod Poznaniem, 
gdzie zam ieszkał w w yrem ontow anym  przez siebie dwo­
rze. W końcu roku 1821 w yjechał do Paryża, skąd  przez 
Drezno, a może i Pragę, na wiosnę 1822 roku powrócił do 
Głuszyny. N a początku 1823 roku przebyw ał w W arsza­
wie, w drugiej połowie roku podróżował do Szwecji. W li­
stopadzie tegoż roku przez S tra lsu n d  i Księstw o Poznań­
skie powrócił do Warszawy. Jeszcze w tym  sam ym  m iesią­
cu 23 lis topada , z powodu tru d n o śc i w dokonaniu  o s ta ­
tecznego podziału  m a ją tk u  po K saw erym  D ziałyńskim  
ustalono podział tymczasowy, w w yniku którego Tytus otrzy­
m ał w użytkowanie m ajątk i Trzebaw i Granowo. Do końca 
m arca  1824 roku  T ytus przebyw ał n ad a l w W arszaw ie i 
dopiero późną w iosną lub la tem  przeniósł swoją siedzibę 
do dw oru w Trzebaw iu. Jeszcze w tym  sam ym  roku roz­
począł budowę Zameczku na wyspie, zapewne w związku z 
p lanow anym  m ałżeństw em  z C e lestyną Zam oyską córką 
o rdynata  S tan is ław a i Zofii z C zartoryskich . W zapow ie­
dziach przedślubnych  jako  m iejsce zam ieszkan ia  T ytusa 
D ziałyńskiego podana by ła w ieś Trzebaw. O żenił się z 
C elestyną 19 listopada 1825 roku w Puław ach należących 
do C zartorysk ich . Po ślubie m ieszkali w W arszaw ie, Po­
znan iu  i zapew ne także, przynajniej la tem  1826, w Trze­
bawiu. Tymczasem w dwa miesiące przed ślubem  Tytusa i 
C elestyny  odbył się ślub  K laudyny  z B ernardem  Potoc­
kim, o k tórym  to zdarzeniu  współcześni pisali: „nowożeń­
cy po ślubie konno prosto z kościoła odjechali do Trzeba- 
wia, gdzie zam ieszkali n a  pięknej wśród jeziora wysepce” 
(Z. O strow ska-K ębłow ska, S iedziby w ielkopolskie doby 
rom antyzm u, Poznań 1975, s. 51). J e s t  możliwe, by - przy 
niew ielkiej ska li założenia —  budow a Zam eczku została  
zakończona w ciągu dwóch sezonów budowlanych. Nie musi 
to świadczyć, iż Zameczek planow any był od początku dla 
Klaudyny.

W końcu roku 1826 sytuacja p raw na i m ajątkow a ule­
gła jednak  zmianie. Po załatw ieniu w lipcu 1825 roku roszczeń 
do części m ajętności kórnickiej ze s trony  spadkobierców  
Ignacego D ziałyńskiego, b ra ta  K saw erego, m ożliwe stało  
się dokonanie ostatecznych podziałów spadku  po K saw e­
rym  D ziałyńskim . 5 lis to p ad a  1826 roku  podp isana zo­
sta ła  umowa, k tó ra  przyznaw ała Tytusow i m ajętność kór­
n icką w raz z zam kiem , T rzebaw  n a to m ia s t w raz z Za­
meczkiem na wyspie przypadł K laudynie, k tó ra  rok wcze­
śniej poślubiła B ernarda  Potockiego. J a k  pisze Z.Ostrow- 
ska-Kębłowska, na podstawie „Ekspensy Pieniędzy na Wyspie 
przy P ałacu”, pew ne prace wykończeniowe we w nętrzach 
prowadzone były jeszcze w roku  1828, choć równocześnie 
wykazy wydatków świadczą, że budynek był już od pewne­
go czasu  zam ieszk iw any a n aw e t podejm ow ano drobne 
reperacje. Z. O strow ska-K ębłow ska, nie znając Zam eczku 
z au topsji, n ie była w s ta n ie  tych inform acji odnieść do 
m ateria ln ie  istn iejącej arch itek tu ry . S ugeruje bowiem, że 
budow a ciągnęła się w jednej k am p an ii do roku 1828, a 
mimo to był Zam eczek już  zam ieszkiw any od roku 1825. 
A naliza istniejącej a rch itek tu ry  w yraźnie pokazuje w pro­
wadzone w tórnie zmiany, co możemy określić jako przebu­
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dowę, k tóra mogła mieć miejsce w roku 1828 na życzenie 
ak tualnych  już  użytkow ników : B e rn a rd a  i K laudyny Po­
tockich.

Jeszcze przed podpisaniem  ugody, m ając ju ż  pewność 
co do jej wyników, rozpoczął Tytus ju ż  od 20 października 
pospieszną przeprow adzkę z Trzebaw ia do K órnika, k tórą 
zakończył 3 grudnia. „Spis rzeczy przesyłających się z Trze­
baw ia do K órnika” w ym ienia -poza sp rzę tam i domowymi 
- także kolekcję dawnej broni. W spisie nie wymieniono co 
praw da zbiorów bibliotecznych, k tó re  wcześniej bez w ąt­
p ien ia powędrowały za w łaścicielem  z G łuszyny do Trze­
bawia, ale nie było potrzeby spisyw ania ich, jeśli w drodze 
do Kórnika eskortow ał je  sam  właściciel. Pospieszna prze­
prowadzka z Trzebaw ia do K órnika mogła być podyktowa­
na koniecznością ja k  najszybszego p rzekazan ia  Zameczku
do zam ieszkania siostrze i szwagrowi.

* * *
P rzestrzenną kompozycję Zameczku tw orzą trzy  zasad­

nicze części: główny o p rostokątnym  p lan ie  człon u sy tu ­
owany na linii wschód-zachód, do którego od wschodu przylega 
okrągła wieża, zaś w kierunku  południowym wybiega krótsze 
i węższe skrzydło tworząc ze skrzydłem  zasadniczym kształt 
litery  „L”, której w ew nętrzny k ą t je s t obrócony na stronę 
południow o-w schodnią.

Zachowane pozostałości ścian  w ew nętrznych, lub  ś la ­
dów ich przew iązania ze ścianam i zew nętrznym i, pozw a­
lają odtworzyć z dużą pewnością w ew nętrzne rozplanow a­
nie budynku. Wejście główne um ieszczone w elewacji pół­
nocnej prowadziło do niewielkiej sieni, z której otwory drzwio­
we wiodły sym etrycznie n a  prawo i na lewo do dwóch po­
mieszczeń: lewe, wschodnie było większe i obejmowało pełną 
szerokość skrzydła głównego. Z tego pom ieszczenia wcho­
dziło się do wieży a także do niewielkiej izby usytuowanej 
poza sienią w pozostałej szerokości skrzydła głównego. Wejście 
prawe z sieni prowadziło do wąskiego a obejmującego również 
całą szerokość skrzydła pomieszczenia zachodniego. Z tego 
z kolei przechodziło się do pokoju umieszczonego w skrzy­
dle południowym. Ślady po belkach stropow ych pokazują, 
że w nętrzem  rep rezen tacy jnym  m usiało  być pom ieszcze­
nie w schodnie (kon tak tu jące  się z wieżą), a to z powodu 
nie tylko większej pow ierzchni ale i wysokości.

Rozplanowanie w nętrz n a  p ię trze  pow tarzało  w zasa­
dzie układ pomieszczeń parterowych. Podobnie ja k  na par­
te rze  ta k  i n a  p ię trze  sa la  w schodnia była najw iększa i 
najw yższa, n a  co z re sz tą  dob itn ie  w skazu je je j w ielkie 
południowe okno. O pozostałych w nętrzach p ię tra  możemy 
powiedzieć tyle, że widoczne w śc ianach  gn iazda po bel­
kach stropow ych w sk azu ją  na
zaskakująco m ałą wysokość tych 
pomieszczeń, niew iele p rze k ra ­
czającą 2 metry.

W sposobie kom ponow ania 
zam ku widać w yraźnie, że jego 
projektant zwracał uwagę przede 
w szystkim  na efekty  uzyskane 
z zestaw ienia brył ja k  i s ta ra n ­
nego komponowania elewacji. Ta 
s ta ran n o ść  w kom ponow aniu  
sza ty  zew nętrznej odbiła się 
negatyw nie na w alorach użytko­
wych w nętrza, szczególnie gór­
nej kondygnacji.

W ieża i k rene laż , n ad a ją  
budowli charak teru  zamkowego.
W prowadzenie w górnej kondy­
gnacji po s tro n ie  południow ej 
w ielkiego okna m odyfikuje do­
m inującą tendencję zam kow ą o 
efekty  belw ederu  w łaściw e dla 
willi, bądź też pałacu.

P ierw otna bardziej „zam ko­
w a” koncepcja budowli nie je s t

sty listycznie jedno lita , przynajm niej z dzisiejszego punk­
tu  widzenia. Sam a „zamkowość” nie do końca zdominowa­
ła naw et zew nętrzną stronę Zameczku. Bez w ątpienia wieża, 
um ieszczona po stron ie  wschodniej i górująca nad  całym 
budynkiem , je s t  najsiln ie jszym  akcen tem  o ch a rak te rze  
zamkowym. Przy rzeczywistych niewielkich jej rozmiarach, 
w zestaw ien iu  z tym  bardziej n iew ielką b ry łą  pozostałej 
części Zameczku, działa ona zdecydowanie ja k  donżon. Ale 
już i w samej wieży kryją się w ew nętrzne napięcia między 
form ą obronną a pałacową. Okrągły zarys wieży, jej wyso­
kość, zw ieńczenie k rene lażem  ak cen tu ją  jej obronność. 
Podobnie dwie pary  w ąskich szczelinowych otworów strzel­
niczych wywodzą się z funkcji czysto obronnych. Ale tuż 
obok nich, pośrodku wschodniej elewacji wieżowej, n a  jej 
górnej kondygnacji, umieszczono znacznych rozmiarów okno 
a może raczej wyjście n a  balkon ik  (widoczny jeszcze na 
rycinie we W spomnieniach Wielkopolski Raczyńskiego). Okno 
to u ję te  było p ierw otn ie dw iem a w ykutym i w kam ien iu  
kolum ienkam i, n a  których w spierało się również kam ien­
ne profilowanie w kształcie ostrołukowym . O tw ierało ono 
z wieży widok w k ie runku  wschodnim na najbardziej roz­
ległą część jeziora. Tuż obok siebie zostały zestawione otwory 
strzelnicowe, u ję te  z resztą  w pary  lukam i półkolistymi, z 
dużym  widokowym oknem  zam kniętym  bogato u k sz ta łto ­
w anym  obram ien iem  ostrołukow ym . Ju ż  to zaskaku jące  
zestaw ien ie  w ystarczająco  inform uje n as  o swobodnym 
traktow aniu motywów czerpanych z architektury historycznej, 
w tym  w ypadku średniowiecznej. N a wieży, wysoko ponad 
dwiema param i otworów strzelniczych umieszczony był (na 
swoim m iejscu jeszcze do wiosny 1993 roku) w ykonany z 
piaskow ca krzyż m altań sk i.

Od strony północnej z kolei Zameczek ukazyw ał elewa­
cję wjazdową czy raczej wejściową. S am a część wejściowa 
wydzielona została rodzajem wieżyczek, jakby  schodowych, 
ale oczywiście zbyt m ałych by ta k ą  funkcję mogły pełnić. 
Pozosta ła  im funkcja w ydzielenia i zaakcen tow an ia  w ej­
ścia. J e s t  to motyw znów „średniow ieczny”. W norm alnej 
skali w architekturze obronnej tego rodzaju wieżyczki flan­
kujące wejście stanow iły isto tny  elem ent system u obron­
nego w new ralgicznym  punkcie bram y wjazdowej. W Za­
m eczku m ają  je d n a k  ta k  m ałe rozm iary, że nie m ożna 
było na nich kontynuować krenelażowego zwieńczenia, wobec 
czego n ak ry to  je  pinaklow ym i zakończeniam i. T ró jkątny  
szczyt ujm ujący część fasady między tym i wieżyczko-skar- 
pam i ja k  i zaw arte  w tym  szczycie okno rozetalne stano ­
w ią zespół elem entów  przejętych  ze średniow iecznej a r ­
ch itek tu ry  bardziej sak ra lnej niż obronnej. Z kolei zaak ­

Zameczek m a wyspie jeziora Góreckiego około roku 1830, widok od północnego wschodu. 
| Rysunek ze W spomnień wiełkopołskich Edw arda Raczyńskiego, Poznań 1842, 1844

Fot. autor
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centowanie przy pomocy tych elem entów  p artii wejściowej 
przeprow adzone zostało n a  sposób w łaściw y a rc h ite k tu ­
rze nowożytnej, choć z malowniczym przesunięciem  osi fasady 
w k ierunku  zachodnim. To przesunięcie w pewnym  stop­
n iu  rozładowało wysokościową dominację wieży po stronie 
wschodniej. Przesunięcie p artii wejściowej w k ierunku  za­
chodnim  pozostaw iło po lewej (w schodniej) s tro n ie  dw a 
otwory okienne, po praw ej jeden . N ad  każdym  z trzech  
okiem mieściły się kartusze  herbowe, z których jeden okre­
ślony został przez Z. Ostrowską-Kęblowską jako herb Dzia- 
łyńskich Ogończyk. N a zdjęciach z roku 1968 jedna z tych 
tarczy herbowych znajdow ała się n a  swoim miejscu. Obec­
nie i tej już nie ma.

Najbardziej jednorodną ale też i najbardziej sym etryczną 
kompozycję prezentuje fasada zachodnia. Jej narożniki opięte 
są dw iem a ukośnie ustaw ionym i, uskokow ym i skarpam i. 
W dolnej części elewacji umieszczone zostały dwa niewiel­
kie o quasi obronnym charak terze  okienka. Trzy znacznie 
większe i bardziej dekoracyjnie ukształtow ane okna um iesz­
czone zostały w górnej kondygnacji. W ich ościeżach w sta­
wione były (częściowo jeszcze są) kam ienne  ko lum ienki 
podtrzymujące nie zachowane kam ienne nadproża. W ele­
wacji zachodniej wielkość okien górnej kondygnacji fałszy­
wie informuje o jej reprezentacyjnym  charakterze, podczas 
gdy ośw ietlają one w rzeczywistości niewysokie w nętrza.

Zw artość północnej i zachodniej elew acji pozostaje w 
zgodzie z zam kow ym  ch a rak te re m  całości. Zupełnie od­
m iennie p rzed staw ia  się sp raw a  od s trony  południow ej. 
W ewnętrzny k ą t utw orzony z dwóch prostopadłych skrzy­
deł Zameczku ukazuje z tej strony rozczłonkowaną, zupeł­
nie nie zamkową bryłę. W ścianie szczytowej skrzydła za­
chodniego dwoma dużym i otw oram i okiennym i zaakcento­
wano ja k  gdyby równorzędność obu kondygnacji. O prosto 
zam kniętym  oknie dolnej kondygnacji w nioskować może­
my jedynie na podstaw ie rysunków  —  może projektowych 
—  samego T ytusa D ziałyńskiego. Było to  okno dw udziel­
ne, z ko lum ienkam i w ościeżach i pośrodku, n a  k tórych 
opierał się poziomy gzym s nadokienny. Z kolei okno wy­
ższej kondygnacji zwieńczone było w spartym  n a  kolum ien­
kach, w ykonanym  z jednego w ielkiego bloku piaskow ca, 
półkolistym , profilow anym  obram ieniu . Ten e lem en t wy­
pad! już co praw da ze swego pierwotnego miejsca, na szczę­
ście jego wielkość a co za tym  idzie także i waga utrudniły  
jego wywiezienie z wyspy lub stoczenie po zboczu wzgórza 
do jeziora.

Funkcje belw ederu  uzyskało  pom ieszczenie n a  górnej 
kondygnacji usytuow ane we wschodniej części skrzydła głów­
nego. W ielkie okno w elewacji południowej daw ało widok 
na dość w ąskie z tej strony jezioro i strom y wysoki brzeg 
po jego drugiej stronie. Z tego pomieszczenia przechodziło 
się do sklepionego w nętrza  wieży, skąd  podziwiać m ożna 
było w spaniały widok n a  najsze rszą  część jeziora.

* * *
Zam eczek n a  w yspie Jez io ra  Góreckiego w badaniach  

h isto rii sz tuk i nad  w ielkopolską i ogólnopolską a rch itek ­
tu rą  wieku XIX zajął poczesne miejsce. N iezależnie od jego 
niewielkiej skali, z racji formy architektonicznej, a przede 
w szystkim  sposobu jej osadzenia w przyrodzie, zyskał so­
bie miano pierwszego w Polsce ta k  całkowicie rom antycz­
nego założenia.

Główną zasługę w upow szechnieniu w lite ra tu rz e  ta k  
pozytywnej opinii o tym  założeniu  przypisać należy zna­
komitej znawczyni XVIII i XIX-wiecznej arch itek tu ry  Wiel­
kopolski Zofii Ostrow skiej-K ębłowskiej. P iękny opis z k il­
koma archiwalnym i ilustracjam i ze zbiorów Biblioteki Kór­
nickiej oraz św ie tną  an a liz ą  formy, s ty lu  i m iejsca Za­
meczku w rozwoju polskiej a rch itek tu ry  rom antycznej za­
w arła  w popularno-naukow ej (w najlepszym  tego słowa 
znaczeniu) książeczce „Siedziby wielkopolskie doby rom an­
tyzm u” wydanej w Poznaniu  w roku  1975. Późniejsze na 
ten  tem at prace dotyczące bądź to a rch itek tu ry  w Wielko- 
polsce, ja k  J a n a  Skuratow icza, „Dwory i pałace w W iel­

kim  K sięstw ie P ozn ań sk im ”, P oznań  1981, bądź też w 
granicach I Rzeczypospolitej: Tadeusza S .Jaroszew skiego, 
„O siedzibach neogotyckich w Polsce”, W arszawa 1981, ko­
rzysta ją  z u s ta leń  Z. O strow skiej-K ębłowskiej.

S tan  powolnego rozpadu  a rc h itek tu ry  i zastępow ania 
jej przez natu rę , czyli swoistego roztap ian ia się historii w 
naturze, a tym  sam ym  wyższości n a tu ry  nad h istorią , od­
pow iada rom antycznem u w idzeniu re lacji m iędzy n a tu rą  
a a rch itek tu rą . Oczywiście je s t to pew ien pogląd w yraża­
ny w filozofii, lite ra tu rze , m alarstw ie , ale w zasadzie nie 
w architekturze, przynajm niej użytkowej, choć w wielkich 
założeniach pałacowo-parkow ych niekiedy pojaw iają się - 
w niewielkich zazwyczaj rozm iarach - ru iny  w stylach h i­
storycznych, k tóre ten  sposób pojm ow ania relacji m iędzy 
h istorią , p rzedstaw ioną przez a rch itek tu rę , a  n a tu rą , wy­
rażoną parkiem , prezentu ją . Taki p u n k t w idzenia n a  sto­
su n ek  h is to rii do n a tu ry  i tra k to w a n iu  tej d rugiej jako  
s tan u  ostatecznego nie w ym aga w tym  procesie destrukcji 
udziału  człowieka. N a tu ra  sam a w końcu poradzi sobie z 
arch itek turą . Co więcej proces tak i, jako w pewnym sensie 
obiektywny, nie m usi być przez człowieka postrzegany ani 
też kontrolowany. M a on bowiem ch a rak te r procesu niele- 
dwie kosmicznego.

A ktualna sytuacja Zameczku na wyspie Jeziora Górec­
kiego paradoksaln ie s ta ła  się jeszcze bardziej rom antycz­
n a  aniżeli była w momencie pow staw ania projektu  i jego 
realizacji. Rom antyczność sy tuacji obecnej, w ynikająca z 
b rak u  jak ichkolw iek  funkcji użytkowych, s ta ła  się wręcz 
m etafizyczna, podczas gdy pierw otnie m ia ła  to być i była 
po prostu  a rch itek tu ra  użytkow a, oczywiście rom antyczna 
w formie i przyrodniczym otoczeniu, ale jednak  użytkowa. 
Sym bolika i m etafizyka procesu rozpadu , choć zgodna z 
duchem  rom antycznym , m usi być tra k to w a n a  jako  a n a ­
chronizm, a  w tym  konkretnym  przypadku jako zaniedba­
nie i zaniechanie. Proces destrukcji Zameczku nie je s t ty l­
ko n a tu ra ln y m  przechodzeniem  a rc h ite k tu ry  w n a tu rę , 
bowiem powolny proces rozpadu  podlega przysp ieszen iu  
przez działan ia ludzkie, w których nie da się dostrzec ro­
mantycznych pobudek. Ta niewielka budowla ceglana nisz­
czona przez mróz i wilgoć została ograbiona ze wszystkich 
ozdobniejszych elem entów  kam iennych, które dało się wy­
wieźć.

Jeszcze w 1968 roku był zachowany n a  swoim miejscu 
jeden  z kam iennych  k artu szy  herbow ych w fasadzie pół­
nocnej. W m urowany wysoko w ścianę wieży krzyż m altań ­
ski z piaskow ca jeszcze w iosną 1993 roku był n a  swoim 
miejscu, a  podczas mojego pobytu na wyspie w listopadzie 
tegoż roku znalazłem  go już leżącego n a  ziemi i przekaza­
łem w ręce strażników  Parku , by przechowali go w siedzi­
bie D yrekcji P ark u . Zachow ane do dn ia  dzisiejszego ele­
m enty oraz wykonane przez Tytusa Działyńskiego rysunki 
projektowe elewacji i dziew iętnastow ieczne rysunk i poka­
zujące Zameczek od strony  wschodniej i północnej pozwa­
la ją  w m iarę dokładnie rozpoznać pierw otny deta l a rch i­
tektoniczny na elewacjach zew nętrznych. N iestety  nie za­
chowały się pozostałości po żadnym z licznych kominków - 
te  zapew ne cieszyły się w śród „kolekcjonerów ” najw ięk­
szym w zięciem, podobnie ja k  i działa , z k tórych  jedno  - 
w m urow ane (jeśli m nie pam ięć nie m yli) w ścianę połu­
dniow ą —  n a  swoim m iejscu było jeszcze w la tach  pięć­
dziesiątych ubiegłego już tzn. XX wieku. J e s t  nadzieja, że 
część elem entów  kam ien iarsk ie j dekoracji arch itek ton icz­
nej nie została  w ykradziona, lecz w trakc ie  „zabaw” w to­
czona do jeziora.

Pozbaw iony użytkow ników  Zam eczek powoli popadał 
w ru inę , zan iedbany  przez w łaścicieli. Tak wysoko w ro­
m antyzm ie cenione położenie n a  wyspie stało  się później 
przeszkodą w jego uży tkow aniu . Podobnie „eklektyczny” 
charak ter budynku, ja k  o arch itek turze XIX wieku do nie­
daw na jeszcze mówiono, nie zachęcał do otoczenia go opieką 
konserw atorską. Przejęcie kom pleksu lasów  trzebaw skich 
w tym  i wyspy n a  Jeziorze Góreckim przez W ielkopolski
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Widok zameczka od strony południowo-wschodniej, stan wiosną 1993 roku
Fot. autor

P ark  Narodowy w sytuacji Zameczku niczego nie poprawi­
ło. N iestety ze strony P ark u  Narodowego nie było żadnych 
s ta ra ń  o zabezpieczenie budynku przed ru jnacją i rozkra- 
daniem  co ciekaw szych elem entów  dekoracyjnych. U s ta ­
nowienie wokół Jeziora Góreckiego i na wyspie a przy tym 
konsekw entne egzekw ow anie zakazu  w stępu  do ścisłego 
rezerw atu  może zapobiegnie dalszem u ru jnow aniu  obiek­
tu  przez ludzi. W dotychczasowej postaw ie Dyrekcji Parku  
widać b rak  zain teresow ania obiektem , co w konsekwencji 
prowadzi —  być może —  do celowego zan iechania jak ich ­
kolwiek działań  i doprow adzenia czy raczej dopuszczenia 
do jego fizycznego w końcu zniknięcia.

Wprowadzenie dookoła Jeziora Góreckiego i n a jego wyspie 
z Zameczkiem ścisłego rezerw atu  spraw ę ew entualnej ochro­
ny konserw atorsk iej Zam eczku mocno skom plikow ało. W 
jednym  tylko aspekcie zdaje się is tn ieć  pew na zbieżność 
interesów  między chroniącym i zabytki i chroniącym i przy­
rodę: zakaz w stępu do ścisłego rezerw atu  konsekw entnie 
egzekwowany zabezpiecza a rc h itek tu rę  przed dew astacją 
przez człowieka. N iestety  obiekt je s t w takim  stanie, że w 
niedługim  czasie w przyspieszonym  tem pie  następow ać 
będzie natu ra lny  proces rujnacji. Zarysow ane luki w kilku 
otw orach okiennych zapow iadają ju ż  w krótce d alszą  po­
w ażną dew astację. S y tuacja w jak ie j obecnie znajduje się 
obiekt nieuchronnie doprowadzi do jego kom pletnej dew a­
stacji i przejścia ze s ta n u  ru iny  w s ta n  gruzow iska, a  po­
tem  —  po zarośnięciu, w s tan  tw oru geologiczno-przyrod­
niczego: pokryty roślinnością wzgórek.

Podstaw ow a je d n a k  sprzeczność m iędzy d z ia łan iam i 
tych, którzy chronią zabytki a tych którzy chronią przyro­
dę przynajmniej w ścisłych rezerw atach polega na tym, że 
zabytek ku ltu ry  różni się od tw oru przyrodniczego nie ty l­
ko ze względu na swój początek. Jego istn ienie jako zabyt­
ku k u ltu ry  m a sens tylko wówczas gdy je s t  nie tylko fi­
zyczne ale i społeczne. Sens istn ien ia  zabytku polega więc 
na możliwości jego oglądania, zwiedzania, poznaw ania itd. 
Tymczasem przyroda w rezerw atach ścisłych zapewne miewa 
się najlepiej gdy człowiek do niej w ogóle nie dociera. Czy 
jed n ak  je s t to rzeczyw ista sprzeczność?

R ezerw at ścisły je s t  pew ną konstrukcją  p raw ną a nie 
n a tu ra ln ą  rzeczywistością przyrodniczą. J e s t  oczywiste, że 
ta  konstrukcja p raw na służyć m a ochronie rzeczywistości 
przyrodniczej z różnych zapewne względów w artej ochrony. 
W prow adzenie w obrębie Jez io ra  Góreckiego ścisłego re ­
zerw atu  w ynika zapew ne w m niejszej m ierze ze szczegól­
nie cennych i un ikatow ych  w łaściw ości tego kom pleksu 
przyrodniczego ile z w iększej sku teczności praw nych  in ­
strum entów  ochrony tego tery torium  przed dew astacją przez 
człowieka. Są w śród odpow iedzialnych za ochronę przyro­

dy zwolennicy ostrego egzekwowania 
zakazu  w stępu  do ścisłego rezerw a­
tu , są  też zwolennicy takiego wycho­
w an ia  społeczeństw a by n ieskażoną 
przyrodę trak to w ało  ono jako  swoje 
dobro. M etoda ostrych  zakazów  do 
takiego celu nie prowadzi. Nie jestem  
więc przekonany, że znajdujący się na 
w yspie w rezerw acie ścisłym  Z am e­
czek, rzeczyw iście istn ien iem  swoim 
zag raża Parkow i N arodow em u i zło­
żony być m usi jako ofiara na o łtarzu 
Ochrony Przyrody. Trzeba znaleźć ta ­
kie rozw iązania, które nie tylko uchro­
n ią ten  cenny obiekt przed dalszą de­
w astacją, ale pozwolą przywrócić mu 
wygląd i formę jak ie  przez zaniedba­
nie utracił. Jeśli uznajem y za właściwą 
postawę ludzi, którzy odwiedzają Wiel­
kopolski P ark  Narodowy, że będzie on 
is tn ia ł d la  n ich  i d la  ich następców  
tylko wtedy, gdy sam i będą go chro­
nić, to w tej edukacji rom antyczna

arch itek tu ra  Zameczku odegrać może również poważną rolę. f  
Fałszyw e je s t  s taw ian ie  w tym  konkretnym  przypad­

ku arch itek tu ry  a więc k u ltu ry  i przyrody w kategoriach 
opozycyjnych, że utrzym anie jednej następuje kosztem drugiej.
J e s t  oczywiste, że a rc h ite k tu ra  zabytkow a funkcjonować 
m usi w obiegu społecznym. J e s t  z kolei u top ią przekona­
nie, że poza tak im  obiegiem  znaleźć się m ogą m aleńk ie 
skraw ki tery to rium  określone jako  „rezerw aty ścisłe”.

Nie dotykając tu ta j prob lem atyki dlaczego ta k ie  w ła­
śnie a nie inne te ry to rium  pod względem  przyrodniczym  
n a  tę szczególną ochronę zasłużyło, proponuję wyspę Zam­
kową na Jeziorze Góreckim uznać za teren  godny szczegól­
nej ochrony ze względu na jej wartości zarówno przyrodni­
cze ja k  i h isto ryczne. P ow inniśm y rozum ieć te  w artości 
jako wzajemnie się w spierające a nie przeciw staw ne, przy 
podstaw ow ym  założeniu, że w ja k ie jś  m ierze m uszą one 
funkcjonować w dośw iadczeniu społecznym.

Rozwój społeczny w k rajach  wysoko zurbanizow anych 
pokazuje, że naczelnym i w artościam i s ta je  się n ieskażo­
na przyroda i historyczna tradycja reprezentow ana au ten ­
tycznym i dziełam i sz tu k i i arch itek tu ry . J e s t  hipokryzją 
przekonanie, że m ożna przyrodę chronić kosztem  kultury; 
szacunek d la —  nazw ijm y to —  spuścizny przyrodniczej 9  
idzie w parze z szacunkiem  dla spuścizny artystycznej i 
h isto rycznej. J e ś li się dopuszcza do n iszczenia zabytku  
ku ltu ry , to tym  sam ym  k sz ta łtu je  się podobnie niszczy­
cielski s to su n ek  do przyrody, nie m a bowiem innej sen ­
sownej drogi do praw dziw ej ochrony przyrody ja k  przez 
podnoszenie k u ltu ry  człowieka.

W dotychczasowej tradycji ochrony przyrody na terenie 
dzisiejszego W ielkopolskiego P a rk u  Narodowego postacie 
T y tusa  D ziałyńskiego, jego s io s try  K laudyny Potockiej i 
rom an tyczna h is to ria  Zam eczku n a  w yspie nie zostały  
w ykorzystane. H istorię  W PN up raw ia ją  bowiem przyrod­
nicy (i całe szczęście, że takow i się zna jdu ją) z p u n k tu  
w idzenia h is to rii w łasnej dyscypliny, wobec tego w ym ie­
n ia ją  osoby, które zainteresow ały się przyrodą tego terenu 
w sposób scjentystyczny. Praw dziw a jed n ak  h is to ria  tego 
P arku  m a swój początek w rom antycznej zm ianie stosun­
ku  do natury. Z biblijnej zasady czynienia sobie przez czło­
w ieka ziem i podległą przechodzi się w rom antyzm ie do 
u zn a n ia  n a tu ry  za najw yższą w artość o randze  m e ta fi­
zycznej, a praw a na tu ry  stanow ią ostateczną instancję także 
dla p raw  h istorii.

Zam eczek n a  w yspie je s t  rom antyczny  w podwójnym 
sensie: ze względu na relacje tej a rch itek tu ry  do przyrody 
i do historii. Takie połączenie tych dwóch aspektów  jedno­
cześnie czyni z niego w polskiej a rch itek tu rze  XIX wieku 
dzieło pośród rom antycznych  rea lizacji najbardzie j ro-
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m antyczne, i to w dodatku bardzo wcześnie.
Usytuow anie na wyspie Jeziora Góreckiego rom antycz­

nego w swej formie architektonicznej Zameczku stworzyło 
niezwykle wartościow y zespół architektoniczno-historycz- 
no-przyrodniczy o bardzo bogatych wręcz m etafizycznych 
w alorach symbolicznych. N a te  znaczenia ogólne nak łada 
się indyw idualna h is to ria  Zam eczku jako  św iadka h is to ­
rii W ielkopolski. Twórcy i m ieszkańcy Zam eczku w pisali 
się w wielką niepodległościową tradycję Wielkopolski i całej 
Polski. Rom antyczna form a i h isto ria  Zameczku je s t naj­
lepszym m iejscem pam ięci po pięknej postaci K laudyny z 
D ziałyńskich Potockiej.

* * *
Powyższe wywody au to r niniejszych słów trak tu je  jako

- może nieco chaotyczne i zbyt emocjonalne - uzasadnienie 
dla bezw zględnej konieczności ochrony konserw ato rsk iej 
Zam eczku na w yspie Jez io ra  Góreckiego. S tan  zachow a­
n ia , czytelność formy, n iew ielka  sk a la  każde dz ia łan ia  
konserw ato rsk ie , do pełnej rek o n stru k c ji i zagospodaro­
w ania obiektu w sposób w m iarę najbliższy jego pierw ot­
nej funkcji, czyni możliwymi. Teoretycznie wchodzą w ra ­
chubę trzy  możliwości:
1) konserw acja w formie tzw. trw ałej ruiny,
2) rekonstrukcja bryły i ścian działowych we w nętrzu, n a ­

krycie całości dachem , zabezpieczenie przed wejściem 
do w nętrza i eksponowanie obiektu w jego bryle do oglą­
dan ia  z brzegu ze stron  północnej, wschodniej i połu­
dniowej,

3) pełna rekonstrukcja łącznie z w nętrzem , wprowadzenia 
do w nętrz p rogram u m aleńkiego m uzeum  rom antycz­
nego z przystosow aniem  w n ętrz  p ię tra  d la  potrzeb 
m ieszkalnych, gdyż pełna rekonstrukcja  i funkcja m u­
zealna w ym agałyby stałego tam  zam ieszkan ia  i opie­
ki nad  zbioram i i a rc h ite k tu rą . F unkcja  m uzea lna  
m usiała by być trak tow ana w sensie ograniczonym, tzn. 
dla nielicznych odwiedzających, dla których samo prze­
dostanie się (tylko wiosłową łodzią) n a  wyspę daw ało­
by od początku rom antyczny nastrój. Obecna technolo­
gia pozwoliłaby - ja k  sądzę —  na m ieszkalne użytko­
wanie Zameczku przez dwie osoby i ograniczone w sen­
sie dostępu funkcje m uzealne bez szkody dla n a tu ra l­
nego środowiska.
Nieocenione byłyby ja k  sądzę w artości estetyczne, h i­
storyczne i wychowawcze tak iego  zespołu tak że  i dla 
ochrony przyrody. Tak w ykorzystany i wyeksponowany 
Zam eczek stanow iłby  bogactw em  swoich ta k że  i p a ­
triotycznych znaczeń właściwy k o n trap u n k t dla faszy­
stowskiej a rch itek tu ry  rezydencji G reisera (obecna sie­
dziba Dyrekcji P arku),

O calić  o d  z a p o m n ie n ia
Pom ysłow ym  prezen tem  na 700-lecie je s t  „Słow nik nazw  teren ow ych  w si R ogalin ek -S asin ow o i ich  ok o lic” 
opracow any przez nauczycielkę języka polsk iego w  Rogalinku. J est to ciekaw e studium  narodzin nazw  lokal­
nych.
R óża M a ćk o w ia k

„O ca lić  od z a p o m n ie n ia ”  —  to  id e a  p rz e w o d n ia  s ło w ­
n ik a ,  k tó re g o  ce lem  b y ło  z e b ra n ie  i  op is  n a z w  te re n o ­
w y c h  w  m ie js c o w o ś c ia c h  R o g a lin e k  i  S a s in o w o , n a z w  
g w a ro w y c h , re g io n a ln y c h ,  lo k a ln y c h .

H a s ło  s ło w n iko w e  s ta n o w i zap is  n a z w  i  k ró tk ą  an a lizę  
znaczen iow ą. W  s ło w n ik u  są n a z w y  p rzys ió łkó w , w z n ie ­
s ie ń , lasów , z a g a jn ik ó w , p ó l, łą k ,  ro w ó w , d ró g  itp .

N a  w y s tę p o w a n ie  n a z w  te re n o w y c h  m a  o g ro m n y  
w p ły w  rze źb a  te re n u , is tn ie n ie  z b io rn ik ó w  w o d n y c h , 
lasów . Są to  c z y n n ik i d e c y d u ją c e  o p o trz e b ie  tw o rz e ­
n ia  n a z w  te re n o w y c h , a ta k ż e  ic h  ż y w o tn o ś c i.

N a z e w n ic tw o  te re n o w e  in fo r m u je  na s  o n a tu r a l ­
n y m  u k s z ta łto w a n iu  te re n u , o ś w ie c ie  ro ś l in n y m  i  
z w ie rz ę c y m  dane go  o b s z a ru , o o b ie k ta c h  i  d z ia ła ln o ­
śc i gospodarcze j c z ło w ie k a  w  d a n y m  re jo n ie , o o s o b li­
w o śc ia ch  te re n u .

W śró d  ty c h  n a z w  są ró w n ie ż  ta k ie ,  k tó re  św iadczą

4) Pozostaw ienie Zam eczku w stan ie  w jak im  trw a  obec­
nie n ieuchronnie prow adzi do p rzekszta łcen ia  się ru ­
iny w ceglane rumowisko.
Z przedstaw ionych czterech możliwości czw arta  oczy­

wiście nie wchodzi w rachubę. P rosta  i nieledw ie oczywi­
s ta  zdaje się być decyzja o konserw acji w form ie trw ałej 
ruiny. Wówczas konieczne byłoby wycięcie części młodych 
drzew ek m iędzy Zam eczkiem  a brzegiem  wyspy, by wy­
eksponować jego widok z przeciwległego brzegu jeziora (obec­
ny punk t widokowy dostępny dla odwiedzających Park).

P rzed podjęciem tej najprostszej decyzji o konserw acji 
w formie trw alej ru iny  w arto poważnie rozważyć dwie po­
zostałe możliwości. A utor je s t najbardzie j p rzekonany do 
w arian tów  drugiego i trzeciego; a z tych w ybrałbym  w a­
r ia n t trzeci o funkcji możliwie bliskiej pierw otnej. E w en­
tu a ln ie  w a ria n t d rug i trak tow ałbym  jak o  e tap  w docho­
dzeniu do w arian tu  trzeciego. Być może, że etap ten  byłby 
uzasadn iony  n a  pew ien czas ze w zględu n a  n ied o sta tk i 
ak tualne j technologii oczyszczania ścieków (przy niezbęd­
nej choć ograniczonej w w ariancie trzecim  funkcji m iesz­
kalnej i m uzealnej). Główny je d n a k  powód d la czasowej 
ew entualnie konieczności przyjęcia w arian tu  drugiego wi­
działbym w sferze świadomości ludzi działających w ochronie 
przyrody, d la  k tórych  ograniczony program  m ieszkalno- 
m uzealny może przez jak iś czas stanowić tru d n ą  do przeła­
m an ia  barie rę  psychologiczną. Ze strony  hum anistyk i po­
trzebny je s t dialog z przyrodnikam i na ten  tem at. Wierzę, 
że i pośród przyrodników  znajdą się zwolennicy przyw ró­
cenia św ietności Zam eczku. W isto tny  sposób wzbogaciło­
by to W ielkopolski P a rk  Narodowy o w ielką h istoryczną, 
patrio tyczno  rom an tyczną tradycję. Zdaję sobie spraw ę, 
że są także przyrodnicy o przeciwstawnych poglądach, którzy 
we wszystkim co przyciąga ludzi na te ren  P arku  upatru ją  
zagrożenia dla chronionej przez siebie przyrody. Ważne i 
ja k  sądzę optym istyczne d la dalszych dziejów Zam eczku 
je s t to, że środowisko przyrodników nie je s t w tej spraw ie 
jednom yślne, a  dyskusja  o sp raw ie  Zam eczku być może 
przyspieszy i w yostrzy dyskusję nie ty le o sam ym  sensie 
istn ien ia Parków, co do tego nie m a bowiem żadnych w ąt­
pliwości, lecz o ich społecznym  w ykorzystan iu  czy może 
bardziej funkcjonow aniu.

Profesor Szczęsny Skib iń sk i urodził sie w M osinie w 1942 
roku i do dzisia j m ieszka tutaj.
Jest profesorem zw ycza jnym  w Instytucie H istorii S z tu k i  
U niwersytetu A dam a M ickiewicza w Poznaniu oraz w In ­
stytucie Zabytkoznaw stw a i Konserwatorstwa Uniwersytetu 
M ikołaja Kopernika w Toruniu. A u tor licznych książek z 
dziedziny średniowiecznej architektury w Polsce.

o p o m ys ło w o śc i i  p o czu c iu  h u m o ru  w  d o b ie ra n iu  t r a f ­
n y c h  n a z w  o s o b liw o ś c i te re n u .

N a z w y  p o w s ta łe  n a  p o trz e b y  m ie s z k a ń c ó w  o k re ­
ś la ją  p o ło ż e n ie  g ru n tó w , ic h  k s z ta łt ,  cechy  c h a ra k te ­
ry s ty c z n e  te re n u .

W  n a zw a ch  u s ta l i l i  też  lu d z ie  sw ó j d o ro b e k  gospo­
da rczy , s k ła d  n a ro d o w o ś c io w y  o ra z  e ty m o lo g ię  ty c h ­
że, p rz y ję tą  od s w o ic h  p rzo d kó w .

N o w e  s to s u n k i spo łe czne , g o spo da rcze  i  k u l t u r a l ­
ne  z m ie n ia ją  o b lic z e  m ie js c o w o ś c i. W p ły w a ją  p o w o li 
n a  z a n ik  t r a d y c j i  lo k a ln e j,  ję z y k a  g w a ro w e g o . M og ą  
ta k  zm ie n ić , a w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  za trzeć  znaczną 
część lu do w eg o  n a z e w n ic tw a  te re n o w e g o  i  d la te g o  is t ­
n ie je  p o trz e b a  z e b ra n ia  ty c h  na zw , a b y  g w a ro w ą  o d ­
m ia n ę  p o ls z c z y z n y  p rz e k a z a ć  n a s tę p n y m  p o k o le n io m .

S erdeczne p o d z ię k o w a n ia  d la  p a n i G ra ż y n y  B ry c h -  
cy i  p a n i G a b r ie l i M a tu s z a k  za pom oc p rz y  spo rządze­
n iu  s ło w n ik a .
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B a n h o f  —  o s ie d le  m ię d z y  R o g a lin e m  a  D a s z e w ic a m i, 

te re n y  z a m ie s z k a łe ,

B io ło  G ó ra  —  g ó ra  p o m ię d z y  K ra jk o w e m  a  B a ra n o ­

w e m  p o k r y ta  b ia ły m  p ia s k ie m ,

D o ły  —  łą k i  le żą ce  w  d o lin ie ,  z a ra z  p rz y  k o ry c ie  W a r ­

ty ,
D u s z ty c h  —  łą k i  p o ło żo n e  za  k o r y te m  S ta re j W a r ty  

o b ro ś n ię te  k r z a k a m i,  co p o w o d o w a ło , że b y ło  ta m  

b a rd z o  d u szn o ,

D y m b ó w ie c  —  łą k i  m ię d z y  K ą te m  a Ł ę g ie m , ro s ła  ta m  

w ik l in a  n a  k o s z y k i,

D z io d  —  ró w  w o d n y  p rz e d  K l in e m  w  k s z ta łc ie  s ta rc a , 

G ą s k a  —  ró w  w o d n y  m ię d z y  „ D o ła m i”  a  łą k a m i s o w i-  

n ie c k im i w  k s z ta łc ie  z b l iż o n y m  do  g ą s k i,  

G ó re c z k o w o  —  łą k i  p r z y  m o ś c ie  le żące  w  d o lin ie ,  n a  

k tó re  s c h o d z iło  s ię  z g ó rk i,

H o f fy  L a s e k  —  k l i n  la s u  n a  ro z d ro ż u  d ró g  P o z n a ń  - 

B a b k i,

J a s t rz ą b  —  łą k i  za  D u s z ty c h e m  c ią g n ą c e  s ię  w  s tro n ę  

g o rz e ln i w  R o g a lin ie ,

K a m iy n n y  M o s te k  —  m o s te k  z k a m ie n i łą c z ą c y  łą k i,  

K ą t — łą k i  n a d  W a r tą  m ię d z y  D y m b ó w c e m  a Z a ś w in n ą , 

K i jo k a  D o łe k  —  s ta w e k  p r z y  łą ce  r o ln ik a ,

K l in  —  łą k i  za  W a r tą  w  k s z ta łc ie  k l in a ,

K o c h a n ó w k o  —  te r e n y  z a m ie s z k a łe  p rz e z  w ie lo p o k o ­

le n io w ą  ro d z in ę  K o c h a n k ó w ,

w  Ł y n g u  —  łą k i  z a c z y n a ją c e  s ię  od  w a łu  n a d  W a r tą  

c ią g n ą c e  s ię  w  s tro n ę  R o g a lin a ,

O d rz y k o z a  —  część R o g a lin k a ,  o k o lic e  u l ic y  P ó łn o c ­

n e j, w  k tó r e j d a w n ie j o d z ie ra n o  k o z y  ze s kó ry ,

O g ó re k  —  część łą k i  le ż ą c a  p rz e d  Z a ś w in n ą  p rz y  r o ­

w ie  w o d n y m , s ta n o w ią c a  ja k b y  z a k o ń c z e n ie  in n e j 

łą k i  w  k s z ta łc ie  o g ó rk a ,

P io c h y  —  te re n  u l ic y  S ło n e c z n e j, n a z w a  p o c h o d z i od  

w ie lk ie j  ilo ś c i p ia s k u  n a  d ro d z e ,

P ły s y  —  p o la  p rz y  Z ło d z ie je w ie , in a c z e j „ ły s e  p o la ” , 

P ó lk o  —  p o le  i  s ta w e k  k o ło  szk o ły ,

P rz e k o p  —  ró w  w y k o p a n y  od  s ta re g o  do n o w e g o  k o ­

r y t a  W a rty ,

R o g a ls k ie  —  łą k i  z a c z y n a ją c e  s ię  n a  te re n a c h  p o ro ­

ś n ię ty c h  d ę b a m i n a le ż ą c e  do b y łe g o  P G R  R o g a lin ,

S ta ra  W a r ta  —  s ta re  k o r y to  W a rty ,

S to rk a  —  łą k i  za  W a r tą ,  p rz e d  S o w in c e m , ro s ła  ta m  

b a rd z o  u ro d z a jn a ,  s te rc z ą c a  t r a w a ,

Z a k a m y s z k i —  p o la  c ią g n ą c e  s ię  za  w s ią  w  s tro n ę  h a r ­

c ó w k i,

Z a ś w in n a  —  o b s z a r  łą k  p o ło ż o n y c h  m ię d z y  z a k o le m  

W a rty , d ę b a m i a  tz w . Ł ę g ie m ,

Z ło d z ie je w o  —  część R o g a lin k a ,  o k o lic e  u l.  S ło n e c z ­

n e j i  A k a c jo w e j,  z k tó r e j w  d a w n ie js z y c h  czasa ch  

lu d z ie  c h o d z i l i k ra ś ć  n a  p o b l is k ie  p o la ,

Z o w o je  —  łą k i  le żące  n a d  W a r tą ,  za  „Z a ś w in n ą ” , w ie ją  

ta m  p o ry w is te  w ia t r y  od  r z e k i,

V N IK
WIEŚ SASINOWO I OKOLICE

A le ja  K s ię życo w a  —  d ro g a  w  le s ie  z n is k im i d rz e w a ­
m i, p rze z  k tó re  do b rze  w id a ć  ks ię życ ,

A p la g a  —  ja r  w y ż ło b io n y  p rzez  W a rtę , m ie jsce  b iw a ­
kow e , z n a jd u ją  s ię  ta m  ż e re m ia  bobrów ,

B aza  —  obrzeża  la s u  w  k ie ru n k u  pó l, n a zw a  pochodzi 
z ro k u  1966, c z y li od czasu z a ło ż e n ia  b a zy  p rz e ro ­
bow e j na  b u do w ę  szosy,

C za rn y  Las —  la s  w  k ie ru n k u  G łuszyny , z dużą  ilo śc ią  
w ią z ó w  i  bu kó w , k tó re  p rze p u szcza ją  m a ło  ś w ia t ła  
s ło n e c z n e g o ,

D ra jk u n d  —  w y ra z  pocho dz i z ję z y k a  n ie m ie c k ie g o , 
część la s u , gd z ie  ro s ło  dużo m a lin ,  obecn ie  za g a j­
n ik  będący o s to ją  z w ie rz y n y ,

G ra c u n k a  —  d a w n a  d z ia łk a  u p ra w  le ś n y c h  w  k ie r u n ­
k u  G łu s z y n y  L e ś n e j, n a z w a  pocho dz i od czynn ośc i 
g ra cow an ia  p rzez ro b o tn ik ó w  na jm o w a n ych  do p racy  
p rzez  leśn iczego ,

G óra  J a n o s ik a  —  w z n ie s ie n ia  w  ś ro d k u  la s u  sas inow - 
sk iego , z n a jd u ją  s ię  ta m  3 dęby, k tó re  p rz e trw a ły  
po w ie lk im  pożarze  la s u  w  1984 r.,

H u b y  —  te re n y  po łożone  poza  ob ręb em  a d m in is t ra ­
c y jn y m  S as ino w a ,

J a ru c h y  P o le  —  p o la  w  o k o lic a c h  G łu s z y n y  Le śne j, 
n a z w a  pocho dz i od p rz e z w is k a  daw nego  w ła ś c ic ie ­
la  ty c h  pó l, W ie ru s z o w s k ie g o ,

J a s trz ę b ia  G ó ra  —  w z n ie s ie n ie  w  ś ro d k u  la s u , gdz ie  
d a w n ie j z a s ta w io n o  w n y k i n a  ja s trz ę b ie ,

K o rcza  D ró ż k a  —  do jazdow a  d ro ga  do g a jó w k i, na zw a  
pochodz i od n a z w is k a  w ła ś c ic ie la  g ru n tu ,  na  k tó ­
ry m  z n a jd u je  s ię  d roga ,

K o za ko w a  D ro g a  —  d ro g a  w  le s ie , p rz y  k tó re j ro śn ie  
dużo  kozaków ,

K rz y ż ó w k a  —  ro z s ta je  d ró g  w  le s ie  w  k ie r u n k u  W a r­
ty ,

K u s a jd y  —  d a w n a  g w a ro w a  n a z w a  w s i S as inow o, po­
chodząca p raw d opo do bn ie  od tego, że S asinow o by ło  
p ie rw o tn ie  ty lk o  k r ó tk im  o d c in k ie m  osady s ta n o ­
w ią c y m  ja k b y  za ko ń c z e n ia  R o g a lin k a ,

La s  W is ie lc a  —  la s  b lis k o  m ie jsco w o śc i W ió re k , n a ­
zw a  pochodz i od tra g ic z n e g o  s a m o b ó js tw a  p o p e ł­
n ion ego  ta m  p rze d  la ty ,

L is ie  D o ły  —  obsza r w  le s ie  z dużą  ilo ś c ią  l is ic h  nor, 
N a  Ł a b ę d z ie  —  w y le w is k a  W a rty , m ie js c a  spacerow e 

i  ło w is k a  w  o k o lic a c h  W ió rk a ,
P a ro w a  —  d o lin a  w  le s ie  na  t ra s ie  do P ozn an ia , gdz ie  

po deszczu unoszą  s ię  o p a ry  m g ły ,
P ia s k o w a  G ó ra  —  p ia s z c z y s ta  g ó rk a  p rz y  p a rk in g u  w 

k ie r u n k u  W ió rk a ,
S p o lu n k i —  część lasu , te re n  popożarow y (pożar w  1984r. 

s t ra w i ł 80 h a  la su ),
S ta w e k  G ie rk ie g o  —  w y le w is k a  W a rty , n a z w a  pocho­

d z i od n a z w is k a  w ła ś c ic ie la  łą k ,  na  k tó ry c h  je s t  
w y le w is k o ,

Szeroka L in ia  —  bardzo szeroka droga żuż low a w  ś rod ku  
la s u , p rz y  k tó re j ro s ło  dużo  k o n w a li i ,

S zy ja  —  pas la su  w  k s z ta łc ie  szy i w c in a ją cy  się w  po la 
w  p o b liż u  S as inow a, c h a ra k te ry z u je  się lic z n y m  w y ­
s tę p o w a n ie m  ró żn o ro d n e g o  p ta c tw a ,

S zym onow a Ł ą c z k a  —  łą k a  leżąca  p rz y  szosie W ió re k  
—  P ozn ań , n a z w a  po cho dz i od w ła ś c ic ie la  G łu s z y ­
n y  L e śn e j, S zym o n a  W ie ru s z o w s k ie g o , k tó r y  o ko ­
ło  115 la t  te m u  z m a r ł na  n ie j n a  serce,

W ase rloch  —  n a z w a  po cho dz i z ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  i  
oznacza w y le w is k o  W a r ty  z n a jd u ją c e  się  p rz y  le ­
śne j d ro dze  w  p o b liż u  S a s in o w a ,

Z a k s e n fe ld  —  pochodząca z ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  d a w ­
na  n a zw a  w s i S as inow o ,

Z u ż ló w ka  —  obecnie g łów n a  droga p row adząca od szosy 
w  k ie r u n k u  W a rty .
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R E M A N E N T Y
D ro g i

Zanim, drogi C zytelniku, zaczniesz czytać ten  artykuł, 
wyciągnij p lan  gminy M osina.

W roku 1989 w naszej gm inie było zarejestrow anych 6.811 
pojazdów, 8 października br. —  13.824.

W tym  czasie ruch  n a  naszych drogach wzrósł w ielokrot­
nie —  widać to  n a  zatłoczonej Szosie Poznańskiej. W  o sta t­
nich la tach  obserw ujem y wzmożony ruch tranzytow y sam o­
chodów ciężarowych i TIR-ów z k ie ru n k u  Zielonej Góry, k tó ­
re chcąc ominąć Poznań ja d ą  przez nasze wsie: Dymaczewo, 
Krosinko, m iasto, dalej Rogalinek, Radzewice. W zm aga się 
też ruch  n a  tras ie  Krosno, D rużyna, Pecna.

A nasze drogi, ja k  w całej Polsce, nie są przystosow ane do 
takiego obciążenia. W ybudowany po wojnie w Rogalinku most 
zakładał nośność 20 t, a  była to  wówczas droga krajow a.

Obecnie n a  naszym  teren ie  m am y drogi gm inne, pow ia­
towe i wojewódzkie. W ielu sądzi, że droga to tylko jezdnia. 
N atom iast pas drogowy to chodniki, jezdn ia  i całe pobocze, 
które trzeba zagospodarować, często łącznie z rowami.

Środki finansow e przeznaczone w budżecie n a  budowę i 
utrzym anie dróg, zawsze były przez gminę wykorzystane bardzo 
dobrze. Prócz tego czyniła ona i czyni nadal s ta ra n ia  o pozy­
skanie środków z zew nątrz: z W ielkopolskiego Z arządu  Dróg 
Wojewódzkich oraz Powiatowego Z arządu  Dróg.

Zarząd M iejski podejm ow ał s ię  opracow ania do­
kum entacji na budow ę dróg, chodników , ośw ietlen ia , 
ronda i uzyskan ia  p ozw oleń  na budow ę, n iejako „wy­
m uszając” od Zarządów D róg w spółfinansow anie tych  
inwestycji. K ażdorazowo gm ina otrzym ywała aprobatę 
dla sw oich  p rzed sięw zięć, an i razu  n ie  były  chyb io­
ne.

Można tu  wymienić cały katalog  tak ich  inwestycji. Przede 
wszystkim rondo wykonane na skrzyżowaniu ul. Krotowskiego, 
Mostowej, Szosy Poznańskiej, gdzie przez wiele la t przed jego 
powstaniem zdarzały się nieszczęśliwe wypadki. Wybudowane 
zostało olbrzym im nak ładem  kosztów, bo to nie tylko sam a 
konstrukcja naw ierzchni, ale cały system  mediów, który zbu­
dowaliśmy pod spodem aby w przyszłości nie trzeba było go 
rozkopywać. P iękna zieleń n a  rondzie zdobi nasze m iasto. 
Proszę zwrócić uwagę, że dzięki tej inw estycji została zrobio­
n a  nakładka na S zosie  P oznańskiej. Ten ciąg kom uni­
kacyjny został doprowadzony do dobrego s ta n u  w łaśnie dzię­
ki tem u, że gm ina partycypow ała w kosztach budowy łącznie 
z Zarządem  Dróg Wojewódzkich.

Przykładem  tego w spółdziałania je s t też m ontaż oświe­
tlen ia  n a  przejściu dla pieszych n a  ul. K ilińskiego i rem ont 
ośw ietlenia przy przejściu d la  pieszych przy Szkole P odsta­
wowej n r  1.

N atom iast inwestycją całkowicie sfinansowaną przez gminę 
było zainsta low anie św ia te ł na skrzyżow aniu  ul. Waw­
rzyniaka, Śrem skiej i Leszczyńskiej z M ostową. Są tam  
w godzinach szczytu kolejki, ale przejazd s ta ł się bezpieczny. 
To rozw iązanie tymczasowe. W przyszłości trzeba będzie wy­
budować tu ta j rondo, co będzie zw iązane z pow ażnym i kosz­
tam i, w ym aga bowiem w yw łaszczenia terenów  pryw atnych.

Przy drogach w ojewódzkich i pow iatow ych wybudo­
L

w aliśm y n a  podobnych zasadach chodniki dla popraw y bez- | 
pieczeństw a pieszych: w Daszewicach, C zapurach, W iórku, 
Rogalinku, Rogalinie, Żabinku (powiatowa), K rosinku, ul. Ko­
nopnickiej (wojewódzka), w obszarze m iasta , przez które prze­
chodzą drogi powiatowe i wojewódzkie, m .in. Sowiniecka (po­
wiatowa).

M iejscami rem ontow ane są też m iejsca parkingow e.
N a Leszczyńskiej, łącznie z ul. Główną w K rośnie zbudo­

w any został chodnik i nak ładka . W tej chwili pow staje odci­
nek  chodnika w D rużynie. Robimy s ta ra n ia  o dalszą część 
chodnika w Rogalinku od w iaty  przystankow ej do ul. Północ­
nej. Proszę przypom nieć sobie, w jak im  stan ie  były przejaz­
dy kolejowe. Dopiero po poważnej partycypacji sam orządu  w 
kosztach przebudowy możemy dzisiaj przejeżdżać ta m  bez­
piecznie.

A te raz  przypatrzm y się  drogom  gm innym , które  
już w  pełn i inw estujem y. We wsi Mieczewo w ykonano n a ­
kładkę n a  znacznej części jezdni asfaltowej.

W Daszew icach w yrem ontow ano k ładkę na k anałku , wy­
budowano chodniki n a  ul. Szkolnej i Piotrowskiej (służą przede 
w szystkim  dzieciom).

W C zapurach zjazd w ul. K rę tą  do stare j szkoły.
W Pecnej po kanalizacji deszczowej chodniki w ul. Szkol­

nej do ul. Wierzbowej.
M ając n a  uw adze dzieci oczekujące n a  autobusy zakupi­

liśm y w iaty  przystankow e dla Pecnej, Sowińca, Dymaczewa 
Starego i Nowego, Krajkowa, Wiórka, Krosna, Drużyny, Czapur, 
K rosinka i Mieczewa - a  w mieście przy Szosie Poznańskiej, 
Rzeczypospolitej M osińskiej, Kolejowej.

A oto inw estycje  na teren ie  m iasta zw iązane z p o­
praw ą infrastruktury drogowej:
•  Po w ykonaniu kanalizacji i odwodnieniu wybudowanie ulicy

Topolowej.
•  M ost n a  ul. N iezłom nych był w k atastro falnym  stanie. Zo­

sta ł odnowiony w takim  standardzie, że będzie służył długo 
następnym  pokoleniom.

•  Rem ont chodnika przy ul. Strzeleckiej.
•  Ścieżka spacerow a łącząca ul. N iezłom nych z ul. Mostową

(I e tap  budowy bulw arów  Mosińskich!).
•  Zbudowaliśmy drogę w ew nętrzną n a  Targow isku. Ulica

Rzeczna w raz z parkingiem  wyposażonym w piękną zie­
leń. N asyp zagospodarow any rów nież zielenią, chroni 
sąsiednie nieruchomości. P ark ing  zrobiony z myślą o przy­
szłych trudnościach związanych z ustaw ianiem  samochodów 
n a  rynku, je s t coraz częściej wykorzystywany.

•  D roga do O siedla Lubonianki z m iejscam i parkingow ym i
od ul. Targowej.

Cały czas prowadzimy prace zw iązane z utrzym aniem  I 
dróg gruntow ych. Tych dróg m am y bardzo dużo. Przynaj- | 
mniej 2 razy w ciągu roku  w ykonujem y ich profilowanie. Nie- , 
którzy mówią, że ńie pow inniśm y ich równać, że są to wyrzu- I 
cone pieniądze. Gdybyśmy posłuchali tej opcji to doprowa- | 
dzilibyśm y do katastrofy : pow stałyby ogromne dziury i przy i 
obfitych opadach deszczu droga byłaby całkowicie n ieprze­
jezdna.
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Inn i żądają w ykonania podbudowy pod przyszłą drogę. 

Ale nie m ożna jej wykonać, dopóki nie m a tam  kanalizacji. 
Podbudowa m usi mieć określone param etry , m usi powstać 
odpowiedni projekt i dopiero wówczas m ożna przygotować 
prawidłowe utw ardzenie. W tej chwili sporządzam y je  w ła­
śnie dla ul. K ołłątaja i Poniatow skiego; mówimy tu  o całości 
drogi - o poboczu, chodnikach, kraw ężnikach, odwodnieniu. 
Taką drogą będzie się mógł też poruszać tra n sp o rt ciężaro­
wy. Wiemy, że w następnej kolejności będą Strzelecka, Toro­
wa, K rosińska, Żeromskiego, Gałczyńskiego oraz W odna ew. 
Rzeczypospolitej Mosińskiej.

M am y na te ren ie  m ias ta  m iejsca szczegó ln ie  zagro­
żone zalew aniem  przez w ody opadow e. B rak  sieci desz­
czowej uniem ożliw ia całkow ite ich usunięcie. Budowa sieci 
deszczowej je s t bardzo kosztow na —  stanow i 1/3 inwestycji 
przy budowie drogi. Do tego dochodzą konieczne odprowa­
dzenia takiej sieci, a  więc i odstojniki, k tóre ją  podczyszczają.

Koszt budowy 100 m drogi z okraw ężnikow aniem , ale bez 
separatorów  to 1.500.000 zł!

Niemniej prowadzimy odpowiednie działania. Przykładem  
je s t ul. K opernika (skrzyżow anie z Wodną) do ul. Chopina. 
Tam naw ierzchnia została utw ardzona elem entam i przepusz­
czalnym i i woda poprzez drenaże skierow ana je s t  do studni 
chłonnych i w m iarę ich zapełn ian ia  w ypom pow yw ana i od­
prow adzana z tego miejsca. Ten te re n  był w czasie opadów 
zupełnie nieprzejezdny, dziś m ożna tam  jechać, chociaż są 
jeszcze kałuże. Takie odw odnienia miejscowe są  w ul. Wybic­
kiego i Jeziornej.

W ram ach budow anej k analizacji san itarnej na te ­
ren ie m iasta  i gminy, staram y się , o ile  na to pozw a­
lają środki finansow e, popraw ić infrastrukturę zw ią­
zaną śc iśle  z drogą, tj. w ybudow anie kanalizacji deszczo­
wej czy naw et odtw orzenie naw ierzchni.

Przy budow aniu kanalizacji san ita rne j n a  teren ie wsi Ro- 
galinek ulica Północna o trzym ała po robotach kanalizacyj­
nych nową naw ierzchnię. Po robotach kanalizacyjnych od­
tw orzona została również ul. Główna i B ieczyńska w Pecnej 
oraz wsie D rużyna i Nowinki.

P rzy drodze wojewódzkiej w R ogalinku (ul. Mostowa) zo­
sta ły  odtworzone i popraw ione rowy odwodnieniowe.

W mieście, tam  gdzie ułożono kanalizację san ita rną  i gdzie 
drogi były utw ardzone została ułożona nowa sieć kanalizacji 
deszczowej: ul. Farbiarska, część Sowinieckiej, Kolejowa, Dwor­
cowa, W awrzyniaka, część Śremskiej no i oczywiście cała S ta­
rówka. Wody deszczowe są odprowadzane do nowego typu se­
paratorów  oczyszczających wodę zanim  spłynie do K anału 
Mosińskiego. Teraz gm ina odtw arza nawierzchnię tych jezdni.

Po robotach kanalizacyjnych n a  ul. Kolejowej n a  odcinku 
od policji do Leszczyńskiej je s t  now a jezdn ia  o prawidłowych 
param etrach  wytrzymałościowych, z obu stron elegancki chod­
nik. Ul. Kasprowicza (przy przedszkolu) m a nową nawierzchnię 
z ładnego pozbruku z dw ustronnym i chodnikam i.

Sowiniecka, M ostowa, Ś rem ska i W aw rzyniaka w ym aga­
łyby n a  gw ałt nowych n ak ładek  - zabiegam y o środki finan­
sowe.

Cały czas prowadzim y w ym ianę znaków  drogow ych  
pionowych i poziomych, k tó re  m ają zapew niać bezpieczeń­
stwo ruchu  i być czytelne dla kierowców. J e s t  to  bardzo kosz­
towne, przy czym obserw ujem y tu ta j zjawisko w andalizm u:

znaki są niszczone, g iną po wymianie.
W ym ieniamy stopniowo tablice z nazw am i ulic.
W ażnym elem entem  dla zapew nienia bezpieczeństw a na 

drogach je st odpow iednie ośw ietlenie. N a wszystkich, rów­
nież powiatowych i wojewódzkich je s t ono dziełem  gminy.

Utrzym anie dróg, odśnieżanie, czyszczenie wymaga wiel­
kich nakładów  i kiedy zim a je s t bardzo o s tra  nie w ystarcza 
n a  inne prace, k tóre pow inny być prowadzone n a  drogach. 
S tars i obywatele pam iętają , że n a  chodniku przed posesjam i 
porządek utrzym ywali właściciele posesji: la tem  polewali, zimą 
odśnieżali Obecnie rozmaicie to wygląda.

Niszczone są kosze przy drogach. Zaśmiecane są bezmyślnie 
chodniki.

Z asadzenie i u trzym anie z ie len i w mieście finanso­
w ane je st przez U rząd. Nie możemy posadzić porządnych krze­
wów czy kw iatów  n a  placu czy gazonie, bo zaraz giną lub są 
dewastowane. Jakże  inaczej wyglądałoby m iasto gdyby miesz­
kańcy nam  pomogli!

W sam ym  cen tru m  m ia sta  p o w sta ły  n ow e n a ­
w ierzchn ie o zupełnie nowej jakości i nowych param etrach . 
Widać ja k  będzie S tarów ka w yglądała. Dotyczy to Kościel­
nej, Kościuszki, Niezłomnych, części Poznańskiej, części G ar­
barskiej, Krotowskiego.

D alsze uliczki będą podobnie odtw arzane.
Proszę popatrzeć co się dzieje na Rynku. Tu roboty idą po 

kolei: kanalizacja, odwodnienie - 2 potężne budowy. Udało 
się przeprow adzić zgazyfikowanie R ynku, w puściliśm y tam  
telekom unikację, k tó ra  zak łada swoje instalacje aby w przy­
szłości niczego nie ruszać. To w szystko w ym aga czasu.

M usimy dziękować m ieszkańcom  za cierpliwość i wyro­
zumiałość.

N atom iast sam  Rynek z powodów finansowych, będzie 
miał tylko odtworzoną nawierzchnię aby przywrócić ruch kołowy 
i pieszy.

N a rew aloryzację Rynku będzie rozpisany o tw arty  kon­
kurs. Kom isja konkursow a przyzna I, II, III czy IV miejsce. 
Ogłoszone zostanie mini-referendum mieszkańców, którzy wcale 
nie m uszą zaakceptow ać I nagrody - może w łaśnie IV tra fi w 
gust społeczeństwa. W szystko to jeszcze m usi zaakceptow ać 
konserw ator zabytków. N ie wiadomo czy będą tam  miejsca 
parkingow e.

M ateriał opracowany na podstaw ie wywiadów z burm istrzem  
dr Janem  K ałuzińskim , kierownikiem  działu inwestycji Marią 
Wyzuj i inspektorem  ds. dróg D anutą  Wojciechowską.

ZM
J
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N am  pozostają nowe nietknięte jeszcze tereny wielu wio­
sek.

Trzeba zaczynać prace od podstaw  i zakładać nowe 
stacje.

—  Tak-
Jak układają się stosunki parafii z tam tejszą adm i­

nistracją?
—  Nie ma żadnych problemów, ludzie są pomocni, a ja  

pom agam  im  kiedy zajdzie potrzeba, np. jako  urzędnik stanu  
cywilnego, bo mogę udzielać ślubów z upoważnienia m inistra  
spraw wewnętrznych. Kiedy udzielam  ślubów w Kościele, jest 
on ważny jako  cywilny —  państw ow y i oczywiście jako  sakra­
ment.

A jeśli istnieje potrzeba zbudowania św iątyni gdzieś 
w terenie, to trzeba m ieć zgodę władz państwowych?

—  Najpierw trzeba iść do wodza wioski, jeśli chce się do­
stać ziemię na ten cel. Jeśli je s t to większa miejscowość, to 
sprawę załatw ia specjalny urząd. Kiedy jest ziemia, wszystko  
toczy się „europejskim" trybem —  pozwolenia na budowę udziela 
adm inistracja w trybie ogólnie przyjętym.

Jakie prace absorbują księdza w Botswanie poza dusz­
pasterskimi?

—  Jak  ju ż  wspom niałem  typowa praca duszpasterska i 
misyjna, ale także włączenie się w szeroki program  walki z  
AID S. W M aun jest praw ie 50% zarażonych dorosłych. W Bot­
swanie w całej populacji dorosłych ten procent sięga 40. N a ­
sza praca to doradzanie, kontakt z m łodzieżą w szkołach, po­
gadanki, bezpośredni kontakt z  chorymi, p u n k t porady, pro­
dukcja materiałów edukacyjnych, audycji filmowych itd. M am  
też sporo pracy papierkowej oraz dodatkowe zajęcia wynikają­
ce z pełnienia funkcji radcy biskupa.

Bu radców ma biskup?
—  Jest nas pięciu, spotykam y się we Francistown, gdzie 

mieści się jedno z dwóch botswańskich biskupstw. N a takie 
spotkanie jadę średnio co 1-2 miesiące i wtedy m am  do poko­
nania samochodem 500 kilometrów w jedną  stronę.

Na czym polega funkcja radcy biskupa?
—  O m awiam y istotne dla diecezji problemy, radzim y ja k  

je  najlepiej rozwiązać, wspieram y decyzje biskupa.
A z czego utrzymuje się parafia licząca tak mało wier­

nych, w dodatku biednych?
—  Na początku roku otrzym ujem y ściśle wyliczony para­

fialny budżet —  część z pieniędzy z  SVD  z Rzym u, część od 
biskupa, a resztę m usim y skombinować sam i lokalnie, i m usi­
m y się w tym  budżecie zmieścić. N ie ma w n im  miejsca na  
żadne dodatkowe wydatki. A jeśli są, to trzeba się nieźle na­
głowić z  czego je  pokryć.

Na przykład jakie?
—  Na przykład na mój rozsypujący się samochód, który 

jest m oim  narzędziem  pracy, a m a ju ż  na liczniku 300 tysięcy 
kilometrów afrykańskich dróg. N ie chcę ju ż  mówić w ja k im  
stopniu od jego sprawności zależy nieraz nawet życie.

Czy pobyt w rodzinnym  domu to odpoczynek od my­
śli związanych z parafią w Maun?

—  Jestem  w stałym  kontakcie z  m oim  wikarym, wiem, co 
się tam  dzieje —  przez e-mail.

Czy to nie przeszkadza w odpoczynku?
—  Nieraz tak, ale ja k  potrzebują porady to co zrobić?
A jak misjonarz spędza wakacje w  domu?
—  Najwięcej czasu poświęcam na przebyw aniu w dom u z 

rodziną, na „odmieszkiwaniu" zaległości, na w izyty u braci w 
ich domach, u reszty szerokiej rodziny, na kontakty z daw ny­
m i przyjaciółmi i znajom ym i, a także na w izyty u ludzi, któ­
rych nieraz nie znam , a zapraszają do siebie, żeby porozm a­
wiać i okazać serdeczność.

A na ukochane dęby rogalińskie, rozlew iska Warty 
w  Krajkowie i łow ien ie ryb jest czas?

—  W tym  roku na ryby nie m iałem  czasu, ale na spacer 
pod dębami na rozlewiskach Warty w Krajkowie i w Rogalinie 
czas się znalazł.

Co chciałby ksiądz przekazać naszym  Czytelnikom?
—  Serdecznie dziękuję za wszelkie dobro, jakiego doznaję 

w czasie pobytu w Mosinie, za  wszystkie zaproszenia, gościny 
i wsparcie szczególnie modlitewne. Ze swej strony obiecuję pamięć 
w m odlitw ie o ludziach z Mosiny.

My też dziękujem y za przeżyw ane w spólnie chw ile  
modlitwy. Życzymy szczęśliwego lotu do Botswany, owoc­
nej pracy duszpasterskiej i szybkiego ponow nego przy­
jazdu do ukochanego domu rodzinnego. A także dużo, 
dużo zdrowia.

Teresa Kurzawa

Rozmowę przeprowadziłam  w połowie lipca br.

Dziękczynienie za plony
S po żyw ą ją c  ch leb  p o w sze d n i często  zapom in am y, że  
to  owoc w aszego  tru du . To owoc w a sze j p r a c y  i d a r  od  
B oga — zw rócił s ię  do ro ln ik ów  ks. Rom an Turoń, 
podczas m szy św. dziękczynnej za plony, odpraw io­
nej w  k oście le  pw. św. A ugustyna w  Czapurach. W n ie ­
dzie lę  19 sierp n ia , po raz czw arty  m ieszk ań cy  Cza- 
pur i Wiórka obchodzili dożynki zorganizow ane przez 
R ady S ołeck ie  obu w si.

Tuż przed  godziną 10, przed kościołem  pw. św. A ugusty­
n a  w C zapurach , staw iły  się delegacje m ieszkańców , z soł­
tysam i obu wsi: B ożeną D ehm el i A ntonim  N ow aczy­
k iem  n a  czele. Tradycyjnie już , w ieniec dożynkowy z Wiór­
k a , przyw ieziono pięknie ustro joną bryczką, w asyście kon­
nych jeźdźców z O środka Jeździeckiego D ariusza  K nopa  
we W iórku.

M szę św. odpraw ił, w zastępstw ie  za księdza probosz­
cza, ks. Rom an Turoń, pochodzący z pobliskich Babek. Do­
żynkowe wieńce, owoce i bochny chleba, sk ładano  w dzięk­
czynieniu Bogu za zebrane plony. A po po łudniu , od godz. 
17, n a  boisku szkolnym  m ieszkańcy baw ili się n a  wspólnej 
zabawie tanecznej. Przybył n a  n ią  także ksiądz Roman, przy­
nosząc dożynkowy chleb, k tó rym  podzielili się uczestnicy 
zabawy. A trakcją, była lo te ria  fantow a, z ciekaw ym i nag ro ­
dam i. M iędzy innym i, n a  potrzeby loterii, tu te js i rolnicy po­
darow ali dwie żywe kaczki, ziem niaki, zboże i słoiki kw a­
szonych ogórków. P rzede w szystk im  je d n ak , były tańce do 
których  przygryw ał zespół Teąuilla B and  i robił to ta k  do­
brze, że n aw et gdy daw no m inęła  ju ż  północ, n ik t nie chciał 
pójść do dom u. Jeszcze 10 m in u t po godzinie 1, o rgan izato ­
rom  tru d n o  było ogłosić zakończenie zabawy. C zują za to 
w ielką satysfakcję z udanych, tegorocznych dożynek.

Delegacje z  w ieńcam i. Te dożynkow o ubrane dzieci, to M o­
n ika  Rybarczyk, D aria Szczepan iak i K a m il Trąbka.

Im prezę zorganizowały i sfinansow ały Rady Sołeckie Cza- 
p u r i W iórka przy  w spółudziale M osińskiego O środka K ul­
tury.

Tekst i fot. Joan n a  N ow aczyk
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W ędką w  700-lec ie  M osin y
Takich zaw odów  w M osinie jeszcze  nie było — stw ierdził Stanisław  Kosowicz, prezes Koła PZW M osina - Miasto. W 
sobotę 17 sierpnia, ponad stu w ielkopolskich wędkarzy zanurzyło „kije” w  nurcie Warty, by uczcić 700-lecie nadania  
praw m iejskich M osinie. Punktualnie o godzinie 8, wystrzał z armaty Kurkowego Bractwa Strzeleckiego, oznajmił 
początek wędkarskich zmagań.

Ryby tego h u k u  w idać się  n ie  p rze ­
straszyły, bo z godziny n a  godzinę p rzy­
byw ało ich w podręcznych s ia tk a ch  za ­
wodników. W to sobotnie przedpołudnie, 
W arta  w okolicach R ogalinka p rz e d s ta ­
w iała  im ponujący  w idok. C onajm niej 
k ilk a  k ilom etrów  jej obu brzegów, oble­
gało 116 w ędkarzy  z P oznan ia , Lubo­
n ia , Ś rem u, S zam otu ł, K siąża  W lkp., 
C zem pinia, R ogalinka, Mosiny. W ędko­
w ały i dzieci, i m łodzież, i dorośli, pod 
okiem  12 sędziów  Polskiego Zw iązku 
W ędkarskiego k la sy  okręgow ej i tego 
najważniejszego
- z k la są  sędzie­
go krajow ego.

N a jd łu ż s z a  
w ęd k a  w śród  
m łodzików m ie­
rz y ła  11,5 m e­
tra , a w śród se ­
niorów , aż 13 
m etrów . P rz e ­
b ieg  zaw odów, 
o b s e r w o w a ła  
liczna grupa pre­
zesów s ta r tu ją ­
cych kół o raz  
przedstaw ic ie le  
Zarządu O kręgu 
PZW: w ice p re ­
zes —  F ra n ci­
szek  Tomczak, 
a ta k ż e
E d w a rd  Ro- 
szak , Andrzej 
U la n o  w s k i ,
F r a n c i s z e k  
G ru b iń sk i -  
członkow ie Z a­
rz ą d u . G dy w 
sam o  p o łu d n ie  
b ra c k a  a rm a ta  
w y s trz e liła  po 
raz drugi, rozpo­
częło się w ażenie ryb. O sta teczn y  w y­
n ik  jubileuszow ych połowów w yniósł 95 
kilogram ów , z czego T adeusz N o w ic ­
k i z L ubonia, położył n a  w agę p raw ie  
26 kilo. M ieszkańcy R ogalinka k ib icu ­
jący  zaw odnikom , nagrodzili rek o rd z i­
stę  oklaskam i. Byli chyba zdziw ieni, ja k  
sądzą  w ędkarze, że w W arcie p ływ ają 
ta aa ...k ie  ryby. Zaskoczony był rów nież 
J a n  K a łu z iń sk i, b u rm is trz  M osiny, 
k tó ry  s tw ierdz ił że W arta  m a ju ż  coraz 
w yższą k lasę  czystości, s tą d  ta k ie  za ry ­
bienie. — N asze m iasto —  zauw ażył B ur­
m is trz  —  przyczyn iło  się do tego p ro ­
ekologicznym i inw estycjam i i tym , że 
ścieki p ły n ą  ju ż  do oczyszczalni.

W iększość złowionych ryb, około 80 
procent, tra f iła  z pow rotem  do rzek i, by 
ponow nie cieszyć się jej w odam i. Tylko 
najw iększe okazy, zna lazły  się  później 
n a  p a te ln iach  sponsorów , czym  o rg an i­
zatorzy  chcieli w yrazić sw oją w dzięcz­
ność za ok azan ą  pomoc.

P rzed  o sta tecznym  w erdyk tem  sę ­
dziow skim , zaw odnicy z tow arzyszący­
m i im  rodzinam i, zasied li n a  tra w ie  by

uraczyć się pyszną żołnierską grochówką. 
A  kom u przeszkadzało  grzejące mocno 
słoneczko, mógł schronić się pod p a ra ­
solem plenerowej kaw iarenki. 'Ą: sielankę 
n a d  brzegiem  rzeki, u rozm aicił w idok 
am azonek: Agnieszki i Moniki S taw nych 
n a  kon iach  K nieja i B uła oraz jeźdźca 
M ichała Szejna n a  K oniu G iedruj. Z za­
p ro sze n iem  n a  p rze jażd żk ę , czek a ła  
bryczka pow ożona osobiście przez soł­
ty sa  K rosinka —  Z ygm unta S taw nego. 
W reszcie, p rzyszła po ra  n a  ogłoszenie 
wyników.

W  zaw odach indyw idualnych, w śród 
jun io rów  zwyciężyli w kolejności —  D a­
riu sz  P rzyby lsk i Koło „L ubon ianka” -  
-  2720 g, A rtu r  W alenciuk  Koło”G run- 
w ald” —  2560g i J e rz y  S zym anek  Koło 
„S zam o tu ły -M iasto ” —  2260g. N ajlep ­
si sen io rzy  tych zaw odów  to: T adeusz 
N ow icki z „L ubonianki” 25940g, H e n ­
ry k  W ia tr  z „E n e rg e ty k a” 7060g i M a­
riu sz  M ężydło z „K siąża W lkp” 6720g. 
W reszcie, w tych najw ażniejszych —  za­
w odach drużynow ych, zwyciężyło Koło 
PZW  L ubonianka, a kolejne m iejsca za ­
ję ły : Koło E n e rg e ty k  P o z n a ń  i Koło 
M osina - M iasto . Zwycięzcom, g ra tu lo ­
w ali b u rm is trz  J a n  K ałuz iń sk i i jego 
zastęp ca  H u b e rt P ra ła t  o raz A ndrzej 
K asprzyk, dyrek to r M osińskiego O środ­
k a  K ultury .

—  D osta liśm y duże  „lanie" od L u ­
bonia, k tóry  za b ra ł w szystk ie  p ierw sze  
m iejsca —  skom entow ał w yniki S t. Ko­
sowicz. —  W ędkarze z  K oła M o sin a -  
M iasto  obronili je d n a k  honor g ospoda­
rzy  trzecim  m iejscem  w śród  d ru żyn . 
M im o „porażki”, n iecodzienna w ęd k a r­

sk a  im p reza  by ła bardzo  u d an a . T ak  
u w aż a ją  gospodarze, a  p rzede w szy st­
k im  goście spoza gm iny, k tó rzy  pod­
k reś la li cały czas św ie tn ą  organizację.

Zaw ody z okazji 700-lecia Mosiny, 
przygotowało i poprowadziło, jako  głów­
ny  o rgan izato r, K oło PZW M o sin a-  
M iasto , p rzy  w sp ó łu d z ia le  Z a rzą d u  
M iejskiego, M osińskiego O środka K u l­
tu ry  i dwóch kół PZW: M osina-H obby  
i R ogalinek.

—  U dało n a m  się, d la  uczczenia j u ­
b ileuszu  m iasta , sk u p ić  nasze ko ła  d la  

w spólnej in ic ja ­
tyw y i stw orzyć  
m ilą , ek o lo ­
g iczną  a tm osfe­
rę —  u w aż a  
S tan is ław  Koso­
wicz. Jego  zd a­
n iem , p rzyrodę 
trz e b a  chronić, 
ale n ie  może być 
z a m k n ię ty m  i 
obcym dla społe­
c z e ń s tw a  e le ­
m e n te m . T a k a  
idea  p rzyśw ieca 
w łaśn ie  w ęd k a­
rzom , k tó rz y  
szanując przyro­
dę, k o rzy sta ją  z 
je j d o b ro ­
dziejstw .

—  D zięku ję  
m o s i ń s k i e m u  
środowisku węd­
karskiem u, że po  
w ielu la tach p o ­
tra fiło  się sk o n ­
so lidow ać i zor- 
g a n i z o w a ć  
wspólne zaw ody  
—  d o d a je  p r e ­
zes.

P a m ią tk ą  po ty m  w y d arzen iu  je s t  
puchar przyznany organizatorom  —  mo­
siń sk im  kołom  —  przez Z arząd  O k rę ­
gu PZW. P rzez najb liższe  2 m iesiące, 
w ystaw iony  będzie w sk lep ie zoologicz­
nym  p a ń s tw a  Z im m erów  przy  ul. Po­
zn ań sk ie j. P o tem , razem  z okoliczno­
ściow ym  dyplom em , tra f i do Izby M u­
zealnej.

w ę d k a r s k im  z a w o d n ik o m  
k ib ic o w a ła

Joan n a  N ow aczyk  
Fot. autor

* * *
O rgan izato rzy  dzięku ją  sponsorom : 

Z arządow i M iejsk iem u w M osinie, Mo­
s iń sk iem u  O środkow i K ultu ry , Je d n o ­
stce Wojskowej w Babkach, P iekarn i Ren 
Mac, firm ie „Szał” z Puszczykow a, sk le­
powi m ięsn em u  „Jaro szczak ” a tak że  
M osińsko-Puszczykow skiem u B ractw u 
S trzeleck iem u za w ydanie s ta tu tow ych  
sygnałów  i jednostce O SP M osina za za- 
bezpiecznie im prezy.
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Z p o w r o t e m  w  M o s in ie
Niedawno wróciłem  z Południowej Karoliny w  Stanach  
Riverside High School w m ieście Greenviłle. Sądzę, że 
coną o reformę i reformę reformy.

Przed gmachem szkoły ogromny park ing  na 1000 pojaz­
dów. Można tam  dostrzec 7 autobusów  i wiele mikrobusów 
należących do uczelni.

Szkoła parterowa —  ze względu na bezpieczeństwo uczniów. 
Dwa razy w m iesiącu są a larm y pożarowe, aby zapewnić 
spraw ną ewakuację w momencie zagrożenia.

130 nauczycieli, około 1500 wychowanków. Klasy liczą 
13-25 uczniów. Wydzielone są sektory edukacji: językowy, h i­
storyczny, m atem atyczny, laboratoria: chemiczne, fizyczne, 
komputerowe.

W centralnej części bogata biblioteka z 10 stanow iskam i 
kom puterowym i dla poszukujących wiedzy z poszczególnych 
dziedzin nauki.

W każdej klasie kom puter do dyspozycji wykładowcy, te ­
lewizor, video, urządzenie do w yśw ietlania potrzebnych na 
lekcji tekstów.

6 klas kom puterowych, w każdej 30 komputerów.
Na początku roku szkolnego uczniowie otrzym ują od szkoły 

podręczniki (cena około 70 dolarów za sztukę), które nie kosztują 
ich ani centa, zw racają je  tylko przy końcu roku szkolnego. 
Za książkę płacą jedynie wówczas gdy ją  zgubią, zniszczą 
bądź chcą nabyć na własność.

Kupiłem używany, ale w doskonałym stan ie podręcznik 
The Americans life, liberty, p u rsu it off happiness (Amery­
kańskie życie, wolność, wyścig do szczęścia). P iękne wyda­
nie, w aga dzieła k ilka kilogramów, 1144 strony, opracowana 
przez wybitnych naukowców kochających swój kraj i piszą- 
cych o nim  z miłością. Polski podręcznik h istorii je s t obiek­
tywny - mógłby go tak  samo napisać Niemiec czy Francuz.

N auka w szkole trw a 7 godzin. Jeżeli nie pojąłeś pew­
nych kw estii idziesz do nauczyciela i mówisz o swoich pro­
blemach. On zaprasza cię w tedy n a  1-2 godziny pozalekcyjne 
i będzie ci tak  długo tłum aczył, aż w końcu zrozumiesz. N a­
uczyciel m a zawsze dla ciebie czas. Nie udziela się uczniom 
korepetycji.

Nauczyciel m a bardzo ograniczony wpływ n a  ocenę. W 
Polsce wykładowca - czasem nieświadomie - ocenia pracę ucznia 
subiektywnie. Tam je s t to niemożliwe. Uczeń w ypełnia test, 
nauczyciel idzie z nim  do kom putera, ten  dokonuje poprawy, 
oceny i zdający m a go po 5 m inutach  z powrotem. Nauczyciel 
notuje jedynie i sum uje oceny w ystawione w ciągu roku przez 
maszynę.

Ucznia przyłapanego n a  ściąganiu trak tu je  się ja k  oszu­
s ta  —  koledzy odw racają się od niego, nauczyciele patrzą  
krzywo, otrzym uje najniższą ocenę ze spraw ow ania. Przyła­
pany po raz drugi zostaje wydalony ze szkoły.

Mimo kiepskiej płacy nauczycielowi bardzo zależy na do­
brych wynikach w pracy pedagogicznej. S taw ka wykładowcy 
po studiach to 33 tysiące dolarów rocznie, pełniącego jakieś 
funkcje lub z dłuższym stażem  —  45 tys. $. Przy wysokich 
cenach towarów i usług trudno  z tego utrzym ać rodzinę na 
przyzwoitym poziomie. Wobec tego nauczyciele „dorabiają” 
w różnych firmach, podobnie jak  w Polsce, m uszą jednak  otrzy­
mać na to pozwolenie od dyrektora.

Pedagodzy m ają w szkole swoje pokoiki, a w nich otw arte 
b iurka z przygotowanymi testam i. J e s t nieograniczony do­
stęp do testów, ale n ik t z tego nie korzysta. Istnieje ogromne 
zaufanie nauczyciela do ucznia i na odwrót.

Codziennie je s t w gm achu policjant, nastaw iony przyjaź­
nie do uczniów, ale w razie w niesienia do szkoły alkoholu, 
noża lub broni natychm iast aresztu je  sprawcę. J e s t  człowie­
kiem, który wie o w szystkim  co się dzieje na uczelni.

Często kiedy uczniowie m ają lekcje przyjeżdża policja z 
psem i ten  obwąchuje wozy w poszukiw aniu narkotyków.

Szkoła m a zorganizowany system  nag łaśn ian ia oraz wy­
słuchiw ania tego, co się w klasach dzieje. W każdej sali ukryte 
są bardzo czułe mikrofony. Nauczyciel nie m usi wychodzić z 
klasy aby się porozumieć z przełożonym. Z kolei kom unikaty 
dyrekcji dochodzą natychm iast do odpowiedniej klasy.

D yrektor ma prawo słuchać tego co się dzieje w klasie, 
ja k  nauczyciel w ykłada - nie m usi go o tym  informować. Prócz 
tego mniej więcej dwa razy w ciągu sem estru  je s t k ró tka  ho­
spitacja prowadzona przez jego zastępcę.

Do informacji przekazyw anych przez mikrofony m a rów-

Zjednoczonych. Tam przez rok uczyłem  się w  szkole średniej 
warto porównać szkołę za oceanem  z naszą polską, wzboga-

nież dostęp policja, k tóra korzysta z tego przede w szystkim  
w czasie im prez i zabaw szkolnych.

O godz. 12 w południe apel prowadzony przez kolegę z 
sam orządu szkolnego. Wszyscy w stają i oddają honor fladze 
am erykańskiej. Podobało mi się to bardzo. Szacunek dla fla­
gi je s t wyrazem  dum y narodowej i patriotyzm u. W Polsce 
tego zdecydowanie brakuje.

Laboratoria nie są najnowocześniejsze, ale nauczyciel opiera 
lekcję na doświadczeniach. W ymaga to od niego sporego wy­
siłku, ale u ła tw ia zrozumienie zagadnienia i prowadzi do dal­
szego zgłębienia nauk  ścisłych. Nie rozwiązuje się natom iast 
tylu zadań podręcznikowych co w Polsce. Skomplikowane za­
gadnienia tłum aczy się w sposób przystępny. Jeżeli uczeń 
uw aża na lekcji a potem  zajrzy do podręcznika, nie m a kło­
potów przy rozw iązyw aniu testów.

Dla mnie najciekaw sze były lekcje z psychologii i te  o 
rządzie am erykańskim , oparte o w spaniałe podręczniki, fil­
my, prowadzone żywo, ciekawie. Tam nie m a bariery  między 
nauczycielem i uczniem. W każdej chwili można postawić py­
tanie, często naiw ne, irracjonalne, głupie —  wykładowca od­
powiada na nie z uśm iechem , często pozostawia odpowiedź 
kolegom z klasy, jeżeli ci nie potrafią się z problem em uporać 
- naprow adza ich swoimi pytaniam i na odpowiedni tor.

Było sporo wycieczek jednodniowych do tea tru , m uzeum  
itp., ale niezapom niane, w strząsające w rażenie pozostawiła 
wycieczka do w ięzienia o zaostrzonym  rygorze.

M usieliśmy trzym ać się za ręce, aby nie m ożna było wy­
rwać pojedynczej osoby. Pilotowali nas  więźniowie - każdy z 
nich m iał zapewniony dożywotni pobyt w tym  miejscu. Do 
oprowadzenia gości zgłosiło się 30 ochotników, przeszli ogromną 
ilość testów psychologicznych, edukacyjnych itp. —  ostatecznie 
w ybrano 5 najlepszych. Tb ludzie potężni, dwumetrowej wy­
sokości, na nich spoczywa obowiązek obrony gdyby któryś z 
więźniów zaatakow ał zwiedzających. Prócz tego była z naszą 
wycieczką tylko jedna  drobniu tka strażniczka bez broni.

Oprowadzający nas więźniowie opowiadali historię swe­
go życia — odsiadywali przeważnie wyroki za m orderstw o z 
zimną krwią. Aby nam  uprzytomnić atmosferę więzienia żądali 
abyśmy pełnili rolę więźniów, którzy siedząc n a  krześle nie 
m ają praw a odzywać się w obecności strażn ika , ruszać się, 
m uszą trzym ać ręce na kolanach, odpowiadać tylko „tak” lub 
„nie”. Gdy chcieliśmy się po długim  siedzeniu rozprostować 
m usieliśm y prosić o pozwolenie. W przeciwnym w ypadku do- 
skakiw ali blisko, a  to budziło nieopisany strach.

Opowiadali o życiu w więzieniu. Pobudka o 4-tej, 10 go­
dzin pracy do 15-tej. Żyją w stałym  stresie, zwłaszcza w sto­
łówce, gdzie strażnicy m ają u trudniony  dostęp. Tam wrogo 
nastaw iony więzień może zranić lub naw et zabić.

Cele m ałe, ponure.
Wycieczka m iała być przestrogą, że należy szanować p ra ­

wo, aby nie dostać się między tych ludzi i w tak ie  w arunki.
Życie szkoły to z jednej strony  nauka, z drugiej sport, 

który uw aża się za niezwykle ważny elem ent w ykształcenia. 
Szkoła posiada k ilka boisk - największe do footbalPu am ery­
kańskiego, wokół bardzo dobrze przygotow ana bieżnia, try ­
buny dla rodziców i fanów drużyny. P ły ta wielkości porów­
nywalnej ze stadionem  Lecha w Poznaniu. Dalej są  boiska 
do basebalTu i softbalPu (na tym  osta tn im  grają  dziewczęta). 
J e s t  też specjalna h a la  do koszykówki.

Każda drużyna m a swego trenera . Szkoły walczą o jak  
najlepszego, płacą m u duże staw ki, bo kiedy dzieci wygry­
wają rodzice przychodzą na mecze i sekcja m a zapewnione 
dochody, a  tam  wszystko kręci się wokół pieniądza. W stęp na 
szkolne mecze footbalPu kosztuje 5$, na inne sekcje 3$.

Co roku odbywają się w mieście m istrzostw a sportowe. 
Biorą w nich również udział dzieci specjalnej troski. U czest­
niczyłem w takiej im prezie. Nauczyciele ze szkoły specjalnej 
przyjeżdżają z w ychowankam i. K ażdem u uczniowi zostaje 
przydzielone dziecko specjalnej troski. Są to św ietne dziecia­
ki, o tw arte , wesołe. Opiekowałem  się chłopcem 20-letnim . 
Nauczyciele z jego szkoły powiedzieli mi ja k  m a na imię, jak  
się z nim  obchodzić. Zaprzyjaźniliśm y się i byłem z niego 
bardzo dumny: zdobyliśmy 2 złote medale!

Andrzej M alcher
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„Co mnie tu trzyma...?”
Jaka siła  ciągnie nas rokrocznie do Lubniewic, po­
szukajmy odpowiedzi w  słow ach piosenki, którą u ło­
żyła druhna ratownik — Iwona Juszczak z Góry Ślą­
skiej.

„... Może to przeznaczenie zapisane w gwiazdach
Może namioty p rzy jeziorze, które lśni
Może na niebie jaśniejąca ja k a ś  gw iazda
Coś, co każę nam  powracać tu...
Może to, zapom niana daw na gdzieś m uzyka
Może melodia, która w sercu cicho brzmi
Może piosnki i ten głos, co wciąż zan ika
Może nadzieja zobaczenia się za  rok."
Pozostały wspom nienia oraz nadzieja spo tkania się za 

rok.
Dziękuję uczestnikom obozu, którzy swoim zachowaniem, 

postaw ą oraz chęcią udziału w zajęciach programowych dali 
dowód, że w arto dla młodych poświęcić swój czas, urlop oraz 
nieprzespane noce. Dziękuję kadrze instruktorskiej za bar­
dzo duży w kład pracy na obozie a  przede w szystkim  za two­
rzenie miłej, rodzinnej atmosfery. D ziękuję przyjaciołom 
mosińskich harcerzy, którzy mieli duży w kład w organizację 
obozu. To dzięki nim  koszty obozu były mniejsze, dzięki nim 
też spraw nie rozłożono obóz w lesie sosnowym nad jeziorem 
Lubiąż. Dziękuję m.in. firmom Dom BUD, MIKOLI oraz 
Gminnej Spółdzielni w Mosinie za darmowy przewóz sprzę­
tu , Studio JACK za nagłośnienie dyskoteki, pracownikom 
„Wodociągów” za pomoc w rozbiciu i likwidacji obozu oraz 
Zarządowi M iejskiemu za jego dofinansowanie.

Z harcerskim pozdrowieniem 
Czuwaj! 

Komendantka obozu 
hm Danuta Białas

W sp o m n ien ia  z b iw aku
Pod kon iec  roku  szko lne go  2001/2002 uczn iow ie  S pec ja l­
nego O środka S zko lno -W ych ow a w cze go  w  M osin ie  p o je ­
cha li na Z ie lon ą  S zkołę pod nam io ty  do  Dym aczewa. Bazę 
ud o s tę p n ił M os ińsk i K lu b  Ż eg la rsk i.

Dzieci czekało mnóstwo atrakcji. W  ciągu dnia pod hasłem 
zdobywania stopni żeglarskich uczestniczyły w zabawach i grach 
ruchowych przybliżających im tematykę żeglarską.

Największą atrakcją dnia było pływanie po Jeziorze Dyma- 
czewskim Omegami pod sterami pana S. Tubisa i J. S zynklew - 
sk iego . Życzliwość i uśmiech sterników sprawiły, że dzieci czu­
ły się na wodzie bezpiecznie, niektóre nawet próbowały swych 
sił za sterem. Obaj panowie poświęcili swój wolny czas oraz 
udostępnili sprzęt nieodpłatnie, za co im bardzo dziękujemy.

Uwieńczeniem każdego dnia było pieczenie kiełbasek przy 
wspólnym ognisku oraz śpiewanie szant.

Uczniowie uczyli się samodzielności, odpowiedzialności, a 
także współdziałania w grupie.

Pobyt na biwaku był bardzo udany, odjeżdżając wszyscy 
jednogłośnie wyrazili chęć przeżycia podobnej przygody w roku 
przyszłym.

Z życzliwości Mosińskiego Klubu Żeglarskiego skorzystały 
również dzieci przebywające na leczeniu sanatoryjnym w  Lu­
dwikowie, które raz w tygodniu w  miesiącu lipcu mogły żeglo­
wać po Jeziorze Dymaczewskim żaglówkami.

A. Kwiatek

H arcerze lis ty  p iszą
Na obóz w Lubniewicach, wyjechała se tka m osińskich zuchów 
i harcerzy. O tym, ja k  spędzali tam  w akacyjny czas, opow ia­
dają fragm enty  listów, k tó re  znaleźliśm y w redakcyjnej po­
czcie.

Drogi Czytelniku!
Piszemy do Ciebie z obozu i to nie z byle jakiego, bo obozu w 

Lubniewicach.
Obecnie bardzo popularne są wycieczki do tzw. „ciepłych kra­

jów”, takich jak  Grecja czy Hiszpania. Naprawdę nie wiemy co lu­
dzie widzą w takich wakacjach?!? Można tam  najwyżej nabawić się 
tropikalnych chorób lub dostać odleżyn od ciągłego wylegiwania się 
na gorących plażach. Lubniewice oferują nam o wiele ciekawszy 
program, jedną z atrakcji są pobudki o 7.45, można tu  także biegać 
na zaprawie lub też poświęcać bezcenny czas ścieląc dokładnie łóżka 
(tzn. prycze). Każdy uczestnik obozu pod czujnym okiem druhów i 
druhen może nabywać nowych umiejętności.

W tym roku obóz podzielono, ze względu na wiek uczestników, 
na trzy podobozy. Każdy podobóz prowadził zajęcia rozwijające wy­
brany przez siebie tem at. My, znajdując się w grupie o nazwie „Do­
lina Królów”, jak  pewnie się domyślacie zgłębialiśmy tajemnice s ta ­
rożytnego Egiptu. Opiękunowie przekazywali nam  wiele informacji 
o historii, kulturze i obyczajach ludności tego kraj. Przydawały one 
nam  się potem podczas wykonywania licznych zadań. Większość z 
nich odbywała się w plenerze, zdarzały się także zwiady w mieście.

Za wykonanie zadania każdy zastęp otrzymał punkty. Oceniane 
były także porządki w namiotach, punktualność w czasie zbiórki 
i.t.p. Często przenosiliśmy się w przeszłość do czasów faraonów. 
Płynęliśmy rzeką Nil, uczestniczyliśmy w święcie Opet.

(...)
Podobnie jak  rok tem u, nasz obóz odwiedzili przyjaciele z Nie­

miec. Pod czujnym okiem skauta Lottara Wolfa uczestniczyli w życiu 
naszej zintegrowanej społeczności. W drugim tygodniu, dołączyła 
do nas grupa niepełnosprawnych dzieci. Zostali oni w pełni zaak­
ceptowani przez pozostałych obozowiczów.

(...)
Całe trzy tygodnie upłynęły pod znakiem zabawy i przygody. 

Jeżeli chcesz przeżyć niezapomniane chwile, przyłącz się do nas w 
przyszłym roku.

Czuwaj!
Asia Roszyk, H ania Rzekiecka

K ochana rodzinko!!!
Gdy dotarliśmy na miejsce, namioty były już rozbite, więc szyb­

ko i sprawnie rozpakowaliśmy się ze swoich bagaży. Po paru dniach 
znałam już wszystkich...W trzecim dniu naszego pobytu w Lubnie­
wicach wymyśliliśmy nazwę podobozu „Zdobywcy Czarnego Szla­
ku”. Robiąc totemy określające nazwy zastępów, przy pomocy druha 
M ariusza z Kicających Zajęcy, zamieniliśmy się w Icające Ające...

(...)’
To nie prawda, że jedzenie na obozach jes t nie dobre! Opiekują­

ce się nami osoby jak  i również te które dbają o nasz posiłek są 
bardzo miłe. Każdy zastęp jeden dzień spędza dyżurując w kuchni. 
Co jakiś czas mamy ognisko lub dyskoteki. Odbył się również dzień 
sportu. Na początku drugiego tygodnia przyjechali do nas harcerze 
niepełnosprawni. Staraliśm y się, aby było im tu taj tak  dobrze jak  
nam. Nie będę wiecej pisać, jak  przyjedziecie, sam i zobaczycie jak  
tu  jest.

Pa, pa, pa, całusów 102, a jak  się zmieści to 140!!!
IcąjącyA jąc

(...)
Obóz w Lubniewicach wydaje się ciągle taki sam, ale co roku 

jes t lepszy. Wszystko coraz bardziej nam  się podoba .... Na począt­
ku, musimy się poznać i zaprzyjaźnić. Bardzo lubimy się razem ba­
wić. Zdarzają się dni deszczowe, ale również słoneczne i upalne. 
Gdy jes t ciepło kąpiemy się w jeziorze, a  w dni pochmurne wspólnie 
śpiewamy i gramy w gry planszowe w obozowej stołówce.

W czasie obozu mamy „przegląd piosenki obozowej”, do której 
przygotowujemy się, aby dobrze zaśpiewać piosenki oraz „dzień sportu”. 
Dyskoteki, ogniska obozowe i podobozowe oraz pląsy wypełniają nasz 
wolny czas. Chętnie gramy w podchody i „szukanie proporczyków”. 
Są tu  jeszcze inne poobozy - zuszków („Wyspa Robinsona”) i harce­
rzy („Dolina Królów”).

Zapraszamy serdecznie wszytkich na obóz w Lubniewicach w 
przyszłym roku.

„Leśne m yszki”
7 w rz e ś n ia  M o s iń s k i K lu b  Ż e g la rs k i z a p ra s z a  n a  s p ły w  
k a ja k o w y  po W a rc ie  ze Ś re m u  do P o z n a n ia . Z b ió rk a  
n a  m ośc ie  w  Ś re m ie  o godz. 10, lic z b a  k a ja k ó w , k tó r y ­
m i d y s p o n u je  k lu b  —  o g ra n ic z o n a  (15).
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Emeryci przy ognisku
7 sierp n ia  Z w iązek E m erytów , R en cistów  i In w ali­
dów  zorgan izow ał ogn isk o  n a  p lacu  za D om em  Ka­
to lick im  — i to  już po raz trzeci. To k siądz proboszcz  
zaproponow ał nestorom  aby skorzystali z kręgu, który  
zbudow ała z p n i d rzew  m łod zież  m osińska.

K iedy ziem ię zaczął spow ijać m rok, ułożone n a  środku  
drew no zapłonęło. Zebrani
zapom nie li o k ło p o tach , 
chorobie, tro skach  o w n u ­
ki. E dw ard  G órny w y­
ciągnął harm on ię  i rozległ 
się śpiew  niesiony daleko 
w zd łuż naszego  k a n a łu .
Rozszedł się też sm akow i­
ty zapach kiełbasek pieczo­
nych przy ognisku.

Wywołałem z kręgu pre­
zesa  W ład ysław a S z y ­
d łow skiego aby porozm a­
wiać o tym , co się dzieje w 
m osińskim Kole Emerytów.

Dowiedziałem się, że li­
czy ono obecnie, w raz z te ­
renowymi kołam i w Pecnej,
D ym aczewie N owym  i Ro- 
galinie przeszło 480 człon­
ków. Zaplanow ane wyciecz­
ki i spo tkan ia  realizow ane
są w 100%. N a cotygodniow ych spo tk an iach  przy h erba tce  
em eryci poznają nowe piosenki. W ieczorki taneczne odby­
wały się co miesiąc, z wyjątkiem  lipca, kiedy panow ały s trasz­
ne upały.

Było zw iedzanie P oznan ia , nowego lo tn isk a  n a  Ławicy, 
w yjazd do operetk i. Mimo n ie najlepszej pogody wycieczko­

R o w ero w y  a m b a sa d o r  J e le n ie j  G óry
Noc z 17 na 18 sierpnia, Bolesław  Osipik spędził w  Mosinie, w pokoju hotelowym  „Moreny”. Kim jest ten  człowiek, aby
o nim pisać?

J e s t  to  osoba bardzo  pozytyw nie zakręcona, k tó ra  zn a­
laz ła  swoją w łasną  drogę do osią­
gnięcia pełni szczęścia, a także zdro­
wia. B olesław  O sipik, z k tó rym  
m ia łem  m ożliw ość p o ro zm aw iać  
rank iem , w łaśn ie 18 s ie rp n ia , k aż ­
de w akacje spędza n a  siodełku ro­
werowym. Jego znakiem  rozpoznaw­
czym je s t  koszu lka ty p u  T - sh ir t, a  
herbem  miejskim Jeleniej Góry. Mo­
sina  w tym  roku znalazła  się n a  t r a ­
sie w ypraw y owego „row erow ego 
am basadora”, której celem był zjazd 
row erzystów  organizow any w r a ­
m ach obchodów Dni Sławy (2-4 VIII)
2002r. P an  Bolesław  zdradził mi, że 
ta k a  w łaśn ie w ypraw a je s t  bardzo  
w ażnym  m om entem  w jego życiu, 
ponieważ w jej trakcie zostanie prze­
kroczona m agiczna g ran ica  50 tys 
km. Pokonanych n a  row erze. Zapy­
ta łem  m ara tończyka rowerow ego, 
ja k  zaczęła się ta  przygoda z dwo­
m a kółkam i. Je j początk i to  la ta  
młodzieńcze, k iedy w raz ze sw ym  
b ra tem  b liźn iak iem  n a  m otorow e­
rach  podróżowali podczas w eeken­
dów po rodzinnym  D olnym  Ś ląsku .
Były to la ta  70-te.

N astępne wyprawy zam ieniły się 
w podróże po całej Polsce. Apogeum 
n astąp iło  w w ypraw ie b raci po k r a ­
ja ch  bloku socjalistycznego, kiedy 
każdy z nich pokonał dystans 47 km.
Z czasem  je d n a k  ta  pas ja  została  
uśp iona, a  jej p rzebudzen ie m iało m iejsce w 1996,r. k iedy 
to, ju ż  n a  row erze, Bolesław  O sip ik  p rze jechał ze Św inouj­
ścia do Kołobrzegu, gdzie przebyw ały  n a  kolonii jego dzie­

wicze z koła k ąp a li się w czystej w odzie jez io ra  w Boszko- 
wie.

Ponad  50 osób uczestniczyło w wycieczce w rejon K ry­
nicy, Nowego Targu, Nowego Sącza. Z zachw ytem  w spom i­
n a ją  spływ  D unajcem .

Wycieczki organizu je i prow adzi zastępca p rezesa  Al­
fons P iepke.

P lan u je  się jeszcze,w ypraw ę do Zielonej G óry n a  W ino­
b ran ie , do L ichenia i Św. Lipki.

J u ż  81 k a n d y d a tó w  
opłaciło swój udzia ł w wy­
cieczce nad  m orze —  6 dni! 
D zienne u trzym an ie  z noc­
legiem i wyżywieniem kosz­
tu je  30 zł. Ci, co będą m ie­
li paszporty  oraz pieniądze 
m ogą uczestniczyć w w y­
praw ie  n a  Bornholm .

Pozostali pojadą w tym  
czasie do Św inoujścia. K ie­
rowniczka w U stron iu  Mor­
skim  organizu je ognisko i 
s ta w ia  w szystk im  k ie łba­
ski w ram ach  wniesionych 
opłat.

A u to k a ry  n a  k ró tsz e  
tra sy  em eryci w ynajm ują 
w ZEAS-ie, n a  d łuższe u 
p a n a  T y lczy ń sk ieg o  z 
Żabna.

P re z e s  i członkow ie
Koła odw iedzają byłego p rezesa  W ładysław a M ichalaka, 
k tóry  czuje się zdrowo, ty lko b ra k  nogi dolega te m u  bardzo 
żyw otnem u człowiekowi. P am ię ta jąc  o jego osiągnięciach 
wszyscy życzą m u lepszych dni.

ZM

ci. Z każdym  kolejnym  rokiem , w ypraw y rowerow e s ta w a ­
ły się bardziej śm iałe, a  jednocze­
śn ie dłuższe. W 1998 roku, rowe­
rem  wyczynowym z przekładnią, po­
konał ponad 4 ty s  km , objeżdżając 
całą Polskę. W szystkie wyprawy Bo­
le s ław a  O sip ika  odbyw ały się w 
okresie w akacyjnym , w czasie u rlo­
pu. N ajg ło śn ie jsza  podróż m ia ła  
m iejsce w 2000 roku, po tzw. t r a ­
sie  E u ro re g io n u  N y sa  (P o lska- 
N iem cy-Czechy). Podróż tę  odby­
w ał n a  zabytkowym  rowerze z 1931 
r. m a rk i Opel, k tó ry  obecnie zna j­
duje się w M uzeum  S portu  i T ury­
sty k i w K arpaczu.

R o w e rz y sta , k a ż d ą  podróż 
skrzętnie opracowuje w swym dzien­
n ik u  podróży. N a  podstaw ie jego 
bardzo  dokładnych n o ta tek , będą 
w ydane dw a przew odniki d la  tu ­
ry styk i row erow ej, a m ianowicie: 
p rzew odnik  po E uroreg ionie N ysa 
oraz przew odnik szlakiem  zamków 
i pałaców  K otliny  Je leniogórskiej.

N a swej drodze p an  Bolesław  
często sp o ty k a  się z p rze jaw am i 
ludzk iej życzliwości. Z ap y tan y  o 
plany, odpowiada iż jego m arzeniem  
je s t przejechanie ścieżki rowerowej 
U nii Europejskiej od Polski do F ran ­
cji. N ieu stra szo n em u  podróżniko­
wi życzym y pow odzenia i rea liza ­
cji planów, a naszym  czytelnikom  
—  za raże n ia  się pas ją  pozytyw nie

zakręconą. P rosim y też, by n ap isa li do n a s  o swoich row e­
rowych podróżach.

Tekst i foto: Szym on G ogolew ski
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B o h a tero w ie  la t w ojn y
58 lat temu, 1 sierpnia o godz. 17, w  okupowanej Warszawie rozpoczęła się akcja „W” - w ybuchło pow stanie w arszaw­
skie. W heroicznych walkach o w yzw olenie stolicy, brał udział jeden z m ieszkańców  przedwojennej M osiny - Marian 
Dobrowolski. Pam iętąjąc o bohaterstw ie pow stańców  warszawskich, przekazujem y dziś w spom nienia Mariana Do­
browolskiego z tam tych tragicznych dni.

Marian Dobrowolski, sta ły  czytelnik B iuletynu Mosiń­
skiego, napisał do nas z Coronado w S tanach Zjednoczonych, 
gdzie osiedlił się w połowie la t 50. P an  M arian, mieszkaniec 
Mosiny w latach 30. i harcerz przedwojennej 19. Drużyny im. 
Bolesława Chrobrego, odwiedził w raz z m ałżonką nasze m ia­
sto w czerwcu minionego roku. ...Jeszcze ciągle wspom inam y - 
pisze w liście - jakże milą, wzruszającą niespodziankę w M osi­
nie gdzie miasto, przyjaciele i moja stara drużyna harcerska 
zgotowały nam  specjalne przyjęcie - spotkanie z  pam iątkam i, 
starymi zdjęciami z  młodości przechowywanymi przez całą wojnę, 
i w dodatku z  trzema jeszcze żyjącym i kolegami - harcerzami 
z tej drużyny...

M arian Dobrowolski był członkiem mosińskiej drużyny do 
1938 roku. Po ukończeniu Gim nazjum  w Poznaniu w stąpił do 
Szkoły Podchorążych Rezerwy w Gnieźnie przy 17-tej Dyw. 
Piechoty. Latem  1939r. po zakw alifikow aniu się do zawodo­
wej Szkoły Podchorążych Piechoty, został przeniesiony do 68 
Pułku Piechoty we Wrześni, gdzie zastała go wojna. Po ucieczce 
z sowieckiej niewoli, znalazł się w W arszawie, gdzie w roku 
1940 w stąpił do Związku Walki Zbrojnej, biorąc czynny udział 
w konspiracyjnej działalności organizacji. W szeregach Armii 
Krajowej walczył też w pow staniu w arszaw skim . W łaśnie z 
tego okresu okupacji, pochodzą wspom nienia M ariana Dobro­
wolskiego opublikowane na stronie internetowej Polskiej Agencji 
Prasowej w cyklu: „Bohaterowie są wśród nas”

Bieg historii, zawiódł wielu mieszkańców Mosiny i naszej 
gminy w różne zakątki kraju , a naw et w odległe miejsca na 
świecie. Pamięć o nich, pow inna jednak  pozostać tu ta j, wśród 
nas tym  bardziej, że są to też NASI bohaterowie. Dlatego pu­
blikujemy dziś wspom nienia M ariana Dobrowolskiego z wy­
darzeń pow stania warszawskiego.

K A N A Ł A M I Z E  S T A R Ó W K I
D O  Ś R Ó D M IE Ś C IA

1 września 1944 r. rano, po nieudanej próbie poprzedniej 
nocy przebicia się ze Starego M iasta do Śródmieścia, byliśmy 
pewni że nie pozostanie nam  nic innego, jak  tylko zostać na 
Starówce i bić się z Niemcami do ostatniego. Byliśmy zupełnie 
odcięci i okrążeni. Po 33 dniach walk na obszarze utrzym anym 
przez nas pozostało tylko kilka bloków mieszkalnych w których 
wszystkie budynki były zniszczone, albo przez naloty, artylerię 
lub przez ogień. Zdziesiątkowane, nieudaną próbą przebicia, 
oddziały powróciły do swoich poprzednich stanowisk i barykad, 
zabierając swoich rannych i grzebiąc zabitych.

Płk. „Wachnowski” (płk.dypl. Karol Ziemski) dowódca gru­
py „Północ”, która obejmowała rejon Starego M iasta, nie otrzy­
mawszy jeszcze wtedy żadnych rozkazów od „Montera”, dowód­
cy całego okręgu Warszawa, wydał rozkaz ewakuacji kanałam i 
do Śródmieścia ciężko rannych. Byliśmy wyczerpani fizycznie i 
psychicznie.

Napięcie dochodziło do granic wytrzymałości. Jedyny dostępny 
jeszcze właz do kanału znajdował się na skrzyżowaniu Długiej i 
Miodowej, tuż przy dowództwie Grupy Północ i był nieustannie 
ostrzeliwany przez Niemców, z odległości czasami nie większej 
niż 400 metrów.

Ulokowani byliśmy wtedy w ruinach budynku Archiwów 
Sądów, któiy stał na północno-zachodnim rogu tego skrzyżowa­
nia. Około godziny 17-tej tego dnia, były pełne napięcia i ner­
wów momenty, gdy podsunęły się 2 „Tygrysy” (niemieckie czoł­
gi), od północnej strony Placu Krasińskich i zaczęły ostrzeliwać 
skrzyżowanie.

Zostały jednak  krwawo odparte przez resztki oddziałów ba­
talionu „Gozdawa”, który ten k ierunek osłaniał.

Sytuacja była krytyczna. Wreszcie, gdzieś około godz. 21- 
szej płk. „Wachnowski” otrzymał od dowódcy Okręgu rozkaz 
opuszczenia Starówki i wydał do wszystkich pozostałych od­
działów rozkaz rozpoczęcia i porządku ewakuacji. Porządek ten 
był ustalony tak, aby oddziały odskakiwały obronnie od swych 
pozycji o określonych godzinach, podchodziły do włazu w m a­
łych grupach, które miały otrzymać wyznaczonych przewodni­
ków. Porządek ewakuacji u sta la ł również, że pierwsi szli ranni, 
potem część ludności cywilnej, a następnie oddziały powstań­
cze bez broni (w tym około 150 niemieckich jeńców) i na końcu

szły grupy oddziałów z bronią. O statnie grupy oddziału osłono­
wego „Gozdawa” schodziły do kanału 2 września między godz.
14:30 a 16-tą. Niemcy znajdowali się już wówczas około 50 me­
trów od włazu.

Wśród św istu kul i wybuchów pocisków doskakiwaliśmy do 
otworu pojedynczo, gdyż tylko jedna osoba mogła wejść i zmie­
ścić się we włazie. Schodziło się w dół po metalowej drabinie, 
chyba jakieś 5 do 6 metrów, wchodząc na samym spodzie w owalny 
kanał wysokości, może półtora m etra, w który aby wejść trzeba 
było się pochylić. I tak  szliśmy, jeden za drugim, w kierunku 
południowym pod ulicą Miodową do Krakowskiego Przedmie­
ścia. Początkowo szliśmy w mazi błotnej na spodzie kanału, w 
niektórych miejscach prawie do kostki, w zupełnej ciemności 
starając się nie pośliznąć i utrzym ać łączność dotykając albo 
trzymając się pasa jeden drugiego.

Przed wejściem do kanału  byliśmy uprzedzeni przez spe­
cjalne przewodniczki aby nie odzywać się, nie robić hałasu gdyż 
przechodzić będziemy pod włazami na terenie opanowanym przez 
Niemców, gdzie były już wypadki wrzucania przez nich grana­
tów, gdy usłyszeli jakiekolwiek szmery lub odgłosy przesuwają- 1 
cych się na dole powstańców. Kanały były używane podczas 
Powstania przez specjalnie przeszkolone łączniczki i kurierki 
do przenoszenia rozkazów, meldunków i innych wiadomości. Poza 
tym były tam  także zainstalowane druty dla łączności telefo­
nicznej.

Szliśmy więc powoli, przystając bardzo często, gdyż prze­
wodniczki idące na czele zatrzymywały się przed dojściem do 
włazów i same, ostrożnie, jak  najciszej przechodziły najpierw 
pod nimi i dopiero po ich przejściu przechodziła, również powo­
li, reszta maszerujących w kanale. To był najtrudniejszy i naj­
bardziej wyczerpujący odcinek m arszu, gdyż kanał znajdował 
się pod ulicą Miodową, całkowicie opanowaną przez Niemców. 
Posuwanie się w pozycji pochylonej i w dodatku z bronią było 
bardzo trudne. Czasami ktoś ranny pośliznął się i trzeba go 
było podnosić i pomagać mu. Niektórzy niecierpliwili się i oba­
wiali, że stracą łączność i zabłądzą w ciemnościach. Inni, wy­
czerpani nerwowo i fizycznie, naw et krzyczeli i trzeba ich było 
uspokajać, czasami naw et siłą.

Doszliśmy wreszcie do połączenia , tego niskiego kanału, z 
dużym kanałem  —  burzowym, i tu  można już było się wypro­
stować, a poza tym  było w nim znacznie suszej. Dostaliśmy 
wiadomość, od przodu, że mamy zdwoić ostrożność i ciszę, gdyż 
włazy do tego kanału  są większe i niektóre podobno obstaw ia­
ne psami. Liczyliśmy jednak  na fakt, że było już późno i ostroż­
ność Niemców będzie poważnie zmniejszona. Niemniej posu- F 
waliśmy się wolniej niż przedtem  aby robić ja k  najmniej h a ła­
su. Odpoczywaliśmy też częściej. Przewodniczki znały trasę do­
skonale.

Po 3 godzinach dalszego m arszu znaleźliśmy się pod wła­
zem na ulicy Wareckiej, przez który widać było niebo i słychać 
polskie głosy powstańców ze Śródmieścia, którzy czekali by po­
móc nam  przy wyjściu z kanału. Wychodziliśmy na zewnątrz 
potwornie zmęczeni ale i zdumieni widząc... drzewa jeszcze peł­
ne liści i całe szyby w oknach budynków, czego nie widzieliśmy 
już od paru tygodni na Starówce. Była też jeszcze i bieżąca woda 
na niektórych kwaterach, prawdziwe łóżka, materace i żywność.
Co za luksus!! Odpoczynek trw ał tylko kilka dni gdyż otrzym a­
liśmy nowe przydziały, by trw ać dalej w Walce z wrogiem.

Nigdy nie zapomnę tego podziemnego m arszu ku wolności. 
Kanały warszawskie zaważyły o losach życia i śmierci ponad 
5000 powstańców, z którymi zdążyło przejść również kilka ty ­
sięcy ludności cywilnej.

Prawda o Powstaniu Warszawskim, a tym samym o wal­
kach na Starówce, była tłum iona i zafałszowana przez władze 
komunistyczne PRL-u przez 30 lat. Dopiero dzięki ciągłemu 
ujawnianiu faktów i kłam stw  przez Legalny Rząd Polski w Lon­
dynie, przez Radio Wolna Europa i przez wszystkie polskie śro­
dowiska kombatanckie na uchodźstwie, 2 września 1974 roku 
została odsłonięta, na ścianie odrestaurowanego budynku Ar­
chiwów Sądów, na przeciwko pamiętnego włazu, skromna, bla­
szana tablica z następującym napisem:

„Tym kanałem  po bohaterskiej obronie Starego M iasta - 
Starówki przeszło do Śródmieścia i na Żoliborz 5366 powstań­
ców Grupy Północ. 1944-2 Wrzesień —  1974”.

Marian Dobrowolski
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Obóz harcerski w Zaborze 1946r. Od lewej stoją druhowie: 
Pluta, Konieczny, Maciejewski, Owczarczak, Kupka, Olszański, 
Węcławek, Papierz.

P o w o j e n n a  d z ia ła ln o ś ć  D r u ż y n y
im . B o le s ła w a  C h r o b r e g o  (cz. 1)
Już w  pierwszych tygodniach w olności m osińscy harcerze postanow ili odbudować swą drużynę. Przyczynili się do 
tego zwłaszcza druhowie starsi: Zygmunt Stachowiak, Leon Strabel i Leon Sypniewski. W m arcu 1945 r. odzyskali z 
obozu żabikowskiego sztandar drużyny. W maju przyszli do druha Koniecznego, który dopiero co pow rócił z obozu  
koncentracyjnego, z propozycją poprowadzenia tworzącej się drużyny harcerzy. Uzyskali zgodę i od czerwca dh 
Konieczny stanął na czele Drużyny Harcerskiej im. Bolesława Chrobrego. Udało mu się zw iększyć liczebność zastę­
pów, a także zainicjować pracę drużyn w Pecnej, Rogalinie. Do działalności harcerskiej w łączyli się rów nież druho­
wie: Kazimierz Myszkier i Zygmunt M arcinkowski.

Pierwszy powojenny obóz har­
cerski zorganizowano niedaleko Mo­
siny, nad Jeziorem Łódzkim. Komen­
dantem był dh Zygmunt Stachowiak.
Z przedwojennego sprzętu drużyny 
ocalało niewiele. Posiłki gotowano 
jednak, podobnie jak niegdyś, w kotle 
ze Spały.

Jesienią 1945 r. do pracy w dru­
żynie przystąpili kolejni druhowie 
związani z przedwojenną Drużyną 
Chrobrego. Byli to dh Jerzy Papierz, 
który powrócił z robót przymusowych 
oraz Jarosław Litke, który jako je­
den z nielicznych przeżył obóz kon­
centracyjny.

Ważną datą w dziejach harcer­
stwa mosjńskiego były pierwsze po­
wojenne Święta Bożego Narodzenia.
26 grudnia 1945 r. harcerze z no­
woutworzonych zastępów i drużyn
złożyli Przyrzeczenie Harcerskie. Odbierał je dh Kazimierz Mysz­
kier. Działo się to w sali opodal kościoła, gdzie później przez dłu­
gie lata działało kino „Wrzos”. Podczas tego uroczystego spotka­
nia - świeczniska, w którym uczestniczyły także rodziny mosiń­
skich druhów, reaktywowano Koło Przyjaciół Harcerstwa. Prze­
wodniczącym KPH został Stanisław Owczarczak, skarbnikiem 
Florian Sypniewski, sekretarzem F. Pinkus. Opiekunem Harcer­
stwa mianowano hm. Kazimierza Myszkiera, lekarzem harcer­
stwa dr Walentego Murkowskiego, kapelanem księdza Romana 
Hildebrandta. W 1946 r. mosińskie KPH wydało odezwę pt. „Harcerz 
zdrowy na duchu i ciele to pewna przyszłość Narodu i Ojczyzny”.
Nawoływano w niej do pomocy moralnej i materialnej harcer­
stwu.

Panował ogólny entuzjazm. Zakładano nowe drużyny. W styczniu 
1946 r. utworzono przy gimnazjum w Mosinie Drużynę Harcerzy 
Starszych. Prowadził ją  dh Jarosław Litke a pomagał mu dh Bro­
nisław Maciejewski. Od marca 1946 r. podjęła działalność Pozasz­
kolna Drużyna Starszych Harcerzy. Jej drużynowym został dh Jerzy 
Papierz.

W maju 1946 r. mosińskie harcerstwo liczyło ponad 200 osób.
Tylu ich spotkało się w pochodzie pierwszomajowym. Maszerowa­
li w mundurach i strojach ludowych. Zuchy przebrane za cyga­
nów, zbójników i Indian prowadził dh Józef Olszański.

Tbgo roku na obóz letni harcerze wyjechali na Ziemie Odzy­
skane do Zaboru.

Było to możliwe dzięki własnej przedsiębiorczości. Dh Mysz­
kier pozyskał z Państwowego Funduszu Ziemi kaszę, ziemniaki, 
groch i smalec. W ramach powojennej amerykańskiej pomocy dla 
Polski tzw. „UNR-y” harcerze otrzymali mąkę, oliwę i konserwy.
Dh Mieczysław Konieczny załatwił dla harcerzy 150 plecaków - 
tornistrów wojskowych. Funkcję Komendanta obozu pełnił dh Je­
rzy Papierz a jego zastępcy dh Zygmunt Stachowiak. Pozostałymi 
Członkami Komendy zostali druhowie: Jerzy Węcławek, Józef Ol­
szański, Bronisław Maciejewski, Henryk Rembalski, Jerzy Kisoń.
Kucharzył Stanisław Szostak —  dziadek piszącej te słowa, wów­
czas 20-letni druh.

Harcerze dobrze zapisali się w pamięci okolicznych mieszkań­
ców. Pomagali przy żniwach, porządkowali zamek w Zaborze, or­
ganizowali ogniska z ciekawym programem artystycznym. Brali 
udział w dożynkach w Zaborze i Umiejewie.

W budynkach dworskich zamku w Zaborze umieszczono har­
cerzy młodszych. Opiekowali się nimi dh Jarosław Litke i dh Ka­
zimierz Myszkier.

Po powrocie z obozu harcerze zorganizowali uroczyste ognisko 
dla mieszkańców Mosiny. Zdobyli uznanie i sympatię rówieśni­
ków i dorosłych. Pozyskali wielu chętnych do wstąpienia w szere­
gi ZHP. Utworzono nowe drużyny a następnie szczep harcerski i 
krąg instruktorski.

Przy szkołach podstawowych nr 1 i 2 działały 4 drużyny mę­
skie, 2 żeńskie, 4 gromady zuchowe (chłopców i dziewcząt) a po­

nadto 2 drużyny starszoharcerskie: 
gimnazjalna i pozaszkolna. Druho­
wie Zygmunt Stachowiak i Jerzy 
Węcławek prowadzili drużynę 
męską w szkole przy kościele. Go­
spodarzem był dh Gabriel Przybyl­
ski. Na komendanta szczepu wybra­
no dh Mieczysława Koniecznego. 
Współpracował z nim dh Marian 
Marciniak, brat hm. Floriana Mar­
ciniaka, pierwszego Komendanta 
Szarych Szeregów. Komendę Szcze­
pu stanowili instruktorzy: Gertru­
da Rembalska, Helena Węcławek, 
Cecylia Szulakiewicz, Urszula Ra- 
dowicz, Krystyna Kałek, Urszula 
Sypniewska, Kazimierz Myszkier, 
Bronisław Maciejewski, dh Kubacki, 
dh A. Hoffmann, Zygmunt Marcin-

________________________  kowski, Jerzy Węcławek, Andrzej
Sypniewski, Zbigniew Szlagowski, 

Józef Olszański, Alfred Kowalski, Bogdan Andrys, Jerzy Papierz, 
Stanisław Szostak.

P hm  E w elina Szydłow ska

Po obu
stronach rzeki
W m iesiącu lipcu, w  Galerii Miejskiej otwarto w ysta­
w ę m alarstwa Zofii M orasz-Skonki oraz Krystyny Po- 
widzkiej - Niklewicz. To kolejna ekspozycja przygoto­
w ana z okazji 700-lecia m iasta, a goszcząca twórców  
związanych z Mosiną i jej okolicami.

„Wspomnienie”, to tytuł części wystawy prezentującej czte­
ry obrazy nieżyjącej już  arty stk i —  Krystyny Pow idzkiej- 
Niklewicz. K rystyna Powidzka-Niklewicz, związała się się 
z m osińską ziemią w la tach  70., kiedy w raz z mężem Ed­
m undem , w okresie wakacji zaczęła przyjeżdżać do Krajko- 
wa, by wreszcie osiedlić się tu  na stałe. W zabudowaniach 
gospodarczych swojej posiadłości urządziła pracownię, od­
wiedzaną licznie przez artystów i przyjaciół. Swoją twórczość, 
poświęciła głównie pejzażowi Krajkowa, oddającemu piękno 
krajobrazu i naturalnego środowiska, w którym  mieszkała. 
Zm arła w wieku 86 lat, w październiku 1999 roku.

W ystawa upam iętniająca działalność tej cenionej a r ty s t­
ki, nie je s t pierwszą prezentow aną przez Galerię. O sta tn i 
raz K rystyna Powidzka - Niklewicz pokazała tu  swoje obra­
zy w roku 1998. Podczas w ernisażu tegorocznej ekspozycji, 
Krzysztof Powidzki, syn m alark i wspominał, ja k  wielkim 
uczuciem jego m am a obdarzyła miejsce swego zam ieszka­
nia —  Krajkowo i okolice. W śród gości, obecna była również 
M agdalena N iklew icz — żona drugiego syna artystk i — 
Piotra.

Około dw udziestu swoich prac, w Galerii pokazała z ko­
lei Zofia M orasz-Skonka, zw iązana twórczością i miejscem 
zam ieszkania z Rogalinkiem. To druga, po zaprezentowanej 
w 1997 roku ekspozycji, w ystaw a jej m alarstw a. Prace do­
kum entujące urokliwy krajobraz Rogalinka, Zofia M orasz- 
Skonka zatytułow ała „Pory roku w Rogalinku”. Są one re­
trospektyw ą jej dotychczasowej działalności artystycznej. W 
niepow tarzalny nastrój prezentowanego w obrazach pejza­
żu, obecnych n a  w ernisażu w prow adziła poetka B arbara 
Plachecka, czytając swój wiersz o Rogalinku.

Okolice Rogalinka i okolice położonego nad przeciwnym 
brzegiem W arty Krajkowa, w ujmującej i pięknej formie od­
dały dwie artystk i tworzące po obu stronach rzeki. DS
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Kącik Eleganta
Sprawozdanie ze skromnej 
działalności wakacyjnej
Zaraz po majowym konkursie E leganta z Mosiny, wzru­
szony tytułową piosenką, zadeklarowałem  się na piśm ie 
w moim kąciku, że w ynagrodzę statuetką cały zespół 
wykonujący, czyli Teąuila Band.

Zadanie z różnych względów się przeciągało, a echo tej pio­
senki ciągle mnie goniło. Wreszcie n a  początku sierpnia spo­
tkaliśm y się zgodnie w gościnnych m urach Ośrodka K ultury 
przy pięknie zastawionym  stole (podziękowanie dla Andrzeja 
Kasprzyka). Spotkała m nie bardzo m iła niespodzianka. Otóż 
zespół nagrał na płycie CD we własnym  studio dwa utwory 
wykonywane na wieczorze wyboru E leganta.

Pierwszy to piosenka F ran k a  S inatry  „Moja droga” śpie­
w ana przez A ndrzeja K asprzyka, a drugi „Elegant z Mosiny” 
wykonywany przez członków Teąuila Band. W tym  towarzy­
stwie i po tylu tygodniach brzm iały one jeszcze piękniej.

Okazało się, że pomysł n a  piosenkę o Elegancie rodził się 
dość długo, brakowało melodii, w ena twórcza dopadała M ar­
cina i Paw ła w różnych, nie zawsze właściwych m om entach. 
Ąż wreszcie olśnienie zaw itało na dłużej i popłynęło z nich: 
„Ze M osina to m iasteczko nad niewielką, m ałą  rzeczką...”. 
Dalszy tek st właściwie sam  się pisał. Panowie do dzisiaj nie 
„wstydzą” się swej kompozycji i obiecują, że n a  drugi rok za­
brzm ią jeszcze doskonalej.

Parę słów  o wykonawcach:
M arcin Lewandowski (instrum enty  klawiszowe, śpiew) z 

wykształcenia inżynier rolnictwa, Paweł Czaiński (śpiew, aran ­
żacja), handlowiec, Robert K iraga (trąbka, śpiew) grał w ze­
społach cyrkowych, kolportuje prasę, Sław om ir Falczyński 
(gitara, śpiew) grał profesjonalnie, obecnie zajmuje się od­
lewnictwem artystycznym .

Dwaj osta tn i panowie w la tach  90. występowali w orkie­
strze T eatru  Polskiego w Poznaniu. I to byłoby n a  tyle w 
„dużym” skrócie. Jeszcze tylko pam iątkow e zdjęcie, wym ia­
na dedykacji i część oficjalna dobiegła końca.

* * *
N asi w spaniali harcerze w czasie wakacji wybrali się z 

wizytą do zaprzyjaźnionego Seelze. Wśród różnych niespodzianek 
przygotowanych dla rówieśników nie zabrakło też naszego Ele­
ganta. W tym momencie zacząłem zastanaw iać się na serio 
nad tym, aby wykonać odpowiedni napis w języku niemiec­
kim. Zawsze łatwiej byłoby Europejczykom sens tej figurki 
pojąć. Może mi ktoś pomoże w przetłum aczeniu naszego okre­
ślenia „Elegant z Mosiny” na inne języki. C hętnie wynagro­
dzę ew entualne propozycje. Myślę, że powinny one zawierać 
dość tru d n ą  do w yrażenia ową autoironię i przym rużenie oka.

* * *
W tym  roku fam ilia eRCze wypoczywała na Kaszubach. 

Co tam  robiliśm y to je s t ta jem nica i nie mogę zdradzić, bo na 
drugi rok jeszcze by nam  wyłowili w szystkie ryby. Po drodze 
mijaliśm y m aleńką miejscowość MOSINY. Nie mogłem prze­
gapić takiej okazji i zrobiłem sobie zdjęcie. Tak się poczułem 
jak  w jak im  bliźniaczym m iasteczku lub innym  powinowa­
tym. Jadąc  dalej okazało się, że to osada, ledwo 6-8 domów i 
mi wyszło, że to nie tylko daleki, ale i „ubogi krewny” . W 
sam ych Ostrzycach, gdy wypoczywaliśmy pod gruszą (czytaj 
wędką) zostawiliśm y u  gospodarzy na m iłą pam iątkę nasze­
go E leganta.

ERCze zan otow ał zza m iedzy
„Idź tam , gdzie  śpiew  tam  serca dobre m ają  
Ź li ludzie  uw ierz m i n igdy nie śp iew ają ...”

A w  C zem piniu  śp iew ają  na cztery  chóry.
7 sie rpn ia  w res ta u rac ji „Kogucik” w C zem piniu  odbyło 

się bardzo sym patyczne spotkanie . Powodem  jego była pro­
mocja w ydaw nictw a pt. „Tradycje ru ch u  śpiewaczego i m u­
zycznego w C zem piniu”. R edak to r odpow iedzialny za całość, 
elegancki Zbyszek Lew andowicz w szystk im  zebranym , nie 
tylko przybliżył problem y zw iązane z pow staw aniem  bro­
szury, ale chę tn ie rozdaw ał autografy. Całość sp raw nie  pro­
w adził p an  S tan is ław  W iśniew ski, zagrzew ając do zab ran ia  
głosu w dyskusji ( ten  sam , k tó ry  la ta  całe p rzepracow ał w 
SFM  M osina).

W arunek  był jed en  —  nie wolno było śpiew ać. W szak 
w śród licznych gości zaproszonych przez C zem pińskie To­
w arzystw o Śpiew acze „H arfa” byli ludzie ku ltu ry , sz tuk i, 
tow arzystw  regionalnych, a  p rzede w szystk im  śpiewacy.

O miłej atm osferze św iadczy fak t początków  b ra ta n ia  
się chórów ze Ś rem u, K ościana, M osiny i C zem pinia.

W im ien iu  ziem i m osińskiej kaw ę p iła  i c iastka  ja d ła  
delegacja w składzie: pan i p rezes chóru  „Cecylia” B ron isła­
w a D aw idziuk z k w ia tam i i eRCze n a  przyczepkę.

Na rowerze i w siodle
Sportowy obóz w Rogoźnie poprowadził Marian So­
becki, wuefista jednej z naszych gminnych szkół. Sześć- 
dziesięcioosobow a grupa dzieci i m łodzieży w w ieku  
7-15 lat, w ypoczywała pod czujnym okiem  kom endan­
ta, nabywając różnych sprawności.

Obóz w ośrodku „Za Jeziorem ”, m iał charak te r sporto­
wo-rekreacyjny. Młodzi uczestnicy prócz wypoczynku, przez 
sto godzin pobytu w Rogoźnie odbywali rozm aite, ruchowe 
zajęcia, co najważniejsze, bardzo atrakcyjne wśród młodego 
pokolenia. Siatków ka, koszykówka, jazda konna, żeglowa­
nie, pain tball i unihokej, to tylko niektóre z tych atrakcji. 
Obowiązkowo, obozowicze odbywali kąpiele w jeziorze, a w 
razie niepogody —  w basenie w Obornikach. Dzieci dosko­
nale spraw dzały się w elem entach szkoły przetrw ania, pod­
czas zaim prowizowanych powodzi czy leśnych przepraw. 
Budowały szałasy, przepraw iały się przez bagna i polowały 
na Je len ia”. Oczywiście, nie obyło się bez dyskotek. N a ro­
werach, uczestnicy zwiedzili całą gminę Rogoźno, pokonując 
naw et 30-kilometrowe trasy. Zajęciom, towarzyszyła sporto­
wa rywalizacja o atrakcyjne nagrody, a więc dodatkowa mo­
tywacja do ćwiczeń. N ad ich przebiegiem, czuwała wykwali­
fikowana kadra , studenci AWF w Poznaniu, a także sam 
kom endant —  M arian Sobecki.

Sportowy wypoczynek dla dzieci, organizuje on już od 11 
lat. Do Rogoźna, zabrał podopiecznych po raz pierwszy. Choć 
obóz nie należał do najtańszych —  860 zł od osoby, bogaty w 
atrakcje program  spowodował, że chętnych nie brakowało a 
naw et, ja k  tw ierdzi organizator, trzeba było odmówić aż 30 
rodzicom. Zarówno kom endantowi, ja k  i uczestnikom  obozu, 
spodobały się okolice Rogoźna bogate w lasy i jeziora. M a­
rian  Sobecki zapowiada, że pojedzie tam  z dziećmi także i w 
przyszłym roku.

JN
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T h e  H o u s e  o f  E n g l is h

Prywatna szkoła języka angielskiego 
Grupy maksimum 8-osobowe 

Indywidualne prowadzenie każdego ucznia 
Wypełnianie luk w programie szkolnym 

Przygotowywanie do sprawdzianów klasowych 
Metody i nauczyciel uniwersytetu Exeter (GB) 

Konwersacje i prowadzenie do egzaminów 
Cambridge oraz do egzaminów maturalnych 

Lekcje indywidualne

Informacje i zapisy od 1 września:

I tel. 8133-475
Puszczykowo, ul. Wydmowa 14

f t

Szkoła Języka Angielskiego

B i u r o  O g ło s z e ń

“ B iu letynu M o s iń s k ie g o ”
8-132 355

Poznań

Czarneccy ul■s,aro,?ckaisT L J  www.czameccy.naszemiasto.plGrupa Edukacyjna' ' r

M A T U R A  
W  D W A  L A T A

P ry w a tn e  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e  
d la  D o ro s ły c h  - Z a o c z n e  w  P o z n a n iu  

Ogłasza nabór na: I, II, III semestr

t e ł .  6 5  3 0  1 7 0
D i a g n o z a  i T e r a p i a  

D Y S L E K S J I  

t e ł .  6 5  3 0  1 7 2

Z A
Nauczam
języka angielskiego

OfERIE KIERUJE DG

•  DZIECI

•  MŁODZIEŻy SZKCLNEJ 

•  MATURZ7STĆW

T e l. 8 1 3 6 -1 7 4  
0 -5 0 3  5 3 5  5 6 0

ZIELONY SALON
p ro jek to w an ie  i  zakładanie

L id ia  Tokarska
mgr. inż. ogrodnictwa

0GR0D0W
systemy automatycznego nawadniania

62-050 M O S IN A , u l. G a łc z y ń s k ie g o  15
tel. (0 -61)8192-193  

kom. 0-606 811 862, 0-606 811 863

KANCELARIA RADCOWSKA 
Maria Walczak

POMOC Z ZAKRESU:
• praw a pracy
• praw a lokalowego
• praw a cywilnego (majątkowe, 

zobowiązania spadkowe)
• praw a rodzinnego
■ zakładanie, obsługa podmiotów 

gospodarczych, doradztwo prawne, 
opinie, dochodzenie należności.

środa godz.l7°°-20o° 
sobota godz. 16oo-20o°

MOSINA, UL. REYMONTA 5 
tel. 81-32-387, tel/fox 852-11-88

P I E C
na o le j o p a ło w y
2 3  K w  W O LF + dwa zbiorniki 

po 1 5 0 0  1 z kom pletną instalacją

sprzedam
cena 4 .0 0 0  zł

Tel. 0 -6 0 2  3 5 8  5 8 4

N A P R A W A
P R A LE K

Pasze

•  autom atycznych
•  wirnikowych
•  wirówek 

do bielizny
•  chłodziarek 

dom owych

S yw ester  
Lange
Mosina, ul. Słoneczna 17, tel. 8132505

UWAGA!
NOWY PUNKT SPRZEDAŻY 

PASZ IKONCETRATÓW .
X

P a s z e

JABŁECKI ROMAN 
ROGALIN
UL. PREZYDIALNA 1 
TEL. 808-028
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I---------------------------------------------------------- 1

L L J K l O l
F E C H N I K A  G R Z E W C Z A  H g

cWl‘ELK/L 'PROMOCJĄ!!!

JESTEŚ MIESZKAŃCEM 

GMINY MOSINA?

-SKORZYSTAJ Z OKAZJIU!

TYLKO DO KOŃCA SIERPNIA 

DLA KAŻDEGO MIESZKAŃCA 

DO KOTŁA GAZOWEGO 

DWUFUNKCYJNEGO 

TYPU KOMFORT 

W CENIE 2Ą99 ZŁ NETTO 

SZEŚCIO METROWY PAKIET 

KOMINOWY 0110 lub 0120 

O WARTOŚCI 710 zł GRATIS!!!

62-050 M osina; ul.Łazienna 2 M r
T E L ./F A X  (61) 81 3  28  91; (61 ) 81 3  6 5  2 ^ E L .  K O M . 0 60 2  628  6 4 8  

e -m a il: lu m o @ lu m o .c o m .p l; w w w .lu m o .c o m .p l
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PUNKT
W E TER Y N A R Y JN Y
M O S IN A , ul. S o w in ie c k a  71
te l. 813 -74 -9 1
te l. kom . 0 -6 0 2 -1 5 9 -7 6 3
C z y n n y  od pn do  p t 
w g o d z .  11.00 do  18 .00  
w  s o b o ty  10 .00  do  13 .00

PU SZC ZY K O W O
u l.  3 - g o  M a ja  2  
t e l . 8 1 3 - 3 9 - 6 1  / ’ ">

C z y n n y  od  pn  d o  pt 
w g o d z .  8 .0 0  d o  1 0 .0 0  

1 9 .0 0  d o  2 1 .0 0

Lek. weterynarii Tadeusz Blumczyński 
technik wet. Wojciech Wysiadły

FIRMA USŁUGOWO-TRANSPORTOWA

'KORMAX"-HOL
TRANSPORT KRAJOWY 

J  ZAGRANICZNY

XXX
SAMOCHODY OSOBOWE 

AUTOBUSY (17 osób lub 51 osób) 
MIKROBUSY

SAMOCHODY DOSTA WCZE
DO 2 TON ŁADOWNOŚCI
POMOC DROGOWA 24h 

LAK1ERNICTWO SAMOCHODOWE

0 601  725 693  (24h)

tel/fax (0-61) 8700749 
www.KORMAX-HOL.best.net.pl

KORMAX-HOI@best.net.pl

7 ZAKŁAD OGÓLNO-BUDOWLANY\

Ś w iad c zy  u s łu g i w  z a k re s ie  

ś lu sars tw a  b u d o w la n e g o :

•  konstrukcje metalowe 
(zadaszenia, parkany, bramy przesuwane)

9 wyrobu balustrad 
(schodowych, balkonowych, 

tarasowych i basenowych ze stali nierdzewnej, 

mosiężnej i czarnej malowanej proszkowo)

I  toczenia w metalu 

9 spawania w osłonie argonu 

9 szlifowania i polerowania

T e l .  8 1 3 7 - 0 0 7
\ O - 6 O 8  8 1 2  1 4 3____________________________

ilflSiBffSy
szeroka gama do wszystkich typów samochodów 
i maszyn rolniczych, najlepszych producentów:

H ELITO R , CENTRA, E X ID E , BOSCH, HOPPECKE

M O S I N A
UL. POZNAŃSKA 5 (w podwórzu)

p o n . - p t .  9 : 0 0 - 1 8 : 0 0 ,  s o b .  9 : 0 0 - 1 3 : 0 0  
t e l .  k o m ó r k o w y  0 - 6 0 2 - 6 7 7 - 4 8 6

ponadto:
bezp ła tny m ontaż, ko n tro la  uk ład u  ładow an ia  

oraz kom pu te row a  ocena akum ula tora

I N  K I N  Iv
Damian Kałuziński

Kg* s k ła d  d r z e w n y  
ta r c ic a

b̂  w ię ź b y  d a c h o w e  
BST u s łu g i

d e s k a  p o d ło g o w a
K onstantynow o k . Nadleśnictw a  

62-053 Pecna
Tel. (0-61) 813-77-88, 813-79-13,

< 0 603 17 33 22

U S Ł U G I
W E T E R Y N A R Y J N E

I  S A N IT A R N E

r

- leczenie, profilaktyka małych i dużych zwierząt
- chirurgia miękka
- badanie mięsa
- sanityzacja
- dezynfekcja, dezynsekcja, deratyzacja

Istnieje również m ożliw ość wizyty u pacjentów

Mosina, ul. Wawrzyniaka 3 
tel. 8137-139 
Dyżury pod telefonem 24h 
0-602 703 124,0-602 638 487 
Gabinet czynny: 
pon.-pt. 15” -1 9 ”  
sob.-niedz. 11” -1 3 ”

CENTRUM N A U K I J Ę Z Y K A  
ANGIELSKIEGO

“P E R F E K T ”
Zaprasza dzieci od 5 lał, m łodzież i dorosłych

•  przygołowanie do małury i egzaminów 

wstępnych

•  różne poziomy zaawansowania
•  mała liczba uczniów w grupach

•  nauka w komfortowych warunkach

Zapisy na rok szkolny 2 0 02 /2 00 3  od 1 lipca 
MOSINA
ul. Strzałowa 3
tel. 0-501 015 463, 8133-115
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WlBMPIPCnilL
S K Ł A D  B U D O W L A N Y  

6 2 -0 5 0  M osina, ul. Fiedlera 2a
te l./fa x  (0-61) 8 1 3  23  31 , te l. 8 1 3  23  47  

PROM OCJA H!
P ły ta  G-K z w y k ła  1 2 ,5  x  1 2 0 0  x  2 6 0 0  

. 16  z ł  b r u tto
Ponadto:
- akceso ria  do suchej zabudow y, chem ia  budow lana
- ceram ika  Paradyż, Opoczno, W łochy
- cem ent, w apno, cegły - pełen  aso rty m en t
- pokrycia dachow e
- farby, lakiery, narzędzia , boazerie, panele
- drzwi w ew nętrzne i zew nętrzne

S P R Z E D A Ż  W Y K O N A W S T W O  T R N A S P O R T  
Z A P R A S Z A M Y

7 .0 0 - 2 0 .0 0 ,  s o b o t a  7 .0 0 - 1 3 .0 0

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE

C  E  R  A  X
SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA

MOSINA, UL. FARBIARSKA 28  
TEL./FAX 8137  264  i 8 132  666

PROMOCJA
► P ^M  gipsowe i konstrukcje
► docicplcnio
► w ełna  gulfiber w  rolkach i

rockrnin tu płytach i rynny

.;gF P u s z c z y k o w o  „  
’ u l .  O g r o d o w a  4
.. 5̂̂

Jesteśmy z Państwem już od II lat!

Z PCU
ROLETY ZEWNĘTRZNE

R A T Y R A T Y
6 2 - 0 4 0  P u s z c z y k o w o  

u l. P o z n a ń s k a  7 3  
t e l . / f a x  ( 0 - 6 1 )  8 1 3 - 3 9 - 8 6

-̂ZauJsze ciepło, zatfsze cicho, zau/sze przyjemnie-4.

? " i  T  Y

S E R W IS  ★ S P R Z E D A Ż  
★ M O D E R N IZ A C J A  ★

K O M P U T E R Y
D R U K A R K I
M O N IT O R Y
O P R O G R A M O W A N IE
A K C E S O R IA
S IE C I

62-031 Luboń tel. /fax 893-26-33
ul. Wojska Polskiego 3a tel.kom. 0600-39-40-85

E-mail: biuro@ m asterbit.poznan.pl 
w w w :m asterbit.poznan.pl

C Z Y N N E  O D  P O N IE D Z IA Ł K U  D O  P IĄ T K U  W  G O D Z . 10 ,00  - 18,00  
S O B O T A  W  G O D Z . 10 ,00  - 14,00

SZYCIE MIAROWE
7 i 'a c o a m a  J i r a w ie c k a

A N I T A
po fecam p:

- s u ^ n / e  y fttŃ ne  ( \c e n y  p j r o m o c y /n e  /y
-  y i t i c / n / c e
-  . 's p a t fn t e

-  ż a / n e f y

- , n / 6 n t e  

- y / a s i i c z e

ROGALINEK. UL. SIKORSKIEGO I9 
TEL. 893 85 2 8 ,0  603 256 II4

Przyjmujemy uczennice na naukę zawodu
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D R O B N E :
Do wynajęcia w Mosinie 1 lub 2 pokoje 
umeblowane w przystępnej cenie.
Tel. 0-606 802 632

P o s z u k u je m y
30 chętnych osób, które chcą 

schudnąć w  bezpieczny sposób 
bez efektu jo-jo 

•  w  naturalny sposób 
•  bez utraty energii 

Tel. 863 6 -5 3 6 , 0 -608  770  160

Klasyczny masaż 
leczniczy
m ar rehabilitacji

T e l .  0 - 6 0 3  0 7 7  9 2 1

ZAMIAST SZUKAĆ W OKOLICY
KUPUJ iy CENTROM

SKLEP METALOWY
Zaprasza do zakupu artykułów 

wykończeniowych w  następującym 
asortymencie:

■ okucia meblowe
• okucia budowlane

• galanteria metalowa 
(śruby, gwoździe, kołki, itp.)

•  narzędzia ręczne
• bogata gam a paneli 

podłogowych i ściennych

MOSINA UL.NIEZŁOMNYCH 4a  
p r z y  k a n a le  
t e l .  8 1 9 2 6 3 0

RATY ! ! !

SCHODY DREWNIANE
F irm a DREWMAX p r o p o n u je  

p r o f e s j o n a l n e  p r o j e k t o w a n ie  
w yk onaw stw o o r a z  m o n ta ż  

w y s o k ie j  j a k o ć c i  
sch o d ó w  d r e w n ia n y c h .

S ch o d y  w n ow o czesn y m  
b u d o w n ic tw ie  s p e ł n i a j ą  

d w ie  f u n k c j e :  s ą  
e le m e n te m  k o m u n ik a cy jn y m , 
j a k  r ó w n ie ż  m eb lem , i  t a k

t e ż  s ą  tr a k to w a n e  
f i r m ę •

p r z e z  n a s z ą

6 2 -0 0 1  PRZKŹMIEHOWa 
u l. Wiśniowa 35 

t a l .  ( f i l)  8 1 4 1 9 0 0  
t a l .  (C l] £ 5 2 3 6 2 2  

t a l .  ło m . 0 6 0 9 5 2 0 1 3 8  
t a l .  Kom. 0 5 0 4 8 1 4 1 8 6

drewrtSE
punrr komsułt&cyjhy 

0RJL2 PRIYJMOHŁMII ZL1CJCB
Mosina

u l .  H a a lo a o y c h  4a 
p r z y  k a n a le  

t a l .  11I2C3G

Z a p r a s z a m y  /  /  f

DO NOWO OTWARTEGO 
SKLEPU Z ODZIEŻĄ DAMSKA

MAGRA
Oferujemy:

- płaszcze i kurtki firm; 
ARYTION, PABIA, MODA Wrocław 
- nowe lasony i kolory kożuchów 

ekologicznych firmy LEDER 
Ponadto:

- garsonki
- spodnie, spódnice, bluzki 

oraz
dziewiarstwo polskie firm: 

ANCORA, OLIMPIA
ul. 20-go Października 2

Pasaż Handlowy (Mosina) - OTWARCIE 01 .«9.»2

A G E N C JA  PZU S.A. 
M O SIN A, u l. P ozn a ń ska  11 
te l.  819 14 29 
te l. kom . 0 602 32 58 84

P ro p o n u je m y  m .ln . u be zp iecze n ia :
1. OC, AC, NW. Z ie lona Karta
2. Dom ów od ognia
3. M ieszkań
4. M ienia od ognia I kradzieży
5. F irm y - kom pleksowo
6. W ojażer I M KL za gran icą
7. Inne
8. O twarty Fundusz em erytalny II Filar

Zadzwoń - my przyjedziemy do Ciebie!

AKCJA SZCZEPIENIA

PSÓW
Szczepienie psów przeciwko wściekliźnie odbędzie sii

od 5 do 7 września 2002 r. w godz. od 15:00 do 18:i
na terenieSIrażyPożarnej.

9 września od 16:00 do 17:00 odbędzie się szczepienie
na Pożegowie.

SZCZEPIENIE JEST OBOWIĄZKOWE I OBEJMUJE 
WSZYSTKIE PSY OD 2 MIESIĄCA ŻYCIA

Koty szczepimy indywidualnie w  Punkcie Weterynaryjnym  
przy ul. 3 M aja 2 w  Puszczykowie 

w  godzinach przyjęć od poniedziałku do piątku 
w  godz. od 8:00 do 10:00 i od 19:00 do 21:00

Lek. Wet. Tadeusz Blumczyński

LETNIA PROMOCJA OKIEN Z PCV

W  B . B . Z .
ul. Chabrowa 12 Puszczykowo

tel.fax 819 35 35

w s z y s t k o  c o  d o t y c z y

OKNA
w  j e d n y m  m i e j s c u

pon.-pt. 8-16 sob. 8-12 P C V  D R E w r J O
Specjalistyczny

MONTAŻ
5 lat GWARANCJI

D R Z W I  z e w . i w e  w. Ż A L U Z J E  
R O L E T Y  P A R A P E T Y  

O K N A  D A C H O W E  
O G R O D Y  Z I M O W E

JĘDMK PRODUCENT OKIEN SZEŚCIOKONIOROWYCH
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B I O R O  R A C H U N K O W E  B P .

Świad. Kwalif. Min. Fin. 1419/96 
Doradca Podatkowy 06727

M o s in a ,  u l.  P ia s k o w a  1 7  
t e l .  8 9 8 - 1 7 2 9 ,  0 - 5 0 1  1 7 6  8 8 6

R o z lic ze n ia  p o d a tk o w e  i Z U S
- osoby/ fizyczn e
- s p ó łk i cy w iln e
- s p ó łk i ja w n e

Czynne: 
pon.-czw. 9:00-19:00

AUTO MYJNIA
WYMIANA

tam, n o m  urn 
Wda dachowa 
BMTMDINE

•  impregnacjo
•  naprawa pomp hydroforowych

Przyjmujemy zamówienia: 
64-041 Puszczykowo 

ul. Jastrzębia 2 
tel. 819 38 83

DRZEWKA I  KRZEWY OZDOBNE
U  p r o d u c e n ta

Piotr Wojnowski
62-040 Puszczykowo, ul. Lipowa 10 

wjazd od szosy Poznań - Mosina 
tel. 81-33-226, kom. 0-602 805 672 

fax 81-94-210

MOIM KLIENTOM PROJEKTUJĘ I OBSiDZAlI OGRODY

CHCESZ ZYSKAĆ
zdrowie, dobre samopoczucie i urodę?!
Dzięki nam dowiesz się JAK:
■ przytyć do tkanki mięśniowej
- odchudzić się bez utraty energii 

i efektu jo-jo
- oczyścić i dożywić organizm

B e z p ła t n e  p o r a d y  
k o n s u l t a c j e  

o r a z
1OO% g w a r a n c j i

T e l .  0 - 6 0 7  4 4 4  9 8 0

W
Przedsiębiorstwo  
5 Usług

Komunalnych
r Z i w  H alina  i Zenon fiuźn irzak

P o le c a m y  u s łu g i z  z a k r e su :

✓  w y w o z u  n ie c z y s to ś c i s ta ły c h , 
p ły n n y c h , g ru z u , ś m ie c i lu z e m

✓  w y n a jm u  a u to b u s ó w

Puszczykowo
ul. Nadwarciańska 11
tal. 813 30 13

flUTO-€l€KTR¥K

^ONOO  
rok zeł. 1991

Polecamy usługi
p rz y  sam o c h o d a c h

u®3 o so b o w ych  

csr c ię ż a ro w y c h  

n®* a u to b u s a c h  i in y c h

Puszczykowo ■
ul. Nadwarciańsko 11

tel. 813 30 15

BIURO RACHUNKOWE
Świad. Kwalif. Min. Finan. 12710/99

Krosno k /M o s in y , ul. Piaskowa 8 c / l  
te l. 8 1 9 -1 1 -1 0 , 0 -6 0 0  8 2  4 4  6 8

o PIT-y rotzne 
O księgi przychodów i rozchodów
•  ryczałt
•  ewidencje VAT
•  ZUS
•  kadry i płace

CZYNNE w  godz. 18-20

Salon

>  j fryzjersko-kosmetyczny

“ALEKSANDRA”
Sotanu-M t-

62-050 Mosinai ul. Strzałowa* 10 
ttek 0 -6 0 * 335'782

I  now oczesna kolorystyka Ballejagu 
t  najnowsze trendy strzyżenia 

I zabiegi wyszczuplające, p/cellulite: 
NOW OŚĆ: GUAM AFREDO 

TI PSY
EKSFOLIACJA
- zluszczenle naskórka 
kwasami AHA, BHA

Serdecznie zapraszamy 
wt-pt. 10-18, sobota 9-14

Citmalń I

-Łc
To Tu te j

KflNCCIARIA IMDCV 
PRAUINCGO

u i. M ic k ie w ic z a  2 9  
P u s zc zy k o w o

c z y n n a :
C z w a r t e k  1 6 . 3 0  -  1 8 .3 0

lu b  w  in n y c h  g o d z in a c h  
n a  ż y c z e n ie  k l ie n ta .

W  m ia r ę  m o ż l iw o ś i  s p o t k a n ia  
p r o s z ę  u z g a d n ia ć  t e le f o n ic z n ie

T e l. 0 -6 0 2  5 3 2  8 8 2

BIURO RACHUNKOWE
Sasinow o, ul. Poznańska 1* 

Świad. Kwalif. Min. Fin. 15229/99

- e w id e n c ja  V A T
- e w id e n c ja  rycza łtu
- ks ię g i p rz y c h o d ó w  i ro z c h o d ó w
- ro z lic z e n ia  p o d a tk o w e
- ro z lic z e n ia  Z U S
- ka d ry  i p ła ce

C z y n n e  w  g o d z . 1 7 -1 9  

te l .  8 9 3 8 - 3 7 7 ,  0 -6 0 2  6 4 9  7 9 3
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CHCESZ 
ZAROBIĆ ?

S z u k a s z  p r a c y  ?  
Z o s t a ń  k o n s u l t a n t e m

Firmy
oriflame
T ylko  we wrześniu super p rom ocja  

wpisowe 9 ,0 0  zł + wspaniale prezenty 
W ykorzystaj szansę. Zadzwoń! 

0-605 591 319 
C hętn ie  udzielę 

szczegółowych 
in fo rm acji

TRZY I JA - CZYLI 
ROZMOWY

Z TRZEMA WYBRANYMI 
NUMERAMI 

ZA 35 GROSZY!!!
WOLNE CHWILE - CZYLI 

TANIEJ PO 18.00 I W 
WEEKENDY

P a jo  C e n tru m  -  lo k . 5 
L u b o ń , u l. Ż a b ik o w s k a  66  

pn. -  sob. 10.00 -  21 .00  
n iedz. 10.00 -1 9 .0 0  

Tel. 899 41 25

SZYCIE MIAROWE 
Zakład Krawiecki 

“LIDA”
poleca szycie:
- s u k n i  w ie c z o r o w y c h  

( c e n y  p r o m o c y jn e )
- s p o d n i
- s p ó d n i c
-  b lu z e k
- ż a k ie t ó w
- d r o b n e  p o p r a w k i

R O G A LIN E K  
ul. S ik o rs k ie g o  25  

te l.  8 9 3  8 4  55
p o n .-p t .  1 6 -1 9 , S o b o ta  9 -1 3

Usługi sprzętowo-transporłowe
k o p a r k o - s p y c h a r k a  

C a t e p i l la r

• wykopy budowlane
• prace porządkowe

-  karczowanie, rozbiórki
-  wyrównanie terenu
-  wywóz gruzu, ziemi, odpadów

• dowóz żwiru, piasku, ziemi ogrodowej
• układanie pozbruku, granitu
• wyk. przyłączy wod-kan 

torfy i podłoża pod trawniki

PUSZCZYKO W O  
ul. J a ło w c o w a  9 
te l. 8194-883 
kom . 0-608-499-951, 0-602-324-193

«s&
CENY KONKURENCYJNE

M o sin a  - Pożegowo  
u l. F ie d le ra  2a  

t e l . / f a x  8 1 3 2 -3 3 1  
8 1 3 2 -3 4 7

I  kanalizacja zewnętrzna 
I  żeliwo drogowe
I odwodnienia liniowe (wycieraczki, korytka 

przedgarażowe, wpusty rynnowe itp.)
I systemy drenarskie 
I  wpusty podłogowe
I  separatory piaskowniki oprzepompownie

poniedziałek-piątek 7.00 - 20.00  
so b ota  7.00 - 13.00

P A L IW A  P Ł Y N N E  W Y Ł Ą C Z N IE  P R O D U K C J I PKN O R LE N  S.A.

' ul. Ś r e d z ^

AUTORYZOW ANY DYSTRYBUTOR  
OLEJU OPAŁOWEGO ADDO-0036

PO LEC A :

- olej opałow y E K O TE R M  p lus
- o le j napędow y
- benzyny  

- sm ary
- oleje sam ochodow e

- oleje przem ysłow e
- kosm etyki, p łyn y  różne

<. EŁ. R  f o
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N a p r a w a :
I  P R A L E K

I  Z M Y W A R E K
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

S p rzed aż:  
P R A L E K , Z M Y W A R E K  

NO W YCH  I U ŻY W A N Y C H

Mosina, 25 Stycznia 48 
0 501893 331,8132 760

Z A K Ł A D
IN S TA LA C Y JN Y

JACEK FILIPIAK 
ul. Podgórna 8,62-050 Mosina 

tel. 8-132-286
o fe ru je  us ług i w  zakresie:

—  w odno-kana lizacy jne
—  c.o .
—  w ew nętrzne ins ta lac je  gazowe
—  w k ła d y  ko m in k o w e
—  m ontaż ju n ke rsó w  i  kuchenek gazo­

w ych
STARA I NOWA TECHNOLOGIA

B I U R O
RACHUNKOWE
Ś w iad . kw a lif. M in. F inan. 6799/97 
MOSINA, UL. PODGÓRNA 8

tel. 813-22-86
— ewidencja VAT
— ewidencja ryczałtu
— księgi przychodów i rozchodów
— rozliczenia podatkowe
— rozliczenia ZUS
— księgowość w zakładach pracy chronionej
— prowadzenie pełnej księgowości

C zynne w  g o d z in ach  17.00 - 1 9 .0 0

PRYWATNA PRAKTYKA LEKARSKA
ór/. utai. PffDtyÓ/RSW
Leczenie;

- chorób serca
- chorób wewnętrznych
- nadciśnienia tętniczego
- EKG
- Wizyty domowe
- Recepty ulgowe

Puszczykowo, ul. Dworcowa 97
Tel. 8133-066
P r z y jm u je :

o d  p o n ie d z ia łk u  d o  p ią tk u  
_______ o d  1 6 .0 0  d o  1 8 .0 0 _________ .

USŁUGI
ogólnobudowlane

•  adaptacja poddaszy
•  izolacje wewnętrzne
•  montaż płyt kartonowo-gipsowych
•  montaż paneli podłogowych i ściennych
•  usługi malarskie

2823-671, 0-504 392 4 8 7

B.B.Z.
ul. Chabrowa 12 

Puszczykowo
tel-fai 819 35 5
pon.-pl.8-16 sob. 8-12

SYSTEMY DRZWI PRZESUWNYCH 
ROZWIERANYCH I SKŁADANYCH

SPECJALISTYCZNY 
GABINET LEKARSKI

Mosina, ul. Leszczyńska 64

LARYNGOLOG
dr n. med. Jacek Gracz, specjalista laryngolog 

wtorki 17.30-18.30, piątki 17.30-18.30 
INTERNISTA I REUMATOLOG EKG 

lek. med. Zbigniew Nelke
specjalista chorób wewnętrznych i reumatologii 

środa 16.00-17.00
ORTOPEDA-TRAUMATOLOG

lek. med. Piotr Zióikiewicz 
specjalista ortopeda i traumatolog 

czwartki 17.30-18.30

CHIRURG
lek. med. Krzysztof Smuszkiewicz 

specjalista chirurgii ogólnej 
wtorki 16.00-17.00, piątki 16.00-17.00

Porady i leczenie chorób:
piersi, tarczycy, przełyku, żołądka, dwunastnicy, wątroby, pęcherzyka 
żółciowego, trzustki, odbytu, tętnic i żyl, ran, oparzeń, zakażeń ropnych, 
owrzodzeń żylakowych, urazów kończyn

Zabiegi:
usuwanie guzków skórnych, kaszaków, tłuszczaków, znamion barwnikowych, 
ciał obcych, wrastających paznokci

B IU R O  P R O J E K T O W A N IA  
I R E A L IZ A C J I IN W E S T Y C J I

o fe ru je :
•  p r o je k ty  in d y w id u a ln e  b u d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h  

o r a z  w s z e lk ic h  o b ie k tó w  b u d o w la n o - in ż y n ie r s k ic h
•  a d a p ta c je  p r o je k tó w  t y p o w y c h ,  p o w ta r z a ln y c h
•  n a d z o r y  in w e s to r s k ie  o r a z  p r o w a d z e n ie  b u d ó w
•  p e łn ą  o b s łu g ę  g e o d e z y jn o - k a r t o g r a f ic z n ą
•  k o s z to r y s y  o r a z  w y c e n y  r o b ó t  i n ie r u c h m o ś c i

p ro p o n u je :
k o m p le k s o w ą  o b s łu g ę  r e a l i z a c y jn ą  “ od  p ro je k tu  
d o  z a k o ń c z e n ia  b u d o w y ” w  r a m a c h  z a s tę p s tw a  
in w e s t y c y jn e g o  lu b  g e n e r a ln e g o  w y k o n a w s tw a

P r z e d s ię b io rs tw o  U s łu g o w o - H a n d lo w e
“ T R A N S  -  B A U  -  P R O J E C T ”

6 2 -0 5 0  M o s in a ,  P I. 2 0  P a ź d z ie r n ik a  9
t e l . / f a x  ( 0 - 6 1 )  8 1 9  2 5  8 7  
t e l .  k o m .  0 - 6 0 2  6 5 9  9 6 7



BIULETYN MOSIŃSKI nr 8/2002 35

NOWO OTWARTY
Sklep instalacyjny

O feru je do sprzedaży szeroką  g a m ę w iszących  k o tłó w  gazow ych  
Firm y “ IM M E R G A S ” , 

grze jn ikó w  n iem ieck ie j 
Firm y “K E R M I”

oraz a rty k u łó w  insta lacy jnych  (c en y  konku rency jne )

M o s in a , P la c  2 0  P a ź d z ie rn ik a  4

I
Zakład instalacyjny

Bogusław Bzdęga
M osina, ul. Skryta 14

te l. 8132-866 , kom. O 501 064 351
Oferuje usługi w zakresie 

instalatorstwa wod., kan., gaz., c.o., 
przyłączy kanalizacyjnych oraz serwis kotłów

iuLuiu.studiuin.pl
L u b o ń , u l. A rm ii P o z n a ń  27  
te l. 8 1 0 2 -2 7 8  fa x . 8 1 0 2 -0 4 6

L ice u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e  im . pp łk , K ie d a c z a

•
 - rok założenia -1 9 9 2

- poszerzona nauka języków  
obcych: j. angielski i j. niemiecki 

- autorski, 3-letni program 
informatyki

- różne formy zajęć pozalekcyjnych

Z a o c z n e  L ic e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c e

- po szkole zawodowej, 
podstawowej lub gim nazjum

- czas trwania nauki dwa lub trzy 
lata (wybiera słuchacz)

- o przyjęciu decyduje kolejność 
zgłoszeń

P o lic e a ln e  S tu d iu m  In fo rm a ty c z n e

- specja lizacja do wyboru: sieci komp. lub grafika 
i tworzenie stron w w w

- dyplom  technika inform atyka
- nowoczesna pracownia kom put.j

- stałe łącze internetowe 
nowe zawody:
- technik ekonom ista
- technik rachunkowości
- technik adm in istracji
- technik obsługi turystycznej C
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SESJE STUDYJNE, PORTRETY, SEPIA, REPORTAŻ, PLENER, 
Ćl liDHti cyrnnm y nogoc iDTniWnpy

S tu d io  fo to g r a f i i  e y f r ą w e j  i t rą d y c ;  
M aria i M arek R ybczy^ ffl® ™

Mosina ul. Szosa Poznańska a
tel. 813 28 34 fotoplastyka@ho:.pi '-~

C y f r o w e  z d ję c ia  p a s z p o r t o w a ^  

i d o w o d o w e  w  5  m i n u t  l 
H  N a  m o n ito r z e  w y b ie r z ę s & to . ; d f l|  

5|2Jlr ■ k tó re  C i s ię  p o d o b a  !

N o w a , ciekafBBa,^ o n f o c j a  
d la  p a r  ś lu b n y c h .  

S p e c ja ln a  o f e r ta  s e s j i  z d ję c io w y  
(p o r t f o l io )  d la  p a ń  i  d z ie w c z

i
C h c e s z  p ro .m n w a ć  s ie b ie  • t fa p ra s z i

9

U W A G A ! TYLKO  U N A S

MEBLE
w  c e n ie  p ro d u c e n ta  

i n a  ra ty
•  P on a d  1 □ □  w z o ró w  tk a n in

M o ż liw o ś ć  w yko n a n ia  
in d yw id u a ln ych  za m ó w ie ń

w  aodz. od 1 0  do 1 8  
s o b o ty  od 1 0  do  1 4

M o s in a ,  u l .  M o s t o w a  3  
t e l .  8 1 - 3 2 - 8 8 0
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